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Właściciele nieuiolnikóu) i ich protektorzy 
jako  „nauczyciele“ dem okracji

Zwołanie Sejmu 28 bm. 
na sesję jesienną

M arsza łek S ejm u Ustawodawczego 
R. P. o trzym a ł w  d n iu  24 paźdz e r- 
n ik a  b. r. następujące zarządzenie 
Prezydenta Rzeczypospolitej z dm a 
24 paźdz ie rn ika  1849 r . w  spraw ie 
zw o łan ia  S ejm u Ustawodawczego na 
zw ycza jną sesję jesienną 1949 r.:

Na podstawie art. 7 ust. J i 2 
Ustawy Konstytucyjnej z, dnia 19 
lutego 1947 r. o ustroju i zakresie 
działania najwyższych organów 
Rzeczypospolitej Polskiej —  zwo­
łu ję Sejm Ustawodawczy na zwy­
czajną sesję jesienną w  dniu 28 

października 1949 r.
P R E Z Y D E N T  RZECZYPO SPO LITEJ  

1 (— )  Bolesław Bierut
PREZES R A D Y  M IN IS T R Ó W

(— ) Józef Cyrankiewicz
W  zw ią zku  z ty m  M arsza łek Sej­

m u Ustawodawczego, W ładys ław  K o 
w a ls k i, w y d a ł następujące zarządze- 
plile:

Posiedzenie Sejmu Ustawodaw­
czego R. P. odbędzie się w  dniu 28 
października 1949 r. o godz. 11.

M A R S ZA ŁE K
3EJMU USTAW O DAW CZEGO  

(—) WŁ Kowalski

Strajk głodowy  
iu u iięzien iu  rzym skim
R ZY M  (P A P ). 1-700 w ięźniów  prze 

byw ających w  w ięzieniu rzym skim  roz 
poczęło 23 bm. s tra jk  głodowy prze­
ciw ko odrzuceniu przez rząd pro jek tu  
ustaw y o amnestii.

Jak wiadomo rząd sprzeciw ił się 
p r o je k to w i ustaw y o am nestii uchwa­
lo n e m u  przez Izbę Posłów.

W ie lu  w ięźniów po litycznych posta 
now iło przez dwa tygodnie zrezygno­
wać z paczek żywnościowych o fia ro ­
wanych im  przez „k o m ite t solidarno­
ści dem okratycznej“  przeznaczając 
równowartość tych paczek na fundusz 
prasy kom unistycznej.

W yszyński o „zarzutach“ Anglosasóin 
przeciu; B ułgarii, Rum unii, W ęgrom

N O W Y JORK (P A P ). —  W  dniu 21 bm. przem aw iał na sesji Gene­
ralnego Zgromadzenia ONZ m in is te r spraw zagranicznych ZSRR —  W y ­
szyński, k tó ry  raz jeszcze zanalizow ał is to tę  anglo - am erykańskich za­
rzu tów  pod adresem B u łg a rii, R um unii i  W ęgier o rzekome „naruszenie 
tra k ta tó w  pokojowych“ .

W yszyński poddał druzgocącej k ry  
tyce stanowisko delegata am erykań­
skiego Cohena, k tó ry , wysuwając swą 
„koncepcję“  współpracy m iędzynaro­
dowej, doszedł wręcz do tego, że 
„współpracą“  m iędzynarodową jes t 
podporządkowanie się dyk ta tow i US A , 
zaś uchyleniem się od współpracy 
je s t —  jego zdaniem —  odmowa pod 
porządkowania się Stanom Zjednoczo 
nym .

Cohen —  powiedział W yszyński —  
zarzuca trzem  k ra jom  dem okracji lu  
dowej, że nie s ta w iły  się na Zgrom a­
dzenie Generalne ONZ dla  wysłucha­
n ia  wysuniętych przeciwko n im  „os- 
karżeń“ . Czemu to nie zaprasza się 
B u łg a rii, R um unii i  W ęgier, gdy ro z ­
ważą się sprawę ich  p rzy jęc ia  do 
ONZ, natom iast „up rze jm ie  zaprasza 
się“  je , gdy chodzi o rzucane na nie 
oszczerstwa. Takiego „zaproszenia“  
nie p rzy jm ie  żadne szanujące się pań 
stwo. I  to w łaśnie obłudnie nazywa 
delegat U S A  „odmową w spółpracy“

Rada M in istrów  uchw aliła  
pro jekt D ekretu  

o ochronie tajem nicy  
państw ow ej i służbowej
Na posiedzeniu w dniu 24 bm. Ra­

da M in is trów  uchwaliła m. in . p ro jek t 
idekretu o ochronie ta jem nicy pań­
stwow ej i  służbowej.

Rada M in is trów  uchw aliła  ponadto 
-szereg p ro jektów  ustaw, k tó re  wejdą 
pod obrady na jb liższe j sesji Sejmu 
Ustawodawczego RP.

Są to  m. in. p ro je k ty  ustaw : o pań­
stwow ym  gospodarstwie leśnym, ( 
żegludze i  spławie na śródlądowych 
drogach wodnych, o u tw orzen iu  Pol­
skiego K om ite tu  Norm alizacyjnego 
po lskich normach i  standartach oraz 
-o ochronie przeciwpożarowej i  je j o r­
ganizacji.

R O ZPO R ZĄD ZEN IE  
O A K A D E M IA C H  LE K A R S K IC H

Rada M in is tró w  uchw aliła  też m. 
in . rozporządzenia w spraw ie założe­
n ia  akadem ii lekarskich w W arszawie, 
K rakow ie , Poznaniu, Lub lin ie , ■ Łodzi 

, i W rocław iu oraz nadała s ta tu t Pol- 
Gkiej Izbie H andlu Zagranicznego.

Odczyt min. Świątkowskiego
O dczyt m in . Ś w ią tkow sk iego  w  sa, 

l i  C entra lnego Z w . Spółdzielczego pt. 
„M a łżeńs tw o  i  rod z in a  w  Z w ią zku  
R adz ieck im “  —  w y ja ś n ił is to tę  ochro 
n y  trw a ło ś c i ro d z in y  przez p ra w o  ra  
dzieckie , k tó re  tra k tu ję  życie ro d z in  
ne ja k o  p ro b lem  społeczny.

Polsku „YMCA”—Stowarzyszeniem „Ognisko“
po zerwaniu łączności z kosmopolityczną 

organizacją amerykańską
w  dn iach 22 i  23 bm. obradował 

w  W arszaw ie X X I  W a ln y  Z jazd  dele 
ga tów  P o lsk ie j Y M C A .

Po re fe ra tach  i  ożyw ionej dyskusji 
stw ie rdzono, że stare fo rm y  orgam  
zacy jne  Y M C A  są sprzeczne z d u ­
chem, zadan iam i i  ce lam i Y M C A  i  
postanow iono zerw ać z ty m i fo rm a ­
m i W  m y ś l w n ies ionych  do s ta tu tu  
zm ia n  P o lska Y M C A  przem ianow a­
na  została na stowarzyszenie „O g n i 
skou

S tow arzyszen ie  m a być  •—  zgodnie 
7, n o w y m  s ta tu tem  organ izacją  spo­
łeczną, dz ia ła jącą  w  m yś l id eo log ii 
P o ls k i L u d o w e j, w ed ług  wskazań i  
zaleceń N aczelnej R ady d la  S praw  
M łodz ieży  i  K u l tu r y  F izyczne j.

Żądan ie  uchylen ia  
haniebnego ujyroku

N O W Y  JO R K . (PAP). — A m e ry ­
kań sk ie  ko ła  postępowe rozpoczęły 
szeroką kam pan ię  pro testacyjną prze 
c iw k o  skazaniu przyw ódców  P a rtu  
K om un is tyczne j USA.

A m e ryka ń sk i Zw iązek O brony Swo 
bód O byw a te lsk ich  og łos ił odezwę, 
w  k tó re j p ro testu je  p rzec iw ko  ha­
n iebnem u w y ro k o w i oraz domaga się 
zw o ln ien ia  skazanych za kaucją  aż 
do rozstrzygn ięc ia  procesu przez w yż 
szą ins tanc ję  sądową.

P rzew odniczący zw iązku  zawodo­
wego ro b o tn ikó w  przem ysłu skórza­
nego G old w ezw ał zw iązkow ców  do 
pod jęc ia  a k c ji o uchylen ie  haniebne 
go w y ro ku  oraz po dkreś lił, że cały 
ten proces p rzypom ina  m etody, k tó ­
re  u m o ż liw iły  H it le ro w i dojście do 
w ładzy  w  Niemczech. Kongres P raw  
O byw a te lsk ich  zw o ła ł na 27 b. m. 
kon fe renc ję  w  W aszyngton te._ Uczest 
n ic y  k o n fe re n c ji domagać się będą 
od prezydenta Trum ana uchylen ia  
w y ro ku , przypom inającego czasy fa ­
szystowskie. I

C z łonkam i mogą być  obyw ate le  
po lscy obojga p łc i oraz osoby p ra w ­
ne a m ia no w ic ie : C en tra lna  Rada Zw . 
Zaw odow ych, Z w iązek  M łodzieży 
P o lsk ie j, Zw . A kad e m ick ie j M łodzie  
ży P o lsk ie j, „S łużba  Polsce“ , Zw . H a r 
cerstw a Polskiego, L ig a  K ob ie t, Tow. 
P rz y ja c ió ł D z iec i oraz poszczególne 
organ izacje  sportowe.

W  p rz y ję te j jednogłośn ie rezo luc ji, 
m . in . zjazd s tw ie rd z ił, że „rodow ód  
Y M C A  w yw o d z i się z pobudzanych 
przez w ładców  k a p ita łu  te n d e n c ji do 
ham ow ania  procesu k rzepn ięc ia  św ia 
domości k lasow e j mas pracu jących, z 
te n den c ji do po jednan ia  mas z kap i 
ta lizm em , do p rze c iw s ta w ia n ia  się 
szybko ogarn ia jące j m asy nauce m ar 
ksizm u. Y M C A  am erykańska, a z 
n ią  św ia tow a organ izacja  Y M C A , są 
w przęgn ię te  przez k a p ita ł do służby 
im p e ria liz m u  am erykańskiego.

U trz y m y w a n ie  dotychczasowych 
fo rm  organ izacy jnych  Y M C A  w  P o l­
sce L u d o w e j —  m im o us iłow ań  postę 
pow ych  cz łonków  S towarzyszenia —  
n ie  da ło  możności pełnego w yzw o le ­
n ia  o rgan izac ji z daw nych tra d y c ji i  
n ie  da ło  m ożliw ośc i zabezpieczenia 
o rgan izac ji od p rze n ikan ia  w ro g ie j 
id eo log ii im p eria lis tyczn e j.

W  zw iązku  z ty m  zjazd pos tanow ił 
zerw ać n ieodw o ła ln ie  łączność z ko ­
sm opolityczną organ izacją  św ia tow ą 
Y M C A  i  po le c ił Radzie K ra jo w e j sta 
nąć w  je dn ym  szeregu z organizacja 
m i, w a lczącym i o przebudow ę spo­
łeczną. , , .

R ezolucja w zyw a  równocześnie 
wszystki-ch członków , aby w  swej 
p ra cy  zaw odowej, nauce i  p racy  orga 
n izacy jn e j zm ob ilizo w a li s iły  dla 
przedterm inow ego w ykonan ia  p lanu 
3 -le tn iego  oraz d la  re a liz a c ji 6 -le tn ie  
go p lanu  budow y fundam entów  so­
c ja liz m u  w  Polsce.

N a zakończenie obrad zjazd w y b ra ł 
w ładze  S towarzyszen ia „O gn isko  .

A N A L IZ A  K A M P A N II 
OSZCZERSTW

W  próbach um otywowania osz­
czerstw  przeciwko trzem  k ra jo m  de­
m okrac ji ludowej w yró żn ia li się: de­
legat USA —  Cohen, delegat W ie l­
k ie j B ry ta n ii —  Shawcross i  delegat 
A u s tra lii —  M akin. W  toku  postę­
powania przed K om is ją  ad hoc pano 
w ie c i oczywiście nic nie udowodni­
l i .  M im o to  jednak większość K o m i­
s ji uchw a liła  przekazać sprawę Zgro 
madzeniu Generalnemu. D latego też 
zachodzi konieczność ponownej ana li 
zy te j anglo -  am rykańsko  -  au­
s tra lijs k ie j kam pan ii prow okacyjne j.

N ie  przedstaw iono żadnego m ate­
r ia łu  obciążającego Rum unię, W ęgry 
i  B u łga rię . Delegacja radziecka nie 
zam ierza zresztą zająć pozyc ji obron 
ne j, lecz w ystępuje tu  w  charakterze 
oskarżycie la „oska rżyc ie li“ .

Pan Shawcross us iłow a ł oprzeć swe 
oskarżenia na procesach Petkowa, 
M indszenty‘ego i  M aniu, posuwając 
się nawet do tw ierdzenia , że- w  k ra ­
jach dem okracji ludowej aresztowani 
rzekomo nie doczekają się procesu, 
jeże li nie przyzna ją  się do w iny.

Późnie j jednak sam Shawcross spo­
strzegł, że p rzebra ł m ia rkę  i  zaczął się 
nieco wycofyw ać. P on iży ł się równo-, 
cześnie do tego, że zaczął powtarzać 
u liczne p lo tk i o „la bo ra to ria ch  psycho,.

log icznych“ , w  k tó rych  oskarżonych 
poddaje się „obróbce psychologicznej“ .

PRO KUR ATO R W IE L K IE J  
B R Y T A N II JA K O  M IS TE R  

P IC K W IC K

Przyznaję —  pow iedzia ł m in is te r 
W yszyński —  że słuchając Shawcros 
sa nie m ogłem  oprzeć się m yśli, że 
dostałem się przypadkowo do klubu 
P ickw icka i  że krasomówcą, którego 
słucham, je s t nie generalny prokura  
to r  W ie lk ie j B ry ta n ii,  lecz najczci­
godniejszy m is te r P ickw ick, zabawia 
jący swych słuchaczy opowiadaniem 
wszelkich zm yślonych przygód, oczy 
wiście znacznie m nie j szkodliwych. 
Czy to  przypadkiem  nie ja k iś  nie 
m iły  sen? N ies te ty ! To nie sen, —  
to  rzeczywistość. I  to sam general­
n y  p roku ra to r W ie lk ie j B ry ta n ii c i­
ska p io ru ny  p rzeciw ko k ra jo m  demo­
k ra c ji ludow ej, zachwalając natom iast 
sądową procedurę b ry ty jską .

W yszyński przypom nia ł, że średnio 
wieczna regu ła  praw na: „P rzyznanie 
się je s t k ró low ą dowodów“  zachowa­
ło się w  niezm ienionej n iem al po­
staci w łaśnie w  procedurze ang ie l­
skie j. D latego też —  paw iedzia ł W y 
szyński —  szereg teore tyków  angiel 
skich k ry ty k u je  zasady angie lskie j 
procedury karne j, k tó ra  w  wypadku 
przyznania się oskarżonego p rzy jm u je  
je  całkow icie bezkrytyczn ie i  z pomi 
nięćiem dalszych dowodów.

A n i jeden z k ra jó w  dem okracji lu ­
dowej nie zna takiego przepisu. W 
tych  kra jacn  sąd orzeka na podsta­
wie ca łokszta łtu  dowodu, przyznanie^ 
się zaś oskarżonego nie ty lk o  nie" 
je s t jedynym , ale i  nie na jw ażn ie j­
szym dowodem.

U S T A W A  U R A G A JA C A  
E L E M E N T A R N Y M  ZASADO M  

PROCEDURY K A R N E J

Ustawa angielska z 22 sierpnia 
1911 r. przew iduje, że w  sprawach 
o naruszenie ta jem nicy państwowej 
nie są potrzebne żadne dowody, ani 
nawet przyznanie się oskarżonego, bo 
w ystarczy, aby sąd nabra ł przekona 
n ia  o „u jem nych właściwościach cha 
rą ^ te ru  oskarżonego“ , A le  ta  usta­
wa, urąga jąca elem entarnym  zasa­
dom procedury  ka rn e j to  przecież u- 
stawa angielska, a nie ustawa bu ł­
garska, węgierska lub rum uńska! I  
dlatego nie k ry ty k u je  je j Shawcross.

> (Dokończenie na str. 2-ej)

„P iece dzie ln icow e“  
w yw iad z prof. Po litechn ik i 

W arszawskiej 
inż . J. Kozierskim  

str. 6

P rz e d  7 O-leciemurodzin
Józe fa  S ta lina

s~...2 T A L IN ,  w s p ó łto w a rz y s z  L e n i­
na, p r z y ją ł z je g o  r ą k  w ra z  z 

k ie ro w n ic tw e m  ró w n ie ż  i  o lb rz y ­

m ią  odpow iedz ia lność  za lo s y  W ie l 
k ie j R e w o lu c ji L is to p a d o w e j. T y lk o  

geniusz m ó g ł podo łać  te m u  zada­

n iu . Józe f S ta lin  zadan ie to  w y p e ł 

n i ł.  N a ró d  ra d z ie c k i a w ra z  z n im  

in ne  n a ro d y  ś w ia ta  czczą te ż  w  je  

go osobie za ró w n o  gen ia lnego  w o ­

dza, ja k  p rze w id u ją ce g o  p o lity k a , 

w ie lk ie g o  p raw odaw cę  i  nauczyc ie ­

la , k tó r y  ideę m a rk s iz m u  - le n in iz -  

m u  w p ro w a d z ił w  życie .

Je ś li im ię  S ta lin a  n a pa w a  s tra ­

chem  w ro g ó w  Z S R R  i  pos tępu  n a  

c a łym  św iecie , a  u  p rz y ja c ió ł b u ­
dz i szacunek i  m iłość  —  to  d la te ­
go, że dz iś  S ta lin  re p re ze n tu je  w  
s w o je j osobie, w  sw o im  ż y c iu  i  
s w o je j w a lce  w s z y s tk ie  tę s k n o ty  

dążen ia m ilio n ó w  p ro s ty c h  lu d z i 
do p o k o ju , dążen ia w ie lk ic h  i  m a ­

ły c h  n a ro d ó w  do sam odzie lnego b y  
tu , a z d ru g ie j zaś s tro n y  p o lity k a  

s ta lin o w s k a  n a  aren ie  m ię d zyn a ro ­

do w e j re p re ze n tu je  tę  stanow czość

Oszczędnościom^ program  prem iera A ttlee  
uderza m ludność pracującą

Redukcja program u budow nictw a  
i funduszów  inw estycjijn jjch

A N K I E T ' - K O N K U R S U
„K IM  CHCIAŁBYŚ ZOSTAĆ PO UKOŃCZENIU SZKOŁY ? 

ZAR ZĄD  G ŁÓ W N Y  Z W IĄ Z K U  
SAMOPOMOCY C HŁO l ShIEJ

T d T ćSTSFd m Z *™
___„«KntP 9Q października b.r.

W  ten sposób ogólna iio ś ć jU y jte i^ ó w ^ w

Posiedzenie i „ , „  odbędzie Me w  “ c f S S r " '»  W.,.«„u,fe
w y n ik i « o s „ „ „  oSi . ™ ™  ________________

LO N D Y N  (P A P ). W  poniedziałek prem ier A ttle e  og łos ił w  Izbie 
Gmin swój program  oszczędnościowy, k tó ry  przew iduje zmniejszenie wyda­
tkó w  budżetowych o łączną sumę oko ło  280 m ilionów  fun tów  szterlingów 
rocznie. Zgodnie z ogólnym i przew idyw aniam i program  ten uderza przede 
w szystkim  w ludność pracującą W ie lk ie j B ry ta n ii.

Redukcje w ydatków  dotyczą w lw ie j 
części świadczeń społecznych, fundu­
szów inw estycy jnych oraz tzw . sub­
w encji rządowych, m ających na celu 
obniżenie cen a rtyku łó w  spożywczych. 
Przew idziana je s t m. in. redukcja pro 
gram u budownictwa mieszkań o 35 
m ilionów  fu n tó w  rocznie, zniżenie wy 
datków inw estycyjnych o 140 m ilio ­
nów fun tów , ograniczenie zniżek ko­
m un ikacyjnych dla m łodzieży szkolnej 
oraz wyznaczenie op ła t za pos iłk i dla 
ubogie j m łodzieży szkolnej.

Ponadto prem ier oświadczył, że ha 
dana jes t, możliwość obniżenia w yda t­
ków  na s iły  zbrojne o 30 m ilionów  
fun tó w , co stanow iłoby uderzająco 
m ałą  część ogólnej sumy oszczędności. 
P rem ier b ry ty js k i nie sprecyzował zre 
■sztą k iedy ta  osta tn ia  redukcja w e j­
dzie w  życie. Ca ły budżet roczny b ry ­
ty js k ic h  s ił zbrojnych wynosi około 
760 m ilionów  fun tów .

Posiedzeniu Izby  Gmin, na k tó rym  
A ttle e  obwieścił swój program , tow a­
rzyszy ł nas tró j ogólnego przygnębie­
nia.

W  k ie row n ic tw ie  zw iązków zawodo 
wych panuje w ie lk ie  zamieszanie wo­
bec niem ożliwości w ytłum aczenia ma­
som posunięć rządu P a rt ii Pracy, go­
dzących w  klasę robotniczą. Do poprą 
w y nastro jów  nie p rzyczyn iło  się by­
na jm n ie j oświadczenie w icem in istra  
pracy Edwardsa, k tó ry  ostrzegł, że 
w nowym  plan ie rządowym  tzw . „n ie ­
o fic ja lne“  s tra jk i uważane będą —  za 
ak t sabotażu. Zaznaczyć należy, że 
rząd domaga się od robotn ików  zwięk 
szenia w ys iłków , nie przew iduje na­
tom iast zwiększenia p rem ii od produ­
k c ji, lecz sto i na stanowisku zamro­
żenia płac.

Deklaracja rządu tymczasowego 
Niem ieckiej Republiki 

Demokratycznej
B E R L IN , (P A P ). D e k la ra c ją  z dn. 

24 bm . m in is te r sp raw  zagranicznych 
N iem ie ck ie j R e p u b lik i D em okra tycz­
nej D e rtin g e r, w  im ie n iu  rządu  tym  
czasowego, zaw iad om ił rządy wszyst 
k ic h  państw  obcych o p ro k la m o w a­
n iu  N iem ie ck ie j R e p u b lik i Dem okra 
tyczne j, w yra ża ją c  równocześnie go 
towość naw iązan ia n o rm a ln ych  sto­
sunków  dyp lom atycznych  i  gospo­
darczych, opartych  na w za jem nym  
poszanowaniu i  rów no up ra w n ien iu ,
z rządem  każdego państwa, k tó re  ze 
chce naw iązać ta k ie  stosunki.

W  d e k la rac ji, k tó re j treść zakom u 
n ikow ano  dz ienn ika rzom  zagranicz­
nym  i  n iem ie ck im  w  godzinach w ie ­

czornych 24 bm., podkreśla się po­
now nie, że rząd N ie m ie ck ie j Repu­
b l ik i  D em okra tyczne j ożyw ion y  jest 
w o lą  osiągnięcia jedności N iem iec na 
dem okra tyczne j i  po ko jo w e j podsta­
w ie  zgodnie z treśc ią  u k ła d u  pocz­
dam skiego oraz zdecydow any jes t w  
in te res ie  p o ko ju  i  p rz y ja ź n i m iędzy 
na rodam i w y p e łn ić  w szystk ie  zobo­
w iązania, ja k ie  u k ła d  ten  n a ło ży ł na 
naród n iem ieck i. W e w szystk ich  
sw ych pracach tym czasow y rząd N ie 
m ie ck ie j R e p u b lik i D em okra tyczne j 
k ie row a ć  się będzie zasadą p rze c iw ­
s taw ian ia  się groźbie odrodzenia nie 
m ieckiego im p e ria liz m u  oraz dąże­
n iem  do po ko jo w ych  i  p rzy jaznych  
stosunków ze w szystk im i in n y m i na­
rodam i, a przede w szys tk im  ze Zw . 
R adz ieck im

„Praw da“  o agresywnym  
przemówieniu amerykańskiego 

gen. Bradley’a
M O S K W A  (P A P ). D z ie n n ik  „P ra w  

da“  om aw ia .w y n ik i p ierwsze j sesji 81 
K ongresu US A . W y n ik i te j sesji są 
do b itn ym  w yrazem  re a kcy jn e j i  agre 
syw ne j p o lity k i k ó ł rządzących S ta­
nów  Z jednoczonych.

P ie rw sza sesja 81 K ongresu S ta­
nów  Z jednoczonych ra ty f ik o w a ła  —  
ja k  w iadom o —  p a k t a tla n tyck i, 
asygnowała 15,5 m ilia rd ó w  do la rów  
na w y d a tk i w o jskow e, za tw ie rd z iła  
p ro g ra m  uzb ro jen ia  państw  obcych, 
postanow iła  rozszerzyć p lan M arsha l 
la, w zm ocn ić b a zy ,w o jskow e  na A la  
sce i  Oceanie S poko jnym  oraz u trz y  
mać- moc p ra w n ą  an ty robo tn icze j 
us taw y T a fta -H .a rtle y ‘a.

Na w yże j w spom niane j sesji —  p i 
sze da le j „P ra w d a “  —  w y g ło s ił prze 
m ów ien ie  gen. B rad le y , k tórego nie  
zad o w o lił w yże j w y m ie n io n y  p ro ­
gram agresywny. Gen. B rad ley  w y ­
s tą p ił o tw a rc ie  z p rogram em  agre­
syw ne j w o jn y  p rze c iw ko  ZSRR i  k ra  
jo m  de m okra c ji lu d o w e j. N ie  po raz 
p ie rw szy  —  stw ie rdza  „P ra w d a “  —  
gen. B rand ley potrząsa orężem prze­
c iw ko  Z w ią z k o w i R adzieckiem u. T ym  
lazem  je dn ak  prześcigną ł siebie sa 
mego. P rzem ów ien ie  jego trą c iło  h i 
sterią . Gen. B ra d le y  p rzyzn a ł o tw a r­
cie ja k ie  są p rzyczyn y  jego szału wo 
jennego: w y trą c iła  go z rów n o w a g i 
w iadom ość o w yb uch u  bom by atomo 
w e j w  ZSRR.

B ru ta lne  p rzem ów ien ie  B rad lęy ‘a 
—  k o n k lu d u je  „P ra w d a “  —  jest nie 

ty lk o  św iadectwem  przygotow ań w o­
je n n ych  obozu im peria lis tycznego , 
lecz jes t rów nocześnie przedm ow ą do 
now ych  p ro p o z y c ji „p o k o jo w y c h “ , 
k tó re  Acheson ma' zam iar wysunąć na 
G enera lnym  Z grom adzen iu  ONZ, by 
raz jfy-ir» '» r -” -''how ać oszukać naród 
a m e rykań sk i i  w p row a dz ić  w  b łąd 
św ia tow ą  op in ię  publiczną.

i  n ie z ło m n ą  w o lę , z ja k ą  obóz dem o 

k ra ty c z n y  zde cydo w an y je s t  dz iś  
b ro n ić  p o k o ju .

W  o p a rc iu  o dośw iadczen ia  Z w . 

R adzieck iego , k ie ro w a n e g o  przez 
S ta lin a , d o k o n u ją  się w  k ra ja c h  da 

m o k ra c ji lu d o w e j, w  d a le k ic h  C h i­
nach  lu d o w y c h  o lb rz y m ie  p rze m ia  
n y  społeczne, w  w y n ik u  k tó ry c h  

k ra je  te  w  coraz szybszym  tem p ie  

k ro c z ą  k u  s o c ja liz m o w i. A le  parnię 

ta jm y  rów n ie ż , że z im ie n ie m  w ie l 

k ie g o  w odza p ro le ta r ia tu  n a  us ta ch  

d e m o n s tro w a ły  dn . 2 p a ź d z ie rn ika  
r .  b. o lb rz y m ie  m asy  > lu d z i are 

w s z y s tk ic h  k ra ja c h  ś w ia ta  na  rzecz 

p o k o ju  i  p o k o jo w e j w sp ó łp ra c y  
m ię dzyn a rod ow e j. Znane ośw iadczę 
n ie  S ta lin a , złożone ko re spo nde n to  
w i am e ryka ń sk ie m u , iż  n ie  w id z i 
on p rzeszkód  d la  p o k o jo w e j w spó ł 

p ra c y  o d ręb nych  u s tro jó w  gospo­

da rczych , zna laz ło  powszechne z ro  

zum ien ie  i  popa rc ie  w s z y s tk ic h  lu ­
d z i d o b re j w o li.

W  uchw a le  K C  P o ls k ie j Z je d n o ­

czonej P a r t i i  R o b o tn icze j w z y w a ją  
ce j n a ró d  p o ls k i do uczczenia s ie ­

dem dz ies ią te j ro czn icy  u ro d z in  S ta  

in a , z n a jd u je m y  n a s tę p u ją c y  us tęp  

do tyczący  s to s u n k u  S ta lin a  do P o l 
s k i:

„ Im ię  S ta lin a  n ie ro z e rw a ln ie  w ią  
że się w  sercach i  u m ys ła ch  p o l­

s k ie j k la s y  ro b o tn ic z e j i  n a ro d u  

po lsk iego  z d w u k ro tn y m  za życ ia  
naszego p o ko len ia  w yzw o le n ie m  

o jc z y z n y : z n ie w o li c a ra  i k a jz e - 
rów , z n ie w o li h it le ro w s k ie j“ .

„ Im ię  S ta lin a  n ie ro z e rw a ln ie  w ią  
że się z h is to ry c z n y m  p rze ło m e m  

w  s tosu nkach  m iędzy  na rod em  p o i 

s k im  a na rodem  ro s y js k im , u k ra iń  

s k im  i  b ia ło ru s k im , z Jego de cyd u ­

ją c ą  ro lą  w  u tw o rz e n iu  p o d w a lin  

O drodzonego W o js k a  P o lsk ie go , z 

odzyskan iem  przez nas z iem  na d  

B a łty k ie m , O drą  i  N ysą , z w y d a t­

ną  pom ocą w  odbudow ie  nasze j go 

s p o d a rk i na ro d o w e j, we w skrzeszę 
n iu  W a rsza w y  z ru in  i  zg liszcz  w o  
je n n y c h “ .

„O g ro m n e  dośw iadczenie p a r t i i  

L e n in a  i  S ta lin a , pe łne g łę b o k ie j 

m ąd rośc i ra d y  T ow a rzysza  S ta lin a , 

w ie lk ie g o  p rz y ja c ie la  naszego n a ­

rodu , w  w ę z łow ych  zag ad n ie n iach  
ro z w o ju  P o ls k i L u d o w e j —  po m o­

g ły  naszej P a r t i i  w  w y ty c z e n iu  ja s  

n e j p e rs p e k ty w y  so c ja liz m u , pom a 
g a ją  je j  p ro w a d z ić  n a ró d  p o ls k i d ro  

gą p o lity c z n y c h  i spo łeczno-gospo­
da rczych  z w y c ię s tw “ .

N iech  w ięc  w  d n iu  u ro d z in  Józe­

fa  S ta lin a  P o ls k a  L u d o w a  uczc i 

w ie lk ie g o  przew ódcę m ię dzyn a rod o  

wego ru c h u  rob o tn iczego , p ie rw sze 

go sze rm ie rza  w a lk i o p o k ó j i  p rz y  

ja c ie la  naszej O jczyzn y . (E z .)
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Przeciiu przekazaniu sprawy 
„zarzutów Trybunałowi w Hadze

Dokończenie orzemówienia m in. W$sz"ńshiego

"W dalszym ciągu m in. W yszyński i  zagadnieniam i, zw iązanym i z tą częścią 
Omówił treść przemówienia przewodni ! rezo lu c jii ang lo-am erykańskie j, k tó ra
czącego delegacji au s tra lijs k ie j — 
k ina.

Ma

Pan M akin  —  oświadczył W yszyń­
sk i —  nie dostarczył zacnych dowo­
dów. W takich wypadki.ch uczciwi o- 
skarżyciele zrzekają się oskarżenia 
■— natom iast nieuczciw i ..m yśls ją oko 
liczności nieistniejące. Tak właśnie 
postąp ił M akin, k tó ry  powołując się 
na ustawę rum uńską n r 341 z 1947 
r . o ławnikach sądów ludowych, oś­
w iadczył, że na mocy te j ustawy 
ław ników  wybiera ty lk o  kierownicza 
p a rtia  po lityczna i żaden bezparty jny 
nie ma prawa glonu przy wyborze 
ław ników .

Delegacja radziecka zażądała, by 
pan M akin przedstaw ił tekst usta­
w y  —  a po \  'zedstaw ianiu je j te k ­
s tu  okazało się, że nie ma tam  ani 
jednego słowa o tym , o czym m ów ił 
szef delegacji au s tra lijs k ie j .Należy 
zaznaczyć, że ustawa N r  341 w ogóle 
nie obowiązuje, gdyż zastąpiła ją  u- 
stawa z 11 kw ie tn ia  br,, w k tó re j 
zresztą również nie można znaleźć 
tego, o czym m ów i delegat a u s tra li j­
ski.

Z ko le i —  je ś li chodzi o B u łga rię—  
Shawcross i  Cohen us iłow a li doszu­
kać się naruszenia praw  człowieka w 
rozw iązaniu antypaństw ow ej grupy 
Petkowa na mocy ustaw y z 28 sierp 
n ia  1947 r . A le  nawet p. Shawcross 
zmuszony b y ł wreszcie przyznać, że 
w  okresie przejściowym  od nazizmu 
do dem okracji mogą być konieczne 
pewne środki nadzwyczajne. Pan 
Shawcross ma pretensje do B u łg a rii, 
ale l i .  ty lk o  dlatego, że rzecz się 
dz ia ła  w B u łg a rii, że chodzi tu  o B u ł 
ga rię !

W ŁA Ś C IC IE L E  N IE W O L N IK Ó W  
JA K O  N A U C Z Y C IE LE

; D E M O K R A C JI
Z o tw a rtą  p rzy łb icą  w ys tąp ił dele­

g a t H o land ii, k ra ju , prowadzącego 
wojnę napastniczą przeciwko ludow i 
Indonezji.

Oskarżenie przeciwko Rum unii, Bu ł 
g a r ii i  W ęgrom  w yko rzys ta ł on po 
to, aby z try b u n y  ONZ wezwać Ge­
neralne Zgromadzenie do k ru c ja ty  
przeciwko dem okracji i  socjalizm owi. 
Zapewniam  delegata H o land ii —  pod 
k re ś lił mówca —  że jeże li te us i­
łow ania zaw iod ły przed 30 ła ty , to 
z tym  w iększym  trzaskiem  zba nkru tu ­
ją  one obecnie!

W łaściciele n iewoln ików  i  ich p ro­
te k to rzy  występują tu  w  ro l i „n a ­
uczycie li“  dem okracji, „szerm ierzy“  
p ra w  człowieka.

A ż  wstyd słuchać delegata A u ­
s tra li i,  biadającego na tem at spra­
w ied liw ośc i rum u ńsk ie j, gdy w łaśnie 
w  A a u s tra lii gwałcona jest spra­
w ied liw ość w  drastyczny sposób, 
gdyż oskarżeni nie m ają  tam  prawa 
zadawać pytań  oskarżycielem. To sa 
p o  można powiedzieć o G recji i  je j 
dz ik im  te rro rze , to  samo o Stanach 
Zjednoczonych, gdzie b y ły  zajścia w 
P eekskill i  gdzie osław iony sędzia 
M edina nie pozw o lił oskarżonym przy 
wódcom p a r t i i kom unistycznej bro­
n ić  się przed sądem i  skazał wraz 
z oskarżonym i ich adwokatow i To 
samo można powiedzieć o k a p ita li­
stycznej A n g lii,  rozstrze liw u jące j spo 
ko jną  ludność somalijską.

M in is te r W yszyński przytacza w 
dalszym ciągu szereg konkretnych da 
nych, wskazujących na gwałcenie 
p ra w  człowieka i  obywatela w czo­
łow ych k ra jach  kap ita lis tycznych, na 
propagandę wojenną w tych krajach, 
na urągające spraw iedliwości proce­
sy polityczne przeciwko działaczom 
obozu poko ju  i  dem okracji.

R ZE K O M E  P O G W A ŁC E N IE
T R A K T A T Ó W  POKOJOW YCH 

M ów iono tu  o „pogw ałcen iu  t ra k ­
ta tó w  pokojowych, k tó re  polega na 
tym , że schwytanych na gorącym u- 
ezynku zbrodniarzy, szpiegów, dy- 
wersantów i  te rro rys tów  oddano pod 
sąd i  ukarano, tak  ja k  gdyby od­
powiednie a r ty k u ły  tra k ta tó w  poko­
jow ych  m ia ły  na celu ochronę zbrod 
n ia rzy , usiłu jących obalić rządy de­
m okratyczne. Tymczasem właśnie a r­
ty k u ły ,  na k tó re  pow oła li się „oska r­
życie le“ , w yraźnie nakazują Rum unii, 
B u łg a r ii i  W ęgrom  niedopuszczanie 
do działa lności faszystow skie j.

W szystkie „oskarżenia“ , zmyślone 
pod adresem k ra jó w  dem okracji łudo 
wej przypom inają znaną bajkę K ry ­
lowa ą>. t. „W ilk  i  jagn ię “ , w  k tó re j 
w i lk  po przedstaw ieniu jagn ięciu  sze 
regu bezpodstawnych oskarżeń woła 
pod jego adresem: „Jesteś w inne 
choćby dlatego, że chcę cię pożreć!“  
To „w ilcze  prawo“  us iłu ją  stosować 
„oskarżyc ie le“  w  całej rozciągłości.

U s iłu ją  oni —  nie po raz p ie rw ­
szy zresztą —  ingerować w  wew­
nętrzne spraw y k ra jó w  dem okracji 
ludowej, pragnąc powstrzym ać p ro ­
ces ostatecznej lik w id a c ji k a p ita liz ­
mu i  pochodu do socjalizm u w  tych 
krajach. Reakcyjne ko ła  państw  k a p i­
ta lis tycznych  szukają gorączkowo 
Środków do pow strzym ania rozw oju 
krajów dem okracji ludowej i tym  
tylko objaśnić można postawienie na 
porządku dnia sesji Generalnego Zgro 
madzenia ONZ sprawy rzekomego na 
ruszenia praw  człow ieka w B u łg a rii, 
Rumunii i  na Węgrzech.

Przechodząc do spraw y rzekomego 
naruszenia zobowiązań m iędzynarodo­
w ych przez t rz y  k ra je  dem okracji 
ludow ej, —  m in is te r W yszyński wy 
kaza ł, opierając się na K arc ie  ONZ 
i  praw ie  m iędzynarodowym, że zo­
bow iązan ia te  idą w  k ie runku  współ 
p racy  z O rganizacją Narodów Zjedno 
czonych dla  osiągnięcia określonych 
celów ekonomicznych i  społecznych, 
ale zarazem zapewniają poszczegól­
n ym  państwom  prawo życia zgodnie 
z wolą narodu, bez groźby obcej in ­
te rw enc ji.

W. końcowej części swego przemó- 
yńęnia sa j|ł m in is te r Wyszyński

domaga się skie row ania  spraw y do 
M  i ęd zynarodowego T rzybuna łu  Spra 
w ie d l w ości v/ Hadze.

BEZPODSTAW NOŚĆ Ż A D A N IA  
P R Z E K A Z A N IA  SPRAW Y 

T R Y B U N A Ł O W I W  H A D ZE

W arunkiem , k tó ry  by u m o ż liw ił 
przekazanie sprawy T rybuna łow i —  
pow iedział W yszyński —  byłoby is t ­
nienie sporu. Is to tn ie , zawarte z B u ł 
garią , Rum unią i  W ęgram i tra k ta ty  
pokojowe przew idują możliwość spo. 
ru  m iędzy dwiema stronam i, z k tó ­
rych jedną byłaby Rumunia, Bułg-a- 
r ia  iub W ęgry, drugą natom iast Sta 
ny Zjednoczone, W ie lka B ry tan ia  i 
ZSRR, które potraktowane są wszyst 
kie t rz y  łącznie jako jedna strona i  
dlatego mogą działać jedynie po u- 
zgodnieniu swego stanowiska. Żad­
nego takiego uzgodnienia w  danym 
wypadku nie ma i być nie może, bo 
Związek Radziecki nie w idz i żadnych 
niepraw idłowości w wykonyw aniu 
lub in te rp re ta c ji tra k ta tó w  pokojo­
wych przez B u łgarię , Rumunię i  Wę­
gry , k tóre to państwa nader sumień 
nie w ype łn ia ją  ciążące na nich zobo 
wiązania. W  tych warunkach nie is t 
n ieje strona oskarżająca, bo stano­
w ić ją  mogą ty lk o  ZSRR, W ie lka B ry  
tan ia  i Stany Zjednoczone razem wzię 
te. W  braku jednej ze stron proeeso 
wych nie ma sporu, a więc nie nia pod 
staw do zwracania się do M iędzy­
narodowego T rybuna łu  Spraw iedliwo 
ści.

To samo v,*,'klucza również m ożli 
wość wyznaczenia przez generalnego 
sekretarza ONZ a rb itra , o k tó rym  
mowa w  odpowiednich a rtyku łach  
tra k ta tó w  pokojowych. A rb ite r  może 
działać, gdy is tn ie ją  strony sporu. 
Lecz w  ty m  wypadku sporu nie ma.

Kończąc swe przemówienie, m in i­
ster W yszyński z naciskiem oświad­
czył:

„Już  w K om is ji Po litycznej wska­
zywaliśm y na to, że samo zwrócenie 
się do T rybuna łu  Międzynarodowego 
ze sprawam i tego rodzaju byłoby po­
niżające i  dla T rybuna łu  i  dla Zgro 
madzenia Generalnego. Poniżający 
dla Zgromadzenia Generalnego jest 
ju ż  sam fa k t  debaty nad narzuconą 
je j sprawą rzekomego naruszenia 
przez rządy B u łg a rii, R um unii i  Wę 
g ier praw  ludzkich i  podstawowych 
wolności obywatelskich.

Z wszystkiego co powiedziałem wy 
n ika jasno, że n iespraw iedliwa i  osz­
czercza kam pania przeciwko trzem  
kra jom  dem okracji ludowej zmierza 
do osiągnięcia podejrzanych ceiów, 
podobnie ja k  p ro je k t rezo lucji, przed 
staw iony Zgromadzeniu Generalne­
mu.

Delegacja radziecka sprzeciwia 
się przy jęc iu  tego p ro jektu , gdyż 
p rzy jęc ie  jego stanow iłoby zachętę 
dla oszczerców i  fałszerzy, pragną­
cych dokonać zamachu na suweren­
ne prawa niepodległych państw  demo 
kratycznyćh. Do tego nie wolno do­
puścić“ . i

Manifest Kongresu Obrońcom Pokoju
domaga się natjjchmiastoujego 

ograniczenia zbrojeń

Przem óinien ie  
posła Pritta

LO N D Y N  (P A P ). Na zakończenie 
obrad b ry ty jsk iego  kom ite tu  obroń­
ców pokoju w yg łos ił przemówienie 
poseł P r i t t  przywódca g rupy  niezależ 
nych łabourzystów. Oświadczył on m. 
in .: „Jesteśm y awangardą w  walce o 
pokój. Ogromne powodzenie naszej 
akc ji i  duch panujący na tym  Kongre­
sie dowodzą, że zbliżam y się do zwy­
cięstwa obozu pokoju i  postępu had 
obozem wstecznictwa. M ilionerzy z 
W a ll S treet i  posłuszni im  przyw ód­
cy po lityczn i w  W aszyngtonie i  in ­
nych stolicach zachodnio - europej­
skich ponieść muszą klęskę. Podżega­
cze wojenni używ ają za tru te j broni. 
N ie dajcie się przez nich oszukać. 
Strzeżcie jedności ruchu robotniczego, 
k tó ry  rozbić chcą podżegacze wojenni 
p rzy  pomocy akc ji antykom unistycz­
nej. Walczcie o praw dziw y realny 
pakt pokoju m iędzy pięcioma mocar­
stwami.

Po zakończeniu obrad Kongresu b ry  
ty jsk ich  obrońców pokoju odbyły się 
w  Londynie zgromadzenia publiczne, 
w k tó rych  w z ię ły  udzia ł w ielotysięcz­
ne rzesze ludności.

LO N D Y N  (P A P ). W  dniach 22 i  23 października odbył się w Londynie 
w ie lk i kongres, zorganizowany przez B ry ty js k i K om ite t Obrońców Pokoju. 
W  Kongresie w z ię ło  udzia ł 1090 delegatów, reprezentujących 540 orga­
n izacji.

Na zakończenie obrad Kongres u ch w a lił M an ifest, k tó ry  stwierdza 
m. in .:

B ry ty js k i Kongres Obrońców Po­
ko ju  będzie w a lczy ł o następujące ce- 
le; m

1) U trw a len ie  p rzy jaźn i m iędzy na­
rodam i wszystkich kra jów , a w szcze 
gólności między narodam i W ie lk ie j 
B ry ta n ii, Zw iązku Radzieckiego, Sta­
nów Zjednoczonych, F ra n c ji i  Chin 
Ludowych.

2) O natychm iastowe ograniczenie 
zbrojeń, zakaz produkc ji bomb atomo­
wych, o zniszczenie całego zapasu 
bomb atomowych, ja k  również o wpro 
wadzenie międzynarodowej kon tro li 
w  celu niedopuszczenia dalszej produ­
k c ji tych bomb.

8) O całkow ite  poparcie zasad K a r­
ty  Narodów Zjednoczonych oraz prze­
ciwstaw ienie się wszelkim  paktom  i 
blokom , zm ierzającym  do osłabienia 
te j K a rty .

4) Q natychm iastowe zakończenie 
ko lon ia lne j w o jn y  na M alajach, o cał 
kow itą  wolność dla wszystkich ludów 
kolon ialnych oraz przeciwko wszel­
k im  doktrynom  wyższości rasowej, fa  
szyzmu i  antysem ityzm u.

5) O poparcie dla demokratycznych 
i m iłu jących pokój N iem cóy i  Japoń 
czyków, walczących o zniszczenie w 
swych kra jach faszyzm u i  m ilita ry z - 
mu.

6) O zaprzestanie pomocy wojsko­
wej przez W ie lką  B ry tan ię  i  Stany 
Zjednoczone dla  rządu ateńskiego. O 
zaprzestanie gospodarczego i  dyp lo­
matycznego popierania frank is to w - 
skie j H iszpanii.

7) O podniesienie stopy życiowej 
narodu b ry ty jsk ieg o  przez wzmożenie 
handlu ze Zw iązkiem  Radzieckim i 
k ra ja m i dem okracji ludowej oraz o 
zniesienie zależności gospodarczej i 
po lityczne j W ie lk ie j B ry ta n ii od Sta­
nów Zjednoczonych.

8) O rozw ój k u ltu ry , sztuki i nauki 
d la  dobra ludzkości, a nie w celach 
je j zagłady.

M an ifest kończy się słowam i:
„M y , m iłu ją cy  pokój przedstaw icie­

le narodu b ry ty jsk iego  zobowiązuje­
m y się do indyw idualne j i  zbiorowej 
pracy w organizacjach obrońców po­
koju.

Zobow iązujem y się do udz ia łu  w  po 
tężnym  ruchu, zwalczającym podżega 
czy wojennych.

A pe lu jem y o poparcie do wszyst­
k ich tych, k tó rzy  kochają swój k ra j 
i  pragną zwycięstwa pokoju".

Rozm owy przedstaw icie li 
w ie lk ic h  m ocarstw  
w spraw ie Austrii

NO W Y JO RK (P A P ). Rozmowy za­
stępców m in is trów  spraw Zagranicz­
nych 4 w ie lk ich  m ocarstw w sprawie 
tra k ta tu  pokojowego z A u s tr ią  prze­
dłużone zosta ły o tydzień z perspekty 
wą dalszego ich przedłużenia.

Rozmowy te rozpoczęły się 7 paź­
dziern ika i  m ają potrwać do 1 lis topa­
da.

Tragiczna
sytuacja gospodarcza 
zachodniego B erlina

N O W Y  JO R K (P A P ). Czasopismo 
am erykańskie „U n ite d  States News 
and W orld  Report“  stw ierdza w  kore­
spondencji z B erlina , że sytuacja go­
spodarcza zachodnich sektorów tego 
m iasta je s t w prost tragiczna.

Co trzecia osoba w  zachodnim Ber­
lin ie  żyje z zasiłku, a co p ią ty  robot­
n ik  pozbawiony je s t pracy. Od m aja 
br. ilość bezrobotnych wzrosła o 60 
proc. i  wynosi 240 tysięcy całkowicie 
bezrobotnych i  680 tysięcy za trudn io­
nych ty lk o  częściowo. Produkcja prze­
m ysłowa wynosi 17 proc. produkcji 
przedwojennej.

W  kon k lu z ji czasopismo stw ierdza, 
że przem ysł Berlina zachodniego zna j­
duje się na skra ju  bankructwa.

Los p ro w in c ji Kw angsi—przesądzony
Dalsza eiuakuacja rządu Kuom intangu

LO N D Y N . (P A P . A gencja Reutera 
donosi z Hong Kongu, że w o jska  kuo 
m in tangow skie  opuściły  w  niedzielę 
m iastq Szekki w  pob liżu  po rtuga l- 
sk >ej k o lo n ii Macao.

Macao leży 100 km . na połudneowy 
wschód od K an tonu  i  oddalone jest 
o 60 km . od K ong Kongu.

W kroczenie w o jsk  ludw oych do 
Szekki oczekiwane jest z godziny na 
godzinę.

W IE L K IE  STRATY POD A M O Y
P E K IN . (PAP). — Agencja Nowych 

C h in  donosi, że w  czasie -walk o 
po rt A m oy w ojska kuom in tangow - 
skie pon ios ły  ciężkie s tra ty . Ponad 
26 tys ięcy żo łn ie rzy  i  o fice rów  a rm ii

„Żadnych redukcji wydatków  
na potrzeby socjalne“

LO N D Y N . (PAP). —  K o m ite t Cen 
tra in y  B ry ty js k ie j P a r t i i K o m u n i­
stycznej op ub liko w a ł oświadczenie 
wzyw ające angie lską klasę rob o tn i­
czą, by sprzeciw iła  się w prow adze­
n iu  nowego p rogram u „oszczędnoś­
c i“  rządu labourzyslowskiego. P ro ­
gram  ten będzie now ym  a tak iem  na 
stopę życiową narodu b ry ty jsk iego .

Obecna sytuacja gospodarcza k ra ­
ju  — stw ie rdza da le j oświadczenie — 
jest rezu lta tem  konserw atyw ne j po- 
i i t y k i  rządu i  k a p itu la c ji przed Sta­
nam i Z jednoczonym i.

Oświadczenie stw ierdza w  k o n k lu ­
z ji:  „Ż adne j re d u k c ji w yd a tkó w  na 
potrzeby socjalne! Dom agam y się re 
dukcjii k re d y tó w  w o jskow ych  o poło 
wę, powiększenia poda tków  od zy ­
sków, zerw an ia  z p o lity k ą  uległości 
wobec A m e ryk i. Dom agam y się w y ­
m ia n y  hand low ej ze Z w ią zk ie m  R a­
dz ieck im “ .

W y n ik i głosoujania  
na rzecz pokoju me Francji

P A R Y Ż (P A P ). W  gmachu mero- 
stwa Iv ry  pod Paryżem odbyło się ze­
branie Rady Bojow ników  o Wolność i 
Pokój, poświęcone w  pierwszym  Rzę­
dzie podsumowaniu w yn ików  głoso­
w ania na rzecz pokoju we F ra n c ji 
oraz om ówieniu organ izacji drugiego 
zjazdu krajowego.

W edług dotychczasowych niekom ­
pletnych jeszcze danych we F ra n c ji 
złożono ponad 6 m ilionów  głosów w 
obronie p o k o ju .. N a P aryż i  departa­
m ent Sekwany przypada 1.250 tys ię ­
cy głosów

kuom in tangow skie j zostało zabitych, 
rannych lu b  w z ię tych  do n iew o li1. 
Wśród jeńców  zna jdu je  się L iu  L in -  
lian , zastępca szefa sztabu 55-ej a rm ii 
kuom in tangow skie j.

W ojska ludowe zdobyły pod A m oy 
około 150 możcizieży oraz dz ia ł prze 
cłw pancernych, 16 czołgów i  wozów 
pancernych, 80 sam-ochcdów ciężaro 
wych, jeden sam olot oraz znaczną 
ilość a m u n ic ji.
KORESPONDENCI AM ER YK A Ń SC Y  

O ZW Y C IĘ S TW A C H
C H IŃ S K IE J A R M II LUDOW EJ

N O W Y JO RK. (PAP). — Korespon 
denci am erykańscy na D a lek im  
Wschodzie liczą się z ry c h ły m  zała­
m aniem  się operu w o jsk  kuom in tan 
gowsk ich na teren ie całych Chin.

Los p ro w in c ji K w angsi położonej 
na zachód od p ro w in c ji K w a n tun g , 
w yda je  się przesądzony. Specja lny 
korespondent dz ienn ika  „C h ris tia n  
Science M o n ito r1* donosił z H ong- 
Kongu, cy tu ją c  o fic ja ln e  źród ła kuo- 
m in tangow skie , że rząd K uo m in ta n  
gu opuści w kró tce  swą tymczasową 
siedzibę Czung K in g , udając się do 
położonej jeszcze ba rdz ie j na zachód 
p ro w in c ji Yunan.

Po n iechybne j u trac ie  p ro w in c ji 
K w angs i —  pisze korespondent —  w  
rę k u  K uo m in ta ng u  pozostaną je d y ­
n ie  dw ie  p ro w in c je  —  Y unan i  k w e i 
Czou, p rzy  czym  upadek ich  jest ty l 
ko kw e s tią  czasu i  to k ró tk ie go  cza- 
eu.

Korespondent dz ien n ika  „N ew  
Y o rk  T im es“  rów n ież  donosi o p ro­
jekc ie  ew akuac ji rządu kuo m in ta n - 
gowskiego z Czung K in g u  do Yuna- 
mu.

W ykonan ie  w yroku  
na zdrajcach  

narodu w ęgierskiego
B U D A P E S Z T  (P A P ). W yd z ia ł spra 

w ie d liw o śc i m in is te rs tw a  ob rony na 
rodow e j og łos ił w  pon iedzia łek w ie - 

.czorem  ko m u n ik a t następującej t re ­
ści:

W yro k ie m  try b u n a łu  w o jskow ego 
w  Budapeszcie skazani zosta li na ka 
rę śm ie rc i przez powieszenie, degra­
dację i  kon fiska tę  m ie ina : b y ły  gen. 
dyw . Gyoergy P a lffy  za zbrodnię 
zdrady stanu :i udz ia ł w  organ izacji 
zm ierzającej do obalenia u s tro ju  de­
m okratycznego, b y ły  p ik . p o lic ji Be­
la  K o ro n d y  za zbrodn ię b ra n ia  udzia 
łu  w  o rg an izac ji zm ie rza jące j do oba 
le n ia  u s tro ju  dem okratycznego, b y ły  
p u łk o w n ik  sztabu generalnego Dez- 
soe Nem eth za zbrodn ię zdrady sta­
nu  i  za narażenie na niebezpieczeń­
stw o in te resów  państwa, b y ły  p u ł­
k o w n ik  p o lic j i O tto  H o rw a th  za zbro 
dn ie  w o jenne i  zb rodn ię  zdrady sta 
nu.

W  d n iu  21 paźdz ie rn ika  w y ro k  ten 
został za tw ie rdzony  przez na jw yższy 
try b u n a ł w o jskow y . P rezyd iu m  W ę­
g ie rsk ie j Republik i. Lu do w e j odrzuci 
ło  prośbę o u łaskaw ien ie . W  d n iu  24 
paźdz ie rn ika  w y ro k  śm ie rc i w  sto­
sunku do czterech w ym ie n io n ych  w y  
żej zb ro dn ia rzy  został w ykonany.

Przem óiuienie  
przedstaw icie la  ZSSR

LO N D Y N  (P A P ). Na kongresie 
Obrońców Pokoju w  Londynie w yg ło ­
s ił przemówienie wiceprezes Akadem ii 
Nauk ZSRR —  W ołg in.

Po podkreśleniu, że cały naród ra ­
dziecki znajduje się w szeregach zwo­
lenników i  obrońców pokoju, W ołg in  
oświadczył:

„N ie  ma w naszym k ra ju  k lasy w y­
zyskiwaczy, nie ma ludzi zaintereso­
wanych w tan ie j pracy kolonialnych 
niewolników i  półn iewoiników. O jczy­
zna nasza bogata jes t w  zasoby natu 
ralne oraz w s iły  i  zdolności swych lu  
dzi pracy, bogata jest, gdyż wyznaje 
postępową teorię rew o luc ji“ .

W o łg in  zacytował liczne przyk łady, 
świadczące o olbrzym ich sukcesach na 
rodu radzieckiego w latach powojen­
nych.

„T o  nie strach k ie ru je  nam i w  na­
szej walce przeciwko wojnie —  oświad 
czył W ołg in. N ie potrzebna nam w o j­
na, gdyż cenimy zbyt wysoko życie 
prostego człowieka, k tó ry  swą pracą 
pokojową tw orzy  ty le  bogactw, nie­
zbędnych dla całej ludzkości.

D latego też narody Związku Radzie 
ckiego kroczą w pierwszych szeregach 
potężnego ruchu w obronie pokoju, ru 
chu, k tó ry  wzrasta z każdym dniem i 
krzepnie na całym  święcie“ .

W o łg in  podkreślił, że Kongres 
Obrońców Pokoju w A n g lii stanowi 
ważny etap w rozw oju ruchu, zmierza 
jącego do u trw a len ia  pokoju i  w y ra z ił 
przekonanie, że pogłębienie przy jaźn i 
między narodami b ry ty js k im  a radziec 
k im  będzie najlepszą gw arancją zabez 
pieczenia pokoju.

W aru n k iem  pomocy  
utw orzen ie  

bazy w o jskow ej
L O N D Y N  (P A P ). Prasa hinduska, 

kom entując w izy tę  prem iera In d ii —  
P and it Nehru —  w  Stanach Zjednoczo 
nych, wskazuje, że N ehru powróci ze 
Stanów Zjednoczonych z układem  na 
tem at podziału Kaszm iru...

Dzienn ik h induski „N e ta d i“  s tw ie r­
dza, że je dn ym  z w a ru n kó w  in w e s tyc ji 
am erykańskiego ka p ita łu  w  Ind iach i  
am erykańskie j pomocy dla rządu In ­
d ii je s t oddanie Stanom Zjednoczonym 
Kaszm iru, k tó ry  "m ia łb y  się stać ame 
rykańską bazą wojskową.

Im pe ria liśc i amerykańscy pragną, 
by miejsce Czang Kai-szeka za ją ł Ne­
hru . W  zw iązku z powyższym —  
stw ierdza dziennik —  Ind ie  będą włą^ 
czone do paktu Oceanu Spokojnego.

„O goniok“ 
o M iesiącu Przyjaźni 

Polsko-R adzieckiej
M O S K W A  (P A P ). Znane czasopi­

smo radzieckie „O gon iok“  zamieszcza 
a rty k u ł, w  k tó rym  omawia przebieg 
m iesiąca p rzy jaźn i polsko - radzie­
ck ie j.

Miesiąc p rzy jaźn i polsko-radzie­
ck ie j —  podkreśla pismo —  przekszta ł 
c iło  się w Polsce w  potężną m an ife ­
stację uczuć bra te rstw a i  sym pa tii dla 
ZSRR.

Z  Kongresu K obiet 
W łoskich

RJZYM. (PAP). —  W niedzielę, w  
osta tn im  d n iu  obrad Kongresu Zw . 
K ob ie t W łoskich zabrała głos znana 
działaczka ruch u  kobiecego, k ie ro w ­
n iczka o rg an izac ji postępowych 
chrześcian w e Włoszech, A da Ales- 
sand rin i.

P rzedstaw iła  ona K ongresow i sta­
tu t Z w iązku , k tó ry  został jednom yśl 
n ie  p rzy ję ty . S ta tu t podkreśla  k o ­
nieczność w a lk i o pokó j i  dem okra­
cję, o popraw ę b y tu  kob ie t p racu ją ­
cych oraz konieczność wzmożonej 
op ie k i nad m a tką  i  dzieckierp.

Następnie, pow itana  b u rz liw y m i 
ok laskam i, zabrała głos Z in a  Gaga­
r in a , w iceprzewodnicząca an tyfaszy­
stowskiego Z w iązku  K o b ie t Radziec 
k ich . Gagarina, pracująca jako inży 
n ie r w  S ta ling radzie , opow iedzia ła 
o boha te rstw ie  tego m iasta n ie  ty lk o  
w  walce z h itle ro w ską  nawałą, ale i 

. w odbudow*

Po 29 dniach kryzysu  
Bidautt luciąż konferu je

PAR YŻ (P A P ). Przywódca MRP 
Georges B idau lt, k tórem u prezydent 
pow ierzył m isję tworzenia nowego ga 
binetu po niepowodzeniu w ys iłków  Re 
ne M ayera, spędził poniedziałek na roz 
mowach z przedstaw icie lam i poszcze­
gólnych p a rtii,  by  przekonać się czy 
może liczyć na poparcie w parlam en­
cie. K ryzys  rządowy we F ra n c ji trw a  
ju ż  20-ty  dzień.

Socjaliści da li do zrozumienia, że 
n ie  uczynią B idau lt w iększych u- 
stępstw niż poprzedniemu kandydato­
w i na prem iera Rene M ayerowi. Jak 
■wiadomo, socjaliści dom agali się od 
Rene Mayera otrzym ania wszystkich 
posiadanych tek, żądając zwłaszcza, 
by Daniel M ayer i  Ramadier uzyskali 
tponownie tek i pracy y  obrony narodo­
wej. I

Deputowany Declos w  im ieniu rady­
ka łów  zadeklarował poparcie B idau lt.

Na korzyść szans B idau lt przema­
w ia  jedynie zmęczenie kó ł parlam en­
tarnych. B idau lt w yko rzysta ł też z pe 
wnością obawy pewnych deputowa­
nych przed rozw iązaniem  parlam entu, 
zwłaszcza, że w  tym  k ie runku rozpo­
częła się gw ałtowna kam pania ze stro 
my kó ł prawicowych. Kongres departa 
m enta lny p a r t i i radyka lne j departa­
mentu Rhone p rz y ją ł jednomyślnie re 
zołueję, domagającą się utworzenia 
„rządu przejściowego“ , którego celem 
byłoby przeprowadzenie re fo rm y  o r­
dynacji wyborczej i  rozpisanie nowych 
wyborów. Z analogicznym żądaniem 
w ys tą p iły  różne dziennik i reakcyjne 
z „F ig a ro “  na czele.

Próby ograniczenia  
w olności dyskusji w  O N Z

N O W Y  JO R K  (P A P ). Na porządek 
dz ienny Gen. Zgrom adzenia w p łynę  
ła  spraw a pew nych  zm ian procedu­
ra lnych , p rz y ję ty c h  uprzedn io  n ie ­
znaczną w iększością głosów przez ko 
m is ję  praw ną.

W  d y s k u s ji nad tą spraw ą zab ra ł 
głos de legat p o lsk i A leksander K ra ­
je w sk i, w zyw a ją c  Zgrom adzenie do 
odrzucenia proponow anych  zm ian. 
P o d k re ś lił on, że w b re w  tw ie rd z e ­
n iom  au to rów  tych  in ow a c ji, ich  rze ­
czyw is tym  celem nie  jest b yn a jm n ie j 
usp raw n ien ie  p rac Zgrom adzenia, 
lecz ograniczenie podstaw ow ych 
p ra w  dem okra tycznych, p rzys ług u ją  
cych w szys tk im  członkom  ONZ.

Zgrom adzenie G enera lne —  m ó w ił 
delegat p o lsk i —  nie  stoi przed tech­
n icznym  prob lem em  procedura lnym , 
lec® przed zasadniczą kw estią  u trz y ­
m an ia lu b  ogran iczen ia p raw a  sw o­
bodnego w yp ow iad an ia  sw ych po ­
glądów.

W yraźna  tendencja  do ograniczenia 
tego p ra w a  w idoczna je s t w  ta k ich  
p ro jek tach , ja k  np. uza leżnienie de 
ba ty  na Z g rom a dze n i^  O gó lnym  nad 
spraw ozdan iam i kom isy j od zgody % 
części członków , zniesienie p rzys ługu  
jącego dotąd w szys tk im  p raw a  głoso 
w an ia  nad poszczególnym i częściami 
danej rezo lu c ji, zm niejszenie quo rum  
w  kom is jach  do 'A, ogran icza jąc i lo ­
ści p rzem ów ień  każdej de legac ji w  
danej spraw ie.

K ra je w s k i s tw ie rd z ił następnie, że 
po w p row adzen iu  tych  zm ian należy 
się obaw iać już  nie ty lk o  p rzy jm ow a­
n ia  u ch w a l m echaniczną większością, 
lecz po p ro s tu  n ie w ys łu ch iw a n ia  opo 
nen tów  i  g łosowania bez dyskus ji.

W iększość Zgrom adzenia zaakcepto 
w a ła  proponow ane zm iany.

Maszyna do glosowania działa
N O W Y  JO R K  (P A P ). Na posiedzę 

n iu  Zgrom adzenia G eneralnego O NZ 
p rzy ję ta  została uchw a ła  o p rze raza  
n iu  T ry b u n a ło w i S p raw ied liw ośc i 
M iędzynarodow e j w  Hadze tzw . „spo 
ru “  w  spraw ie  rzekom ego „pogw ałcę 
n ia  p ra w  cz łow ieka “  przez B u łga rię , 
R um un ię  i W ęgry. U chw ała  ta zapa­
d ła  w iększością 47 głosów przec iw ko  
5. 7 państw  po w s trzym a ło  się od gło 
sowania

A kadem ia  
ku czci Gothego  

uj W arszaw ie
Z w iązek L ite ra tó w  P o lsk ich  orga 

n izu je  w  d n iu  29 brn. o godz. 19-teJ 
w  sali Państwowego T ea tru  P o lsk ie  
go w  W arszaw ie uroczystą akademię- 
ku  czci w ie lk ie g o  poety n iem ieckiego 
Johanna W olfganga Goethe‘go, którego 
dwusetna rocznica u rodzin  przypada 
w  roku  bieżącym.

Po zagajeniu Prezesa Z arządu 
G łównego Z w ią zku  L ite ra tó w  P o l­
sk ich  Leona K ruczkow sk iego , red , 
Ostap D łusk i w yg łos i re fe ra t p t„ 
„.Goethe i  odrodzenie N iem iec“ , po­
czym M ieczysław  Jas trun  scharakte 
ryzu je  twórczość Goethego i jego 
znaczenie w  lite ra tu rz e  eu rope jsk ie j.

Na zakończenie części o f ic ja ln e j na 
stąp i p rzem ów ien ie  przedstaw ic ie la  
de legacji n iem ieck ie j.

W  części a rtys tyczne j akadem ii 
ud z ia ł wezmą: O rk ies tra  P aństw o­
w e j F ilh a rm o n ii W arszaw skie j pod 
d y re kc ją  Zdzis ław a G órzyńskiego i 
Tadeusza W ilczaka, śpiew  —  M aria  
D re w n iakó w na  i  Sergiusz Adam czew  
ski p rzy akom paniam encie Jerzego 
Lefe lda.

U tw o ry  Goethego w ygłoszą a rtyśc i 
Państwowego T eatru  Polskiego: N i­
na A ndrycz, Jerzy K a liszew sk i, Z o­
f ia  M ałyn icz , Leon P ie traszk iew icz, 
Jan ś w id e rsk i, Tadeusz W oźn iak, 
Czesław W o iłe jko .

Na akadem ię przybędzie  do W a r­
szawy delegacja postępowych p isa rzy 
n iem ieckich . ,

8 m iii. zł. na nagrody  
dla górnikom  

G liw ickiego  Z jedn. 
Przem. W ęglow ego

W  G liw icach  odbyła  się ko n fe ren ­
cja p rze ds taw ic ie li K o m ite tó w  W spół 
zsw odn ic tw a P racy  na kopa ln iach  
G liw ick ie g o  Z jednoczenia P rzem ys łu  
W ęglowego. W  czasie obrad zanalizo 
w ano rozw ó j w spó łzaw odn ic tw a p ra  
cy i  osiągnięcia jego uczestn ików  w  
I I I  k w a rta le  br., po czym  re fe re n c i 
w spó łzaw odn ic tw a p racy  w spó ln ie  z 
p rzeds taw ic ie lam i Zw . Zaw . G ó rn i­
k ó w  dokona li rozdz ia łu  nagród d la  
g ó rn ikó w  za najlepsze re z u lta ty  w e 
współzaw odnictw ie pracy.

Z ogólnej k w o ty  7,833.000 z ł p rz y ­
znano ponad 1.500.000 z ł na nagrody 
dla  na jlepszych g ó rn ik ó w  kop. „Z a -  
brze-W schód“ , ponad 1.250.000 z ł gór 
n iko m  kop. „M ako szow y“ , ponad
900.000 z ł d la  w sp ó łza w o dn ików  kop. 
„K n u ró w “  i  „Sośnica“  oraz k w o ty  w  
granicach 500 —  (600 tys. z ł d la  g ó rn i 
ków  kap. „Z ab rze -Z a chó d“ , _ » G iiw i 
ce“  i  B ie lszow ice".

D la  na jlepszych p ra c o w n ik ó w  za­
k ła dó w  pom ocniczych przyznano na 
g rody łącznej wysokości ponad
1.400.000 zł.

W yróżn ia ją cym  się gó rn ikom  p rz y  
znano rów n ież  w  nagrodę bezpłatne 
sk ie row an ia  na wczasy w  m ie jscow o 
śc-iach uzd row iskow ych  oraz u d z ia ły  
w  organ izow anej przez radę zakłado 
wą Zjednoczenia 3 -d n iow e j wyciecz 
ce do Czechosłowacji.

Ludzie pracy u j  Polsce 
o przy jaźn i 

ze Z u j . R adzieckim
IV  „M iesiącu Pogłębienia P rzy jaźm  

Polsko-Radzieckiej“  szerokie rzesze 
społeczeństwa m an ifestu ją  swoje go­
rące uczucia dla narodów radzieckich.

Z licznych wypowiedzi indyw idua l­
nych cytu jem y następujące:

Pracownik um ysłowy C entrosta li w  
Katowicach W ik to r M ikiszko m ów i 
m. in.:

„Jako jeńca wojennego w  N iem ­
czech w yzw oliła  mnie i  dziesią tk i ty  
sięcy moich kolegów bohaterska A r ­
m ia Czerwona. Jestem głęboko prze­
konany, że w łaśnie dzięki p rzy jaźn i 
ze Zw iązkiem  Radzieckim  możemy 
swobodnie i  pokojowo rozw ijać  się, 
buduja.c w Polsce zręby socjalizmu.

K iedy oglądam f ilm y  radzieckie —  
zdaję sobie sprawę, ja k  w ie lk ie  w a r­
tości duchowe reprezentuje Związek 
Radziecki. Gdy słuchani u tw orów  Cho 
pina w wykonaniu a rtys tów  radziec­
kich, czuję ja k  b lisk ie  są sobie naro­
dy polski i radziecki“ .

*
Czołowy przodownik pracy fa b ry k i 

Zieleniewski w  K rakow ie  Franciszek 
Syrowy m ówi:

„Zdaję sobie sprawę, iż poznawanie 
życia w ZSRR, korzystan ie z doświad 
czeń narodów Zw iązku Radzieckiego 
oraz stale zacieśnianie z n im i więzów 
p rzy jaźn i zapewnia nam niepodle­
głość, rozwój i  postęp. Jeszcze przed 
wojną starałem  się zapoznać z osią­
gnięciam i ZSRR. N ie  przychodziło to 
ła tw o. Trzeba było odrzucać p lew y 
propagandy sanacyjnej, źród łem  mo­
ich wiadomości by ła  wówczas lite ra tu  
ra  nielegalna. W  okresie powojennym 
zapoznałem się z ruchem  stachanow- 
skim. Pomogło m i to w pracy produk 
cy jne j, w k tó re j stałem  się przodow­
nik iem “ .

R eferat red . D łuskiego  
o N iem ieck ie j R epublice  

D em okratycznej
D n ia  24 bm . w  sa li p ra co w n ikó w  

M B P  k ie ro w n ik  W yd z ia łu  Zagranicą 
nego K C  PZPR red. Ostap D łu s k i w y ­
g ło s ił re fe ra t p t. „N a ro d z in y  N iem iec 
k ie j R e p u b lik i D e m okra tyczn e j“ . Re 
fe ra t w y w o ła ł ogrom ne zainteresowa 
nie  i  zg rom adził ponad 1000 a k ty w i­
stów  stołecznej o rg an izac ji PZPR, 
k tó rz y  w ie lo k ro tn ie  p rz e ry w a li s ło­
wa m ów cy go rącym i ok laskam i.

Po re fe rac ie  red. D łu s k i odpow ie­
dz ia ł na szereg py tań  zadawanych 
przez zgrom adzonych a k ty w is tó w .
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s z e s ć d n i
Picportai z budowy szybkościowca na M uranowie

( I )  P rzy u licy  Leszno, na w ie lk ie j 
ta b lic y  m alarz lite ro w y  w o dz ił pę­
dzlem wzdłuż szablonu:

B U D O W A  B LO K U  S 33 M U R A ­
NÓW  „B “ . BRYG ADY M U R A R ­
S K IE : POREDY, M AJCHRO W -
SKIEGO , K Ł U D K IE W IC Z A , K IE ­
L A R A , R O S ZK IE W IC ZA , J A N IA ­
K A , ZM P 1, M O S K A L IK A . B R Y ­
G A D Y  B E T O N IA R S K IE ...
P rzerw a ł m alowanie i spo jrza ł w  gó 

rę. Niebo było ja k  klosz. Czyste i  bez 
chm urki.

Nad całą Europą rozciągał się wyż 
barom etryczr.y. Od k ilkunastu  dni ko 
m un ika ty  radiowe zapowiadały sło­
neczną pogodę, i  is to tn ie , niebo było 
bez chm urki. Rano, 11 października, 
speakier rad iow y odczytał meteo, lecz 
mało k to  ze słuchających rad ia zw rócił 
uwagę na jedno zdanie: „N ad  Skan­
dynaw ią fo rm u je  się niż i  przesuwa 
się na południe“ .

Te słowa jednak zaważyły na szali. 
Rano 11 października, inżyn ie r Do- 

b rucki, m ija ją c  m urarskiego m ajs tra  
M azurkiew icza, rzu c ił m u: „J u tro  za­
czynamy. Załoga uchw a liła “ . M azur­
k iew icz  zm ruży ł oko. Na jego lis ie j 
tw a rzy  z a k w itł uśmiech, ale m ajster 
„z likw id o w a ł go w  zarodku“ . To była 
jego metoda, omalże dewiza życia, każ 
de uczucie, każdy czyn, według jego 
zadania n ie  na m ie jscu— „lik w id o w a ć  
w  zarodku“ . Zna li go z tego m urarze 
i  dyrekcja  robót, a że m ów ił prawdę 
w  oczy —  bano się go, ale i  lubiano.

Teraz, k iedy us łyszał od Dobruckie 
go, że ju tro  zaczynają, udał się do 
w jazdu od u licy  Leszno. Było  stąd w i­
dać ja k  na d łon i ca ły plac pod budo­
wę. T łoczy ły  się tu  wozy, fu rm an i 
zdziera li lejce i  krzyczeli ochryple. 
Stosy cegieł i  pustaków z gruzobeto- 
nu, s te rty  betonowych belek, góry 
p iachu i  skrzyn ie wapna zawadzały 
W ruchu, chw yta ły  za szprychy koła, 
podcinały nogi.

Płac b y ł ciasny: z praw ej strony 
kościół, z lewej góry gruzu, z ty łu  w y 
pa lony zabytkowy szkielet. Od fro n tu  
zaś lec ia ł dalszy ciąg trasy  W — Z —  
u lica  Leszno —  ruch liw a, zapchąna sa 
mochodami i  wozami z cegłą, skąd 
p ły n ą ł śpieszący się, c iąg ły  strum ień 
m a te ria łu  na budowę. _ .

Mazurkiew icz g ry z ł się. W  tak ie j 
ciasnocie jakże trudno budować... 
Z m ruży ł oczy i  w  głow ie zaczął u k ła ­
dać plan rozładowania ciasnoty na 
placu.

T A JE M N IC A  SZYBKOŚCI

W  baraku, zagubionym wśród dzie 
w iętnastu gmachów Muranowa „B “  —  
galeriowców, k la tkow ców : i  punktow ­
ców —  siedział p rzy  stole k ie row n ik  
robót, budowniczy ju ż  czterech .szyb­
kościowców, inżyn ie r Jerzy Dobrucki.

B y ł to m łody człowiek. Gdyby w y ­
znał, że ma 34 lata, spojrze libyśm y na 
niego z niedowierzaniem.

—  Poważnie pan wygląda^ —  rzekł 
dziennikarz, a Dobrucki z uśmiechem.

__ A le robię niepoważne rzeczy.
i— Niepoważne?

—  Tak n iektó rzy  tw ierdzą. Np. —  
ten blok 33 w  sześć dni.

—  Przecież to będzie światowy re ­
kord ! Coś bez precedensu! A n i w 
Ameryce, ani w...

—  Rekord? Tu nie chodzi o rekord. 
Chodzi tu  o coś innego, głębszego. O 
przełamanie pokutującej jeszcze psy­
chozy, że dom, aby stał, musi być bu­
dowany przez rok. Że to, co buduje 
się szybko, z pomocą maszyn, p re fa ­
b ryka tów , rac jonalizac ji i  mechaniza­
c ji, a więc nowocześnie, że to nie ustoi 
dwóch la t i  zawali się. M y właśnie 
chcemy dowieść, że się nie zawali, że 
będzie stało sto la t.

—  A le  w  czym tk w i ta jem nica sze­
ściu dni?

Przede w szystk im  współzawodnic­
tw o  w yp ływ a jące  ze zrozum ienia no­
w ych socjalistycznych metod pracy. 
W spółpraca załogi robotniczej z 
k ie row n ic tw em , organizacja p ra­
cy, psychiczne nastaw ienie ro ­
botn ików  do przedsięwzięcia i  —  co 
najważniejsze —  nasze w arunki. Czy 
w  kra jach kap ita lis tycznych budują 
szybkościowce? Nie. N ie ma potrzeby, 
nie ma rozmachu. N ie ka lku lu je  się 
właścicielom. M y chcemy obniżać ko­
morne. D latego budujemy dużo i  szyb 
ko. Zresztą, jes t jeszcze jedna ta jem  
nica: chlorek wapnia. Domieszanie go 
do piasku i  cementu pozwala na stęże­
nie betonowego stropu w ciągu jednej 
nocy.

TE R A Z M O ŻNA ZACZYNAĆ
Szli śpiesznie placem, na k tó rym  

grubą w arstw ą leżał p y ł ceglany; m u­
sie li uważać, aby nie dostać się pod 
dyszle wozów załadowanych cegłą, 
albo pod koła ciężarówek, k tó re  pę­
dz iły  po nierównym  gruncie, w zb ija ­
jąc tum any kurzu.

W  te j okolicy dziennikarz nie byl 
od paru  miesięcy. Spoglądał z niedo­
w ierzaniem  na nowe miasto, k tóre p< 
w sta ło  tu  od czerwca tego roku. Ró 
żowe b lok i p ię trz y ły  się ja k  sfinks, 
na pustyn i, boć tę  pozostaw iła tu ta  
wojna. B rzegi pustyn i widać było do 
skonale. Zm ielony dynam item  i  o 
gniem M uranów, wzgórza cegieł po 
rosłe traw ą, a na tym , ja k  pomniki 
koz ły  czerwonej cegły, w ydobyte j we 
w rześniowej a k c ji odbudowy W ar­
szawy.

Z b liża li się do kościoła p rzy  Les^ 
nie. Już tu ta j słychać było  łoskot b 
ton iarek .nawoływania furman* 
i  stukot m urarskich m łotków..

P rzy u licy , na w ie lk ie j desce ir. 
la rz  lite ro w y  kończył malować:

B R Y G A D Y  B E T O N IA R S K IE : U  
P IŃ S K IE G O , ZŁO CHA. C IE S IE L ­
S K IE : LU Ś N I, M A R U S ZE W S K IE - 
GO.
Gdy skończył, o ta r ł -pędzel o połę 

fa rtucha i  m ru kn ą ł zadowolony z sie­
bie:

—  Teraz mogą zaczynać.
P IER W SZE CEG ŁY N A  M U R

Pierwszy dzień budowy szybkościo­
wego Bloku 33 toczył się z raźnym  roz 
machem. Gdy dziennikarz zatrzym ał

się p rzy brzegu placu budowy I  pa­
t r z y ł na robgj-ę, poczuł, że serce za­
czyna m u ud trzać szybciej. Od w ieży 
do w ieży dźwigowej b ieg ł świeży m ur, 
na nim  ludzie w kombinezonach uk ła ­
da li cegły.

—  A le  to w ielkie... —  szepnął do 
Dobruckiego.

—  N ie takie  w ielkie. Trzynaście ty ­
sięcy m etrów sześciennych, pięć kon­
dygnacji, sto pięćdziesiąt dwie izby 
mieszkalne —  odparł Dobrucki.

—  A le  te sześć dni!
Najbliższych m urarzy widać było

wyraźnie. Dziennikarz w p ił wzrok 
w  twarze, chcąc na nich odczytać zna­
miona tego, co nierozdzielnie łączy się 
z wysiłk iem , z pośpiechem, z pracą od 
zryw u do zrywu, a więc s trużk i potu, 
grym as wysilenia, ruchy nagłe i  n ie ­
m al bolesne (nieraz przecież oglądał 
fin iszujących biegaczy, naprężenie 
m ięśni u dźwigających ciężary, w y- 
szłe z o rb it oczy cyklistów , k tó rzy  po 
b ija ją  rekordy), ale tu  n ic  tz tego nie 
m ógł dojrzeć. P rzypom inały mu się 
słowa Dobruckiego: „M y  tu  nie chce­
m y pobijać rekordów kosztem w y s ił­
ku  człowieka. Chcemy budować szyb­
ko, racjonaln ie, a więc nowocześnie“ .

Na szczycie świeżego m uru podręcz 
ny m ura rsk i k ła d ł szuflą zaprawę. W  
ślad za szuflą podążały cegły układa 
ne obiema dłońm i m urarza. Dalej sta­
l i  in n i murarze, k tó rzy  w  podobny spo 
sób m urow ali ścianę, używając od 
czasu do czasu m ło tka i  k ie ln i. M ury  
rosły.

Dziennikarz obserwował p iln ie  p ra ­
cę ludzi na murach. W  prom ieniach 
słońca praca ich m ia ła w sobie coś ra 
dosnego, coś, co patrzącym przyśpie­
szało b icie serca, coś urzekającego. 
P rzyg lądał się pracy, którą trudno o-

Szybkościoiriec rośnie

ale zachłannie podpatryw ali robotę) 
brygady Lipińskiego.

Deszcz tymczasem nie ustawał, lu ­
dziom woda spływała po plecach i  no­
gach, minęło trz y  godziny, gdy W a- 
cuś, nowokreowany betoniarz od Zło- 
cha, zdarł z siebie m okrą bluzę i  ko­
szulę, i śtojąc pó łnagi w deszczu i  w 
blaskach re fle k to rów , w rzasnął do 
swoich:

—  Chłopcy, zasuwam y!!!
W iedzieli ju ż  co i  ja k  robić. T rzy  go 

dżiny podpatrywania w ystarczyło  „za 
kapiorom “  do uchwycenia sposobów 
brygady Lipińskiego. Zagw izdały w in 
dy. Czterystukilowe belki fru w a ły  jak  
bierwiona. Półnaga brygada Złocha 
zdobywała rycerskie ostrog i betoniar- 
skiego fachu.

Teraz złochowcy —  to „s ta re  p ra k ­
ty k i“ . K ie dy  K ie la k  ściągnął swoich 
m urarzy, weszli na glajchę. Robota 
poszła z miejsca. Zagw izdały w indy, 
beton la ł się m iędzy belki. Betoniarze 
z brygady Złocha szumieli ja k  zwykle, 
klnąc grubo i głośno, betoniarze L i­
pińskiego pracowali w  ciszy.

B y ły  to dwie brygady, pracujące ra  
zem, ale konkurujące z sobą z pasją, 
z ambicją dwóch zapaśników, k tó rzy  
walcząc fa ir ,  dają z siebie maksimum 
sposobów i  s iły .

Jak wyglądał pierwszy dzień budowy (do reportażu obok).
(F o t. A P I)

Z sal koncertowych

B. Dairidoinicz i H. Stefańska 
u; Filharmonii

KO REK

(Fot. A P I)

K o n f e r e n c j a  m ł o d z i e ż y  
Wyższych Szkól Artystycznych w Poznaniu

W  d ru g im  d n iu  M iędzyszko lnych 
Pop isów  W yższych Szkół A rty s ty c z ­
n ych  w  Poznan iu odbyła  się kon fe ­
re n c ja  m łodzieżowa, w  k tó re j pow ita  
n y  go rącym i ok laskam i p ro f. S ie rie - 
b r ia k o w  om ó w ił zagadnienia szeroko 
rozbudowanego szko ln ic tw a  a rtystycz 
nego w  Z w ią zku  Radzieckim .

P rzem ów ien ie  swe p ro f. S ienebria  
k o w  zakończył ok rzyk iem : N iech ży je  
i  ro z w ija  się wasza odrodzona ojczyz 
na, je j u ta len to w a ny  naród. N iech 
ż y je  p rzy ja źń  po lsko-radziecka.

N a o k rz y k  a rty s ty  len ingradzkiego 
odpow iedz ia ł przewodniczący zebra­
n ia , wynosząc ok rzyk  na cześć przyjaz 
n i  po lsko -ra dz ieck ie j i  G enera lissi­
m usa S ta lina .

W  ty m  mom encie zebranie prze­
kszta łc iło  się w  d ługotrw a łą  i  g°" 
rącą m anifestację  na cześć p rzy jaźn i 
m iędzy narodem  po lsk im  i  narodem 
radzieck im . . .

Następn ie p rze m aw ia ł w ic e m in i­
s te r K u l tu r y  i  S z tu k i —  W łodz im ie rz  
S oko rsk i.

„S z k o ln ic tw o  artys tyczne  w  P o l­
sce L u d o w e j cechuje n ieznany dotąd 
rozm ach. —  L iczba  m łodzieży s tud iu  
ją ce j w  szkołach a rtys tycznych  w zro  
s ła  10 -kro tn ie . M am y m. in . w ie lk i 
sukces, ja k i  uzyska liśm y na K o n k u r 
sie C hop inow skim , gdzie po raz p ie rw  
szy w  h is to r ii ty c h  kon ku rsó w  m ło ­
dzież po lska w ysunę ła  się na czoło 
razem z m łodzieżą radziecką.“

W  dalszym  ciągu m ów ca stw ierdza, 
że oręż d ia le k ty k i m arks is tow skie j P° 
z w o li m łodzieży szkół artys tycznych
zrozum ieć założenia i  istotę postu lo ­
wanego rea lizm u  socjalistycznego

Kończąc swe przem ów ienie, w ice- 
m in . S okorski, pow iedz ia ł: „D a jąc 
w am  oręż m arks is tow sk iego m yślen ia  
i  w idzen ia  św iata, da jem y w am  klucz 
do w o lności człow ieka, do wolności 
tw órcze j.“

P rzem ów ien ie  w icem in . Sokorsk ie­
go p rz y ję ła  m łodzież b u rz liw y m i 
ok laskam i. Następnie re fe ra t o udzia 
le  m łodzieży po lsk ie j w  walce o po 
k ó j w y g ło s ił przewodniczący Żarz. 
G ł, Żw . A kadem ick iego M łodzieży 

Po lsk ie j, poseł Zenon W róblewski.^
Po re fe rac ie  rozpoczęła się ozyw io 

na dyskusja .
<*

W  niedzie lę w ieczorem , na zakon- 
ozenie pierwszego dn ia M iędzyszko 
nych  Popisów S zkół A rtys tycznych , 
od b y ł się koncert kom pozyto rsk i i 
d y ryg e n ck i s tudentów  P aństw ow ych 
W yższych S zkół M uzycznych

Spośród odegranych u tw o ro w  na 
szczególne w yró żn ie n ie  zasłużyły: 
„S im fo n ie tta “  Tadeusza B a irda  (P. 
W. S. M . —  W arszaw a), „T ry p ty k  
S ym fon iczny“  H e n ryka  Czyża (P. W. 
S, m . —  Poznań), oraz „T rz y  m e lo ­
die  k u rp io w sk ie “  —  u tw ó r K az im je  
rza Serockiego (P. W . S. M . —  Łódź)

W a lo ram i te m a ty k i odznacza się 
„K a n ta ta  o P racy “  do słów  L . S ta f­
fa  __ u tw ó r Tadeusza M ah la  (P. W.
S. M. —  K ra k ó w ), w yko n a n y  z u - 
dzia łem  sekstetu śpiewaków  —  ucz­
n iów  te j szkoły.

Spośród dy ryg en tó w  w ym ie n ić  na 
leży Jana K renza  absolwenta PW SM  
w  Łodzi, Zdzis ław a B y tna ra  (PW SM  
w  K ra k o w ie ), S tefana M arczyka 
(P W S M  w  K ra k o w ie ) i  H en ryka  
Czyża (P W S M  w  P oznan iu).

pisać, ła tw ie j raczej sfilm ować, ty le  
w  n ie j ruchu i  wymowy.

D obrucki w ró c ił do rozm owy z tęch 
n ik iem  Bogdanem. Słowo „g la jch a “  
przewinęło się znów k ilka  razy.

—  Co to jes t g lajcha?
—  Glajcha jes t to ostatn ia w arstw a 

cegieł danej kondygnacji. Na te j w a r­
stw ie ustaw ia się be lk i stropowe.

B E T O N IA R ZE  ZŁO CHA

N adciągali betoniarze Złocha. Do 
niedawna pracowali p rzy  kruszarce 
cegieł. A le  robota się skończyła i  nie 
wiadomo było, co z n im i zrobić. W te­
dy Dobrucki do nich:

—  Będziecie betoniarzam i. Malo- 
wański się wam i zajmie.

P ierwszy raz jako betoniarze sta­
nę li pod Złochem do roboty stropów 
na poprzednim szybkościowcu. B yła  
noc, deszcz la ł ja k  z cebra, ludzi trzę ­
sło zimno. Na stropy weszły bryga­
dy Lipińskiego i  nowosformowana — 
Złocha. Ludzie od L ip ińskiego —  s ta r­
si, flegm atyczni, fachowcy od wielu 
la t, w zię li się do roboty ja k  co noc. 
Brygada Złocha deptała sobie po pię­
tach. Robota im  nie szła, po trąca li się, 
niejeden w yw a lił beton razem z tacz­
ką, pracowali jednak z zacięciem, od 
czasu do czasu ty lko  sypiąc przekleń­
stwam i. O ile  bardzo pracowały ich 
ręce i  plecy, o ty le  jeszcze bardziej1 
pracowały oczy. Zezem, ukradkiem),

Gdy brygady K ie laka i  K łudk iew i- 
cza kończyły pracę, zapalono re fle k ­
to ry . Pierwszy dzień budowy przele­
c ia ł ja k  z bicza s trze lił, ostro i  ze świ 
stem furm ańskich przekleństw.

Mazurkiewicz chodził z ły , Dobrucki 
je ży ł b rw i i  m ilczał. Ciasny plac da­
w a ł się we znaki. Po południu rozb iły  
się zatory, w  których k ip ia ł gniew i 
le c ia ły  słowa ciężkie ja k  cegły. W 
pewnych momentach brak ło  dostawy 
wapna i pustaków. K ie lak  i  K łudkie- 
wicz dociągnęli do g la jchy w  trz y  go­
dziny po innych. N ie m ie li dostawy.

Dobrucki u ją ł Mazurkiew icza pod 
ramię:

—  Jeśli nie rozładujem y zatorów, 
3Żymy. Rozumie pan co będzie?

M azurkiew icz rozum iał. W iedział, 
le będzie uciechy u zawistnych. Za­

czynały ju ż  przecież grać ambicje, ho 
nor upom inał się o swoje prawa; nie 
na darmo przychodzili tu  i  tacy, k tó ­
rzy n iby rozum ie li trudności, ale oczy 
im  się śm iały.

Dobrucki z m ajstrem  szli przez cia­
sny plac; za n im i deptał stroskany 
O tffinow sk i, prawa ręka Dobruckiego, 
student I I I  roku Politechnik i. Przeska 
k iw a li przez stosy cegieł i  pustaków, 
ociera li się o ściany kościoła, nogi 
grzęzły im  w  piachu i  rozchlapanej 
zaprawie.

Dobrucki postanow ił pewne rzeczy 
postawić wobec dokonanego fak tu . Po 
swojemu. M azurk iew icz zaś po swoje­
mu postanow ił „z likw idow ać zło w 
zarodku“ . U m yś lili zatem puścić je ­
den podjazd bramą w  zabytkowym 
szkielecie, d rug i podjazd z przeciw­
nej s trony kościoła. To rozładuje zato­
r y  i  da przestronny n u rt dostawom 
na ciasny plac.

Pod bram ą spalonego zabytkowego 
domu przysz li cieśle i podstemplowali 
m ury. Placowy puścił następne fu r ­
m anki przez kościelny dziedziniec. 

Korek się odetkał.

C H LO REK W A P N IA

' Tymczasem, gdy Dobrucki z M azur­
kiewiczem i  O tffino w sk im  kończyli 
rozładowanie korka dostaw, gdy be­
toniarze la li beton na strop, rodziło 
się coś, co m ia ło wstrząsnąć budową. 
Ostatnia ta jem nica szybkościowej bu­
dowy m ia ła się teraz u jaw nić i  po­
tw ierdzić jeszcze raz tezę Dobruckie­
go: „M y  nie pobijam y rekordów, my 
budujehiy nowocześnie“ . Oto z zaka­
m arków magazynu m ia ł w yjść na 
św iatło dzienne sposób szybkiego w ią 
zania się betonu, gdy ślepy tra f,  za­
cięcie się małego kó łka w  w ie lk ie j ma­
szynerii, wstrząsnęło tokiem  budowy 
i  zrodziło pierwsze niepowodzenie.

N ie by ło  chlorku wapnia. K to  za­
w in ił?  Jak postąpić? Opowiemy o 
tym  innym  razem.

/ 'A  ba ostatn ie kon ce rty  F ilh a rm o - 
' “ ' n i i  w  dn iach 21 i  23 bm., b y ły  

w yrazem  pogłęb ien ia  p rz y ja ź n i p o l­
sko -  radz ieck ie j, na obu w y s tą p ił 
ten  sam dyryg en t, oba f ig u ro w a ły  na 
w spó lnym  afiszu i  oba zaw ie ra ły  
ten  sam p rogram  z tą ty lk o  różnicą, 
że na p ierw szym  B ella  D aw idow icz 
gra ła Chopina koncert f-m o ll, a na 
d rug im  H a lina  Czerny - Stefańska 
w ykona ła koncert e-m oll. I  dopraw ­
dy  n ie  w iadom o, czy decydu jąc się 
na napisanie w spó lne j recenz ji z obu 
w ieczorów , p rzew aży ły  szalę te licz  
ne czynn ik i, k tó re  dw a te w ieczory  
łączy ły , czy też te n ie liczne, k tó re  
w ieczo ry  te  w za jem n ie  od siebie 
d z ie liły . W  gruncie  rzeczy bow iem  o- 
ba kon ce rty  fo rtep ianow e , to  prze­
cież ten sam Chopin, tak , ja k  obie 
so lis tk i, to  dw ie  ex aequo la u re a tk i 
te j samej p ie rw sze j konku rsow e j na 
grody. Jeśli zaś gra obu p ian is tek 
n ie  m usia ła być  iden tyczna i  jedna ­
kow a, to  różn ice te n a jle p ie j u w y ­
d a tn i raczej w spólna recenzja. Z re ­
sztą, różn ice in te rp re ta c y jn e  w  grze 
na w yso k im  poziom ie, to  zazwyczaj 
różne drog i, w iodące je dn ak  do tego 
samego celu. W  danym  w ypadku , ce 
lem  ty m  jest C hop in; może różn ie 
1— nie  m n ie j je dn ak  dobrze odczuty 
i  dobrze zrozum iany. Oba w spom nia 
ne koncerty , to  dw a na ten sam te ­
m at artystyczne expose dwóch „p re  
m ie rzys tek“ . S p ró bu jm y  scharakte­
ryzow ać to, co m ie liśm y  możność u -  
słyszeć.

W edług B e lli D aw idow icz  m uzyka 
Chopina n ie  jest z w y k łą  m uzyką, 
lecz w ysub te ln ioną  sub lim ac ją  śpie­
wu, odtwarzanego n rzy  pomocy, n ie  
wyzyskanego w  c a łk o w ity m  rozm ia ­
rze swej dynam icznej ska li, fo r te ­
pianu. W  w ąsk ie j i  sub te lne j te j ska­
l i .  p ian is tka  gra z dużym  uduchow ię 
niem  i  p recyzy jną  czystością dźw ię ­
ków .

H a lin a  C zerny -  S tefańska jest 
trochę innego zdania. M uzyka  Chopi 
na jes t ty lk o  m uzyką, ale ma swój 
specyficzny s ty l. „C h op ino w sk i fo r ­
tep ian “  jest z w y k ły m  fortep ianem , 
k tó ry  p ian is ta  w in ie n  w yzyskać tak, 
ja k  każdy inny , w  całości. C hopinów  
skie dzieła, zaw iera jące w  swej t re ­
ści n iew ys ło w io n y  czar poezji, w y ­
m agają jednak  i  w irtu o zo w sk ie j gry, 
ale w  s ty lu , w ym aganym  przez Cho 
pina.

D aw idow icz rom antyzu je , S te fań­
ska jes t raczej po zytyw is tką .

D aw idow icz idzie w  głąb, n ie  dba 
o efekt, nawet go nie sæuka, a raczej 
stara się go u k ry ć  w  uduchow ien iu  
swej g ry  i n ic  dziwnego, że n ie  zaw ­
sze podb ija  całą publiczność 

Stefańska dobrze odróżnia L iszta  
od Chopina. A le  gra tego ostatniego 
tak, że uw yda tn ia  równocześnie i  po 
ezję, i  w irtu oze rię , osiągając w  ten 
sposób duży e fe k t a rtys tyczny. G ra 
je j pe łna jes t agog ik i, tem pa cośkol­
w iek  przyśpieszone, ja k  gdyby bała 
się popaść w  kuszący, rom a n tyzu ją - 
cy sen tym enta lizm .

i Do g ry  D aw idow icz zb liża się n a j-  
I ba rdz ie j w  sw ym  cha rakt f z e  inna  
i laureatka, Hesse -  B ukow ska , gra 
S te fańskie j zb liża się może naw e t do 

I g ry  Józefa H o ffm ana.
Jeś liby  teraz zadać nasuw ające się 

pytan ie , k tó ra  z tych  p ia n is te k  ma 
rac ję  i  gra le p ie j, na leża łoby odw o­
łać się czym prędze j do m ądrości ju  
ry , k tó re  kw estie  tę ostatecznie ro z ­
strzygnę ło  w y ro k ie m , godnym  same 
go k ró la  Salomona. Obie p ia n is tk i 
bow iem , każda w  in d y w id u a ln y  spo 
sób, okazują nam  doskonale u c h w y ­
cone oblicze chopinow skiego s ty lu .

Na obu koncertach w y k o n a n y  b y ł 
poem at sym fon iczny n ieży jącego ju ż  
kom pozytora rosy jsk iego, Sergiusza 
L iapunow a „że lazo w a  W o la “ . U tw ó r 
ten o p a rty  jest na tem atach m a zu r­
ków  (a-m oll) Chopina, jego „B erce - 
usy“  i  po lsk ich  tem atach lu do w ych . 
O pracowany jes t w  sposób m uzycz­
n ie  ładny  i  p rzy jem ny . Jest on ra ­
czej „ob ra zk ie m “ , im pres ja , w y ra żo ­
ną dość ju ż  da w n ym i środkam i, n iż  
is to tn ym  poem atem  sym fon icznym , 
posiadającym  swój k o n k re tn y  p ro ­
gram  lite ra c k i.

S ym fon ia  IV  E s -d u r op. 48 A le k ­
sandra G łazunowa, dzie ło  możp nie  
ła tw e  dla  słuchacza, lecz stanow iące 
pod każdym  względem  poważną po­
zycje w  m uzycznej lite ra tu rz e  rosy j 
skie j, zam yka ło  oba koncerty .

Z dz is ław  G órzyńsk i p ro w a d z ił o r ­
k iestrę  gestem ró w n ie  ka tegorycz­
nym  ja k  opanowanym , o rk ie s tra  zaś 
gra ła  bardzo dobrze.

P isa liśm y ju ż  raz o m iejscach Sto- 
jąęych w  naszej F ilh a rm o n ii „W e j­
śc iów k i są n ie w ą tp liw ie  pew nym  
dobrodzie jstw em , ale p o w in n y  być 
rac jona ln ie  dopasowane do po jem no 
ści sa li i  z pew nym  rozsądkiem  ogra 
mczone i  pod względem  sw ej ilości, 
i  pod względem  m iejsca. W  przec iw  
nym  bow iem  w ypadku , do b ro dz ie j­
stwo, to, ja k o  nieprzem yślane, ła tw o  
przeistacza sie w  ogólną, n iezasłużo­
ną zupełnie, męczarnię.-

B. BO RZĘCKI

Radziecka
kronika ku ltu ra lna

U w e jśc ia  do g łów nej h a li M iędzy Zofia Karczewska  -  Markiewicz
narodow ych T argów  Poznan- — ------------------------------------------------- — ---------

sk ich  w y k w it ł  b u k ie t ko lo row y, cza­
pek studenckich. B rązowe czapki 
s tudentów  warszawskiego konserw a­
to r iu m  z l i r ą  na w ierzchu , zawadiac 
k ie  czapeczki A ka d e m ii Sztuk P ię k ­
nych, nadm orskie szafirowe m łodzieży .
artystycznej z Sopotu, ciemnoczer- m at now ych m etod kształcenia,

SEJM ARTYSTYCZNY 
W  POZNANIU

Jest to  w ięc  ja k  gdyby zjazd wszy 
s tk ich  w arsz ta tów  artystycznych , k tó  
re  w yzn aczy ły  sobie spotkanie na te 
ren ie . T a rgów  Poznańskich. W ybrano 
prace typow e dla  danej szko ły  bez 
w zg lędu na reprezentow any przez nie 
k ie run ek .

■znej z sopoiu, ciemnoczer- m a i now ycn m em u ciągu tych  k i lk u  d n i fe s tiw a lu  zosta p r^ f r z y s t v  ^  wszystWe8^błędy nasze
wone krakow sk ie , tw orzą  ba rw ną znaleźć sposoby ja k  na jak tyw n ie jsze  ną przedstaw ione uczestnikom  zjazdu *  Szkoie n k  L r v s t fc z n e2 o o ktoPrvch
0 „ mę „ a  .1» » lo c o n e i e„  w l , ~  s  t y j y t u d «  m 6 w ll w  sw ym  re fe rac ie  w k ™ i» i

w ia t r  p o d n o s i, w  górę "chm ury  ze- c r a a  t f * »  i . c o r «  b a ÿ a ie i tw ó rc ę
k ie j u lic y  Rokossowskiego, z k tó re j cia, k tó ry  to ru je  
w ia t r  podnosi w  górę chm u ry  ze- coraz głębi
sch łych liśc i. O te j porze na te ren ie  w  po lsk im  społeczeństwie. w T  b ic ie  in dyw idua lnośc i artystyczne pe
T argów  Poznańskich panu je  zw yk le  G dy przyg lądam  się tw arzom  przy k i i  m etody szkoleniowe. N a tom iast d ów ; R d z e n ie  i  po rów nyw an ie  
cisza. Okresem ich dz ia łan ia  jest prze by łych  do Poznania pedagogów szkół sz^My plastyczne da ły  na dużej, w y - ty c h gw p łv w ó w  da ie n ie z w y k l i pou- 
cież w iosna, pierwsze dn i m aja. a rtystycznych, w idzę wsrod n ich  na j s taw ie przegląd sw ych osiągnięć, po „ £ i„ Cy  m ater ia ł do dysku s ji Z n ie

T ym  razem do paw ilonów  ta rg o - w yb itn ie jsze  dziś je dn os tk i naszego kazując w ykonane  osta tn io prace stu liczną m i w y ia tk am i ich  dorobek re
w ych  z a w ita li goście n ie z w y k li: z 
górą tys iąc  m łodzieży z w szystk ich  
po lsk ich  szkół a rtys tycznych  i  p ra ­
w ie  wszyscy w y b itn i profesorow ie, 
rep rezen tu jący różne k ie ru n k i tw ó r­
czości artystyczne j.

W  t łu m ie  m łodzieży w idać charak

św iata artystjm znego. Najlepsze s iły  
artystyczne zaangażowane w  pracy 
pedagogicznej —  to  z jaw isko  pozy­
tyw n e  i  krzepiące. W śród tych  pro fe  
sorów jes t spora ilość lu d z i ju ż  nie 
m łodych, a naw e t sędziwych. Ich 
obecność na zjeździe poznańskim  —

terystyczną sy lw e tkę  rek to ra  akade- to  fa k t  zasługujący na uznanie. Ci 
m ii k ra ko w sk ie j Z b ign iew a Pronasz ludz ie  posiadający za sobą dziesią tk i 
k i w y ra z is ty  p ro f i l re k to ra  D rzew iec la t  sam odzielnej p ra cy  pedagogicznej 
kiego, jest Leon S ch ille r o zawsze za a n ieraz i  sławę artystyczną, n ie  wa 
m yślonej skup ionej tw a rzy , re k to r ha ją  się stanąć do dyskus ji, k tó ra  od

dentów . O ddz ie lny  pa w ilon  za jm u je  
wystawa^ państw ow e j szko ły  f i lm o ­
w e j, gdzie starano się p rzedstaw ić za 
kres p rog ram u te j na jm łodsze j szkoły 
a rtys tyczne j.

K om pozyc ja  w y s ta w y  p la s ty k i na 
pozór n ie  ró żn i się np. od dużego 
rocznego salonu p la s ty k i.. Nowością 
je j jes t zgrom adzenie prac uczniów , 
w szystk ich  po lsk ich  szkół. W  ty m  ze 
spole zachowano podz ia ł na poszczę 
gólne uczeln ie, a naw e t w  ram ach da

p rezen tu je  k ie ru n k i fo rm a lis tyczne  
pokazu je oderw anie ucze ln i od aktu  
alnego n u rtu  przem ian. N ie  m ożna w  
ram ach tego a r ty k u łu  w y m ie n ić  wszy 
s tk ich  nazw isk reprezentow anych na 
w ystaw ie . N ie k tó re  je j d z ia ły  zasłu­
gu ją  na specjalne om ów ienie. Z w ła  
szcza pe łne po lo tu  oraz in w e n c ji eks 
pona ty  z zakresu p rzem ysłu  a r ty ­
stycznego, k tó ry  ma dziś w  Polsce 
o lb rzym ie  m ożliw ośc i ro zw o ju  w  opar 

p lanow ą re fo rm ę  szko ln ic tw am ysionuj ----- ~----? ~ ------ . - ' — _ —* —  pjit q r> i n noY
S tarynkiew icz, potężna postać rek to  s łon i poważne b łęd y  ich  m etod w y -  nej ucze ln i pokazano oddzie ln ie  peda n i a~+v r 7npfyn 
ra  K azu ry , w ita n y  ok laskam i A le k -  chowawczych i  konieczność zm ian w  gogiczne^ osiągnięcia poszczególnych p y B 
sander Ze iw erow icz i  w ie lu  innych , ic h  w łasne j postaw ie  tw órcze j. Ta profesorów . W ystaw a da je  zatem  po Ta dziedzina dzia ła lności szkół a rty
Każde z tych  nazw isk rep rezentu je  gotowość poddania się k ry tyczne j gląd na a k tu a ln y  stan w zakresie k ie  stycznych jes t je d n ym  zasadniczym
in n y  zakres dzia łania, lecz łączy ich  ocenie, b y  pójść naprzód z now ym  ru n k u  nauczania i  ten den c ji rozw o jo  tem atem  poznańskich obrad. Bo prze
w spó lny cel: sz lifow an ie  do tw órcze j nu rto m  życia, św iadczy o ich  ducho w ej. Celem te j w y s ta w y  jest, podob- cięż w ie lk i ziazd poznański obraduje
pracy m łodych ta le n tów  a rtys tycz - w e j m łodości, a ty m  sam ym  o w ie l-  n ie  ja k  celem p ro d u k c ji m uzycznych, nad pow iązan iem  w szystk ich  dzie-
nych przekazyw anie w iedzy  zdoby- k ic h  jeszcze m ożliw ościach tw ó r -  tea tra lnych  i  f ilm o w y c h , dostarczenie dżin  a rtys tyczne j dzia ła lności z po-
te i w  ciężkie j p racy nad sobą. czych. _ , m a te ria łu  do przeprow adzen ia tw ó r -  trzebam i życia, z po trzebam i dyk to

Z je ch a li się do Poznania, b y  w spó ł . P rzy je ch a li do Poznania z częścią czej k r y ty k i dotychczasowych metod w a n ym i dziś przez potężny n u r t  prze
nie z m łodzieżą porozm aw iać na te- swoich warsztatów pracy, które w nauczania mian ideologicznych

Do K ijo w a  po w róc iła  ekspedycja 
In s ty tu tu  A rch e o lo g ii i  Z oo log ii U -  
k ra iń s k ie j A ka d e m ii Nauk, k tó ra  
prow adziła  prace w yko pa lisko w e  w  
obwodzie s ta lino w sk im  w  odległości 
4 k ilo m e tró w  od w s i A m b ro s ie w k i. 
Uczeni radzieccy zna leź li szk ie le ty  
około 700 p reh is to rycznych  żubrów . 

V  *

' Celem zapoznania szerokich rzesz 
ludności USRR z sukcesam i now e j 
Polski, Czechosłowacji., B u łg a r ii,  Ru 
m u n ii i A lb a n ii, w  m iastach i w siach 
re p u b lik i urządzane są m. in . fe s t i­
wa le film o w e , podczas k tó ry c h  w y  
św ie tla  się f i lm y  artys tyczne i d o - 
kum entarne z życia k ra jó w  dem o- 

. kracji. ludow e j. Przed każdvm sean­
sem wygłaszane są p re le kc ję  o k ra  
jach de m okra c ji ludow e j.

*

Radzieckie zw iązk i zawodowe sy­
stem atycznie rozbudow u ją  sieć sw o­
ich b ib lio te k . W  ro ku  bież. C e n tra la  
Radzieckich Zw . Zaw. w yasygnow a 
ła 72 m ilio n y  r u b l i . na u tw o rzen ie  
1.650 b ib lio te k  zw iązkow ych. P rzy  
zakładach przem ysłow ych, in s ty tu ­
cjach k lu bo w ych  i pałacach k u ltu ry  
is tn ie je  obecnie przeszło 8 tys ięcy  
b ib lio te k  zw iązkow ych, liczących 
dz ies ią tk i m ilio n ó w  książek na u ko ­
wych, be le trystycznych , p o lityczn ych  
i technicznych.

,  *

A kadem ia N auk w  ZSRR posiada 
jedną z na jw iększych  b ib lio te k  Z w ią  
zku Radzieckiego. B ib lio te k a  ta, k tó  
ra  is tn ie je  ju ż  przeszło 220 la t, lic z y  
ponad 12 m ilio n ó w  książek i  posia­
da 100 oddzia łów  w  różnych  in s ty -  
typ jach naukow o -  badawczych. 
W  ciągu osta tn ich la t  po w s ta ły  w ie l 
k ie  b ib lio te k i A k a d e m ii N a u k  w  
USRR. w  BSRR, w  G ru z ji, A rm e n ii, 
Kazachstanie, U zbek is tan ie  i  innych  
rep ub lika ch  zw iązkow ych.

*
W  zw iązku  z p rzypada jącym  dn ia 

20 g ru dn ia  rb . dziesięcio leciem  od 
c h w ili u fundo w a n ia  nagród i  s ty ­
pend iów  im . J. S ta lina , opub liko w a  
ne zosta ły dane, obrazujące dorobek 
na uk i i  te c h n ik i radz ieck ie j. D o tych  
czas przyznano nagrody s ta lin o w ­
skie za w y b itn e  prace naukowe, w y  
na lazk i i  udoskona len ia  m etod pro­
d u k c y jn y c h  —  3.524 osobom.



RZECZPOSPOLITA
$Tr 294. Str. 4

G o s p o d a r k a

P o c z t a  na  c o d z i e ń
O poczcie zw yk liśm y mówić rzadko. Również i  w pismach codziennych 

w zm ianki o życiu i pracy poczty znajdujem y ty lk o  niekiedy na stronie 
m ie jsk ie j —  20 —  30 w ierszy, kom unikat o o tw arc iu  placówki pocztowej lub 
nowym  znaczku okolicznościowym.

Fabryki papiernicze  
ujykonują  

plan trzy le tn i
Do Centr. Żarz. Przcm. P ap iern i 

czego nap ływ a ją  stale liczne m el­
dunki o wykonaniu przez załogi po 
szczególnych w ytw órczych i prze­
twórczych zakładów papierniczych 
rocznych planów produkcyjnych. O- 
s ta tn io  m eldunki o przedterm ino­
wym  w ykonaniu rocznego planu na 
p łynę ły  z Państw. F a b ryk i T ek tu ­
ry  w  Bodzanowie, z Państwowych 
Zakładów M ateria łów  B iurow ych 
w Gdańsku i z fa b ry k i „F o to lid “  w 
Łodzi. N a p ływ a ją  również meldun 
k i załóg i  dy re kc ji fa b ry k  o przed­
term inow ym  wykonaniu planów 
produkcyjnych trzech la t 1947-49. 
M eldunki tego rodzaju nadesłały 
ostatn io za łog i 14-tu fa b ryk  pa­
pierniczych, m. in . F a b ry k i Papie­
ru  w  Pabianicach, Papierów Im pre  
gnowanych w Łodzi, F a b ryk i Ze­
szytów we W roc ław iu  i  inne.

Sukcesy przem ysłu  
dzieim arskiego

M iesiąc wrzesień br. p rzyn iós ł dal- 
Ezą widoczną poprawę w  dziedzinie 
rea liza c ji ilościowych ja k  i  jakościo­
wych planów p rodukc ji polskiego prze 
m ys łu  dziewiarskiego.

Pod względem ilości sztuk wyprodu 
kowanych tow arów  wykonano plan w  
107,9 proc., podczas gdy w  sierpn iu 
b r. ten sam w skaźn ik w ynos ił 105,7 
proc. wg. w artośc i, plan wykonany zo 
s ta ł we w rześniu w  108,6 proc., pod­
czas gdy w  miesiącu poprzednim  osiąg 
n ięto 105,5 proc. wykonania planu.

87,6 proc. produkowanych przez 
przem ysł dz iew iarsk i tow arów , to w y 
roby na jwyższej jakości. W skaźnik 
ten je s t o 1,4 proc. wyższy niż prze­
w idu je to roczny p lan jakościowy.

Z poszczególnych dzia łów  przem y­
s łu  dziew iarskiego, najlepsze w y n ik i 
pod względem jakościowym  w ykazują 
zakłady produkujące sw etry. 94 proc. 
a rty k u łó w  tego rodzaju to  tow a r n a j­
wyższej jakości. B raków  w  produkc ji 
nie ma żadnych. Bez braków  ksz ta łtu  
je  się także produkcja  skarpet. Ilość 
tow a ru  pierwszego ga tunku w  tym  
dziale osiągnęła we w rześniu wskaź­
n ik  90,8 proc. 89,4 proc. wszelkiego 
rodzaju produkowanej przez przem ysł 
dz iew iarsk i, b ie lizny to  również to ­
w ar pierwszego gatunku.

W śród załóg robotniczych w  uh. m ie 
Biącu na p lan p ierw szy wysunę li się 
robotn icy PZPDZ N r. 1 w  Łodzi. O- 
s iągnęli oni, p rzy  przecię tnej dla całe 
go przem ysłu jakości, 133,7 proc. w y ­
konania p lanu.

213,2 proc, norm p
W  trzecim  kw a rta le  br. we współza 

w odn ictw ie  indyw idua lnym  w  zak ła­
dach mechanicznych „U rsu s “  jedno z 
czołowych m iejsc za ją ł po raz 11 ro ­
bo tn ik  Katuszewski, k tó ry  w y ro b ił —  
213,2 proc. norm y.

Jeżeli będziem y p y ta li przecię tne­
go obywatpla dlaczego nie ma on w ięk 
szego zainteresowania pocztą, o trzy ­
m am y odpowiedź: poczta nie jes t dla 
mnie in s ty tu c ją  „na codzień“ .

Odpowiedź ta  nie je s t pozbawiona 
słuszności. Przeciętny bowiem obywa­
te l w  Polsce stara Się sw ój k o n ta k t z 
pocztą .. ograniczyć do m in im um .

Jeżeli z ko le i zapytam y co powodu­
je tę pewnego rodzaju niechęć do pocz 
ty  —  odpowiedź p rzy jdz ie  prędko: lu 
dzie nie znają poczty, nie znają zak­
resu świadczonych przez nią  usług, 
nie um ieją z n ich korzystać, nie mają, 
dobrych w arunków  do korzystan ia  z 
tych usług.

Przed wojną panował na poczeie 
tzw . k ie runek handlowy. Pocztę uważa 
no za przedsiębiorstwo handlowe, k tó ­
rego naczelnym obowiązkiem było 
przynoszenie zysków. Znajdowało to 
swój w yraz np. w  niechęci poczty do 
jak ichko lw iek  in w estyc ji na _ wsi ze 
względu na ich nieopłacalność. D la te ­
go wieś polska (z w y ją tk ie m  trzech 
zachodnich w o jew ództw ) nie znała l i ­
stonosza, nie prenum erowała i  nie 
czyta ła  gazet.

Poczta w  odrodzonym Państw ie zer 
w a ła  z zasadą „handlowości“ , uznając 
się za in s ty tu c ję  służby społeczeństwu. 
Konsekwencją tego by ła  m iędzy inny 
m i zm iana stosunku do w s i i  je j po­
trzeb. Zaprowadzono w  całej Polsce, 
w e w szystk ich  osadach służbę lis tono ­
sza w iejskiego, a w  torbach tysięcy l i  
stonoszów d o ta rły  na wieś m ilion y  ga 
zet. Ta h istoryczna akcja  je s t jednym  
z zasadniczych elementów rew o luc ji 
k u ltu ra ln e j, k tó rą  k ra j nasz przeżywa.

Jednakże z jednej skrajności poczta 
popadła w  drugą. Przedwojenne han­
dlowe podejście kazało us ług i poczty 
trak tow ać jako tow ar, ja k  każdy to ­
w a r sprzedawać p rzy  pom ocy re k la ­
m y. Dziś poczta odżegnuje się stanów 
czo od wsze lk ie j propagandy czy rek la  
m y, bo „praca poczty to nie tow a r“ , 
k tó ry  trzeba zachwalać, aby go sprze 
dać.

Dobrze się stało ,że poczta z przed­
siębiorstwa typu  handlowego przemie 
n iła  się w  in s ty tu c ję  służby społeczeń 
stwu. To nakłada jednak obowiązek 
zwiększenia ilości us ług świadczonych 
przez pocztę.

Uderza nas (la ików , n ie  specja li­
stów od spraw pocztowych) dyspro­
porc ja  m iędzy np. wzrostem  ilośc i prze 
w iezionych przez ko le je  pasażerów i 
wzrostem  przesłanych przez pocztę lis  
tów . W  porów naniu z rokiem  1938 - 
liczba przejazdów ko le jow ych p rzypa­
dająca na jednego obywatela wzrosła 
w  1948 roku  o 135 proc., ilość lis tów  
przesłanych przez niego w  tych  sa­
m ych okresach podniosła się na to ­
m iast ty lk o  o 16 proc. Dlaczego o- 
grom ny w zrost przejazdów ko le jo ­
w ych  (ludzie  w  Polsce w ięcej podró­
żu ją  —  wczasy, ku rsy , masowe obozy 
młodzieżowe itd .)  n ie ‘m a odpowiedni­
ka we wzroście korespondencji. S ta ty  
s ty k i pocztowe w ykazu ją  wprawdzie 
s ta ły  w zrost świadczonych społeczeń­
stwu us ług pocztowych. A le  czyż nie 
je s t to  spowodowane po prostu  rozwo 
jem  życia gospodarczego, k u ltu ra ln e ­
go i  społecznego w  naszym k r a ju ! 
Czyż rozw ój ten nie pociąga za sobą 
autom atycznie w zros tu  ilo śc i k o n ta k ­
tów  pocztowych?

Czy poczta może mieć w p ływ  na 
j kszta łtow an ie  się je j obrotów, na

w zrost liczby kon taktów  z publicznoś 
cią? Przecież nie można kazać lis to ­
noszowi, by zachęcał ludzi do pisania 
lis tó w , p rzy  pomocy przedwojennego 
sloganu: „łączność z ludźm i daje 
szczęście —  p isu j lis ty  ja k  najczęś­
c ie j“ ; aby zmuszał ich do kupowania 
znaczków itd . Są jednak inne godziwe 
sposoby zwiększenia ilości kon taktów  
obywatela z pocztą. Jednym z tak ich  
sposobów je s t in fo rm acja  o usługach, 
ja k ie  może świadczyć poczta, o wygo 
dach z ja k ich  można' korzystać.

Dlaczego do dnia dzisiejszego szero 
k i ogół obywate li nie w ie lub nie pa­
m ięta, że życzenia okolicznościowe, że 
pozdrow ienia z wczasów można wysy 
lać na pocztówce ze znaczkiem za 3 
zł. zam iast norm alnej op ła ty  10 zł. 
Na pewno znajomość w  ty m  w ypadku  
odpowiedniego przepisu ta ry fy  pocz­
tow e j spowodowałaby ogrom ny w zrost 
korespondencji w  okresie wczasów łe t 
nich i  św iąt Bożego Narodzenia oraz 
Nowego Roku. Dlaczego tego przep i­
su nie zna lub nie pam ięta całkiem  po 
kaźny zastęp m łodej generacji pocz­
towców ?

Podobnie n iew ie lka grupa ludzi zna 
korzyści ja k ie  daje w ysy łka  lis tu  eks­
presem lub lis tem  poleconym. Ilu ż  nie 
w ie o is tn ie jące j m ożliwości p rzesyła­
nia  pieniędzy te legra ficzn ie  lub prze 
sy łan ia  dużych przedm iotów (do 20 
kg .) bez opakowania przez pocztę. Czy 
dużo osób w ie o bezryzykow nym  sprze 
dawaniu za gotówkę przedm iotów za­
m ówionych na odległość p rzy  pomocy 
poczty, albo o tan ich  telegram ach l i ­
stowych, o prenumeracie znaczków ?

Dlatego trzeba in fo rm ow ać, in fo r ­
mować i raz jeszcze in form ować.

D rug im  warunkiem  zwiększenia ilo ­
ści kon taktów  obyw ate li z pocztą jest 
w yjśc ie  naprzeciw  k lie n ta : zwiększe­
nie ilości urzędów i agencji poczto­
wych, punktów  sprzedaży znaczków, 
skrzynek pocztowych, ilości rozm ów­
nic tele fonicznych w m iejscach pub­
licznych itd .

Trzecim  wreszcie w arunkiem  będzie 
n iew ą tp liw ie  uczenie ludzi, ja k  należy 
obchodzić się z różnym i urządzeniam i 
pocztowym i, ja k  korzystać z o fia row a 
nyeh usług. Tysiące aparatów te le fo ­
nicznych są niedostatecznie w yko rzy ­
stywane ty lk o  dlatego ,że ludzie nie 
um ie ją  telefonować. K to  nie będzie 
m ia ł życzliw ych w arunków  do zapoz­
nania się z telefonem  —  przez całe 
la ta  s tron i potem od tego u ła tw ien ia  
w  obawie przed d rw inam i b liźnich.

W  szeregu k ra jó w  uczniowie osta t­
n ich klas szkoły podstawowej uczą się 
obchodzenia z telefonem. Należało by 
może pomyśleć u nas o wprowadzeniu 
w  szkołach jedenastoletnich i  zawodo 
wych k ilk u  - k ilkuna s tu  pogadanek o 
usługach ja k ie  śwaidczy poczta i o spo 
sobie korzystan ia  z nich.

In form ow an ie , u ła tw ian ie  i  naucza • 
n ;e —  oto trz y  elementy zdrowo po­ * i

m yślanej propagandy, k tó rą  poczta 
powinna rozw inąć. Potrzebny jes t spe 
c ja ln y  w ydz ia ł, k tó ry  by się za ją ł in ­
form ow aniem  społeczeństwa o wszel­
k ich  gałęziach służby poczty i  je j u- 
sługach. Poprzez broszury (dotych­
czas bodaj ani jedna się nie uka*a ła ) 
i  pism a ulotne, f i lm y  wyśw ietlane w  
szkołach, kinach i św ietlicach, poprzez 
odczyty pracowników pocztowych, po 
gadanki radiowe itp . pow inna się ro ­
dzić zażyłość obyw ate li z pocztą, za­
żyłość, k tó ra  obydwu stronom  w yjdz ie  
na dobre.

N iew ą tp liw ie  wyszło by poczcie rów  
nież na dobre wciągnięcie swojej k lien  
te li do w spółpracy p rzy  usuwaniu bra 
ków  i niedomagań apara tu pocztowe­
go. Mogą Powszechne Dom y Tow aro­
we urządzać konferencje z k lien ta m i—  
m ogłaby to rob ić rów nież i poczta. 
Dzięki tak iem u zbliżeniu w y tw a rza  się 
a tm osfera wzajemnego zaufania i do 
b re j woli...
• Trudno jes t w  ramach jednego a rty  

ku łu  omówić w szystkie m ożliwości 
propagandowe poczty w  Polsce. W y ­
starczy stw ierdzić ich is tn ien ie i  w y ­
razić przekonanie, że Poczta Polska 
w  czasie budowy szybkościowców zdo 
będzie się również na szybkościową 
rozbudowę fo rm  i rozm iarów  swojej 
służby społeczeństwu. Trzeba, żeby w 
społeczeństwie poczta „spowszednia­
ła “ , sta ła  się in s ty tu c ją  na codzień.

Z Y G M U N T  S U M A K

D rożdży n ie zabraknie
W  ostatn ich dniach wykona ło rocz­

ny plan produkcyjny Zjednoczenie 
Przem ysłu Drożdżowego. Ogólna war 
tość tow arów  wyprodukowanych przez 
Zjednoczenie w ciągu br. w yniosła 
według cen niezm iennych z 1937 r. 
około 11,5 m iln . zł.

P rzedterm inowe wykonanie planu 
jes t w yn ik iem  usprawnienia produkcji 
poszczególnych fa b ry k  oraz podniesie 
n ia  wydajności pracy, uzyskanego 
dzięki rozw ija jącem u się stale współ­
zawodnictwu.

Eksperymentalna hodowla świń

Bydgoszcz ujykorzystuje 
odpadki kuchenne

Od własnego horesoondenta

Tram wajarze —  racjonalizatorzy  
współpracują ze studentami

W  św ie tlicy  w arszta tów  rem onto­
wych M iędzykom unalnych Zakładów 
Kom unikacyjnych Gdańsk —  Gdynia, 
odbyło się, zorganizowane staraniem  
k lubu  rac jona liza to rów  tych zakładów, 
spotkanie robotn ików  ze studentam i 
W ydz. E lektrotechnicznego Politechni 
k i Gdańskiej.

W  czasie spotkania studenci zapoz­
n a li się z osiągnięciam i rac jona liza to r 
sk im i tra m w a ja rzy  i  zobowiązali się 
do s ta łe j w spółpracy z klubem.

Bydgoszcz, w  październ iku

W y d z ia ł Tuczu C e n tra li M ięsne j w  
Bydgoszczy zorgan izow a ł w  g ru  

d n iu  ub. r. p ie rw szą  tucza rn ię  św iń, 
opartą  na w y k o rz y s ty w a n iu  odpad­
ków/ s to łów kow ych . D rugą, znacznie 
w iększą tuczarn ię , mogącą pom ieś­
cić 300 szt. trz o d y  ch lew ne j zo rgan i­
zowano w  m a ju  b r. P rzed czterem a 
tygo dn iam i p rzystąp iono  do urządza 
nia  trze c ie j tu cza m i. Z  c h w ilą  je j u 
ruchom ien ia , w  zakładach tych  tu ­
czyć się będzie łącznie 600 szt. św iń. 
Ponieważ odpadkarp i kuchennym i 
zb ie ra nym i z te renu  m iasta, można 
ju ż  obecnie w y ż y w ić  ok. 700 sztuk 
św iń, C en tra la  M ięsna zabiega o po 
zyskanie jeszcze jednego ob ie k tu  na 
urządzenie czw a rte j tucza m i.

P odstawą tuczen ia  św iń  w  wspom  
n ianych  tucza rn iach  są odpadki 
(resztk i) ja rzyn , ob ie rzyny  z iem nia­
czane itp .)  oraz pozostałości pośn ia- 
dan iow e i  poobiadowe. pochodzące z 
zak ładów  zb iorow ego żyw ien ia  i ko 
szar. Poza ty m  do tuczenia św iń  u -  
żywa się w ys łodz in  b ro w a rn ia nych , 
używ anych  do n iedaw na za odpad­
k i, n ie  nadające się na ka rm ę  z p o ­
wodu zby t w ie lk ie j zaw artośc i k w a ­
su octowego. W  w y n ik u  p rze p ro w a­
dzonych doświadczeń udało się sore 
parow ać z w ys ło d z in  k iszonkę o d u ­
żej w a rtośc i odżywczej. P ożyw ien ie  
uzu pe łn ia ją  m ączki m ięsno -  kostne 
dostarczane z zak ładów  u ty liz a c y j­
nych oraz o tręb y  zbożowe.

W  c h w ili obecnej is tn ie je  na te re ­
n ie  Bydgoszczy 30 p u n k tó w  z b io r­
czych odpadków . Za odpadk i zabie­
rane ze s to łów ek C. M. p ła c i po 100 
z ł za 100 kg  ob ie rzyn  i  w ys łodz in , 
oraz po 150 z ł za pozostałości po ­
obiadowe. O dpadk i zb ie ra ją  spec ja l­
ne e k ip y  dysponujące taborem  k o n ­
nym .

T uczarn ię  bydgoskie  na leży u w a ­
żać za stacje  dośw iadczalne, w  k tó ­
rych  prowadzi, się badania nad m o­
ż liw ośc iam i u lepszenia h o d o w li i ra 
c jo n a ln ie j szego w y k o rz y s ty w a n ia  róż 
nych rod za jów  ka rm y . P rz y  tu c z n i­
kach o wadze 80 kg., żyw io n ych  od 
padkam i uzysk iw an o  p rz y ro s t od 
564 do 712 g ram ów  na dobę. P rzy  do 
dan iu  b ia łk a  i  d rożdży dz ienny  p rzy  
rost w a g i dochodził do 1.200 g. Ż y ­
w ien ie  św iń  odpadkam i k a lk u lu je  
się w  granicach 130 —  150 z ł za k ilo  
gram  p rzy ro s tu  na wadze.

Tuczarn ię  mieszczą się na pe ry fe  
riach  m iasta. Pod groźbą na tychm ia  
stowego zw o ln ien ia  z p ra cy  dozorcy 
obow iązani są do przestrzegan ia  prze 
p isów  o niedopuszczaniu na te ren

N a ra d a  aktywu gospodarczego 
przemysłu odzieżowego

Hutnicze Przedsiębiorstwo Budowlane
GLIWICE, ul. WILEŃSKA 4

Z A K U P I :

1. C ze rp a k i łyżko w e  o pojem ności 0,5 — 1,5 m s na gą­
sienicach, lub kołach o napędzie paromym, lub e lek try iz -
nym  220/360 V".

2. C ze rp a k i chw ytakow e j. ui.
3. K om presory  p rzew o źn e  elektryczne względnie

spalinowe 8 atm.
4. T ran sp o rtery  taśm ow e
5. B eton iarki od 250 — 500 Itr.
6. K o leby (w y w ro tk i) o pojem ności 0,75 ms — 1,5 m 3

na tor 600 mm.
7. Lokom otyw ki p aro w e na tor 600 mm.
8. Tory ko le jk i w ąskotorow ej 70 lub 90 mm.

9. W indy  m otorow e udźwig 3 — ton

10. W in d y  ręczne  udźwig 3 — 5 ton
11. M ło ty  pneum atyczne do łamania betonu -  typ ciężki

12. W ciąg i budow lane
13. Teodolity.

O ferty z danymi technicznym i należy kierować pod wyżej wym ienionym - 
adresem. Kr 1579-1

Zjednoczenie Energetyczne 
Okręgu Górnośląskiego

P ^cds ięb  orstujo Państiu. Wyodrę bnione

Kiifawfce, ulica Stawowa 13 
p r s ir lm i®

natychmiast do D yrekc ji Inw estyc ji

inżynierów i teshnfków irutiowlnn» 
elekiryków-mechaników
Zgłoszenia z podaniami i  życiorysam i oraz ie fe renc iam i przy jm uje  
Oddział Personalny ZEOG Katowice, u l. Stawowa 13. K r 1580 1

TN nia  24 bm. rozpoczęła się k ra jo - 
wa narada ak tyw u  gospodarczego 

przem ysłu odzieżowego, z udzia łem  de 
legatów  CRZZ, przedstaw icie la M in i­
sterstw a P rzem ysłu Lekkiego, Centr. 
Zarządu Przem. Odzieżowego, p rzo­
downików pracy i  ak tyw is tó w  Zw. Za 
wodowego.

Po zagajeniu obrad przez przedsta­
w icie la  CRZZ, re fe ra t podstawowy na 
tem at: „R ea lizac ja  planów gospodar­
czych w  przem yśle odzieżowym“  —  
w yg ło s ił członek Zarządu Głównego 
Zw. Zaw. P racowników  Przem ysłu O- 
dzieżowego.

Przem ysł odzieżowy w ykona ł w  
czerwcu plan 3 -le tn i pod względem 
w artośc i. N ie  w ykona ł jednak jeszcze 
wartościowego planu produkcyjnego 
na ro k  bież. Z trzech branż tego prze 
m ysłu  na jlep ie j pracu ją  zakłady gu- 
z ikarsko - ga lan te ry jne  i  kapeluszni- 
cze. Zak łady kon fekcyjne natom iast, 
k tó re  da ją 90 proc. ogólnej p rodukc ji 
przem ysłu odzieżowego, nie w ykonu ją  
swych planów. Jaka je s t przyczyna 
tego stanu rzeczy?

Ogólnie b iorąc: błędy w  planowaniu
i  niew łaściwa metoda w ykonyw ania 
zobowiązań produkcyjnych przez zało 
g i, n iew łaściwa ich ocena. Zdarza się 
n ie jednokro tn ie , że robotn icy nie zna­
ją  planów produkcyjnych, nie wiedzą, 
jaka  ich część przypada na daną taś 
mę czy zespół. Powoduje to m echani­
czność pracy, robo tn ik  nie w ie ile  w y  
kona ł i  ile  ma jeszcze do wykonania, 
b ra k  je s t bodźca, ja k im  je s t świado­
mość dobrze w ykonywanej pracy. P la  
ny  rozłożone na każdą jednostkę pro 
dukcyjną w inny  być publikowane w  
zakładach. Każdy robo tn iłf, oprócz 
swego planu, powinien znać także ce­
ny  jednostkowe swej p rodukc ji, aby 
m óg ł na te j podstaw ie dążyć do obniż 
k i  kosztów w łasnych. Bywa czasami 
także, że p lany produkcyjne są zm ie­
niane w  osta tn ie j chw ili, co w yw o łu je  
dezorganizację. C entra lny Zarząd Prze 
m ys łu  Odzieżowego w in ien bacznie 
przestrzegać zasad ścisłego i  odpowie 
dzialnego planowania oraz dopilnow y­
wać ich rea liza c ji w  poszczególnych 
zakładach.

Jeżeli chodzi o zobowiązania produk 
cyjne załóg, to trzeba powiedzieć, że 
m ierzenie wartościowe wykonanych zo 
bowiązań je s t metodą niewłaściwą. 
M ie rn ik iem  powinna tu  być wydajność 
pracy, ilość m in u t pracy wg. czasu je 
dnolitego czy li m in u ty  norm atywne. 
Realizacja zobowiązań m usi być w y n i­
kiem  wyłącznie wyższego procentu w y

konania norm y, wyższej wydajności 
pracy a nie —  ja k  się to często zda­
rza ło  -—■ ty lk o  rezu lta tem  przestawię 
n ia  p rodukc ji na droższe asortym en­
ty . To wprawdzie znakomicie u ła tw ia  
wartościowe wykonanie zobowiązań, 
ale nie daje obrazu rzeczyw istych zdol 
ności i  pracy zakładu. Błędne je s t tak  
że postępowanie n iek tó rych  dyrekc ji, 
k tó re  —  przy trudnościach surowco­
wych —  u s iłu ją  obniżyć wydajność pra 
cy, zwolnić bieg p rodukc ji, zam iast ze 
zdwojoną energią starać się o surow­
ce.

P lan oszczędnościowy przem ysłu o- 
dzieżowego, podwyższony ostatecznie 
do 1.138.223 tys. zł. bazuje g łów nie na 
oszczędnościach surowcowych i  pod­
wyższeniu jakości produkcji. W  ciągu 
I  półrocza zaoszczędzono 536.768 tys. 
zł. czy li wykonano ponad 47 proc. pla 
nu. P rzodują Zjednoczone Zakłady 
P rzem ysłu Kapeluszniezego i  zakłady 
guzikarskie , k tó re  w  ciągu I  półrocza 
w ykona ły  praw ie 137 proc. i 187 proc. 
planu rocznego. W śród zakładów o- 
dzieżowych do najlepszych należą: 
ZPO im. dr. W ięckowskiego, k tó re  w y 
kona ły ok. 63 proc. rocznego planu o- 
szczędności, ZPO im . 17 Stycznia w  
W -w ie  —  60 proc. planu, ZPO K raków  
skie —  58 proc. i  ZPO Górnośląskie —  
59 proc. planu. N a szarym końcu znaj 
du ją  się: zakłady kapelusznieze w  Ło 
dzi, k tó re  w ykona ły  30 proc. rocznego 
planu oszczędnościowego, da le j: ZPO 
Łódzkie —  ok. 24 proc., B rzezińskie—  
20 proc. i  Poznańskie —  14 proc.

Główną trudnością p rzy  w ykonyw a­
n iu  planów oszczędnościowych na od­
c inku surowcowym je s t dezorganiza­
cja  zaopatrzenia, ja ką  powoduje zmia 
na planów produkcyjnych przez CZPO. 
Dużo zakładów nie osiąga także za­
planowanej jakości, ja k  np.: ZPO „G u 
m ow nia“ , ZPO „W ólczanka“ , ZPO 
Świebodzickie, Brzezińskie, im . dr. 
P róchnika oraz Zakłady Przem ysłu 
Kapeluszniezego O ddział B Łódź, Od­
dzia ł E  B ia ła  i  Oddział A  B ie lsk. Rzfe 
czą Zw iązku Zaw. będzie zorganizowa 
nie akc ji, m ającej na celu podciągnię­
cie wszystk ich zakładów do na leżyte­
go poziomu.

Łączy się , to ściśle z akcją współza 
wodnictwa, k tóre , jakko lw iek  w ykazu­
je znaczny rozw ój na przestrzeni la t 
1947 i  1948, to jednak jeszcze obecnie 
bo ryka  się z licznym i trudnościam i. 
G łów ny K om ite t W spółzawodnictwa 
P racy ja k  również K om ite ty  Zakłado­
we w ykazu ją  słabą energię i  spręży­
stość, co w p ływ a  hamująco na oddolną 
in ic ja tyw ę.

W  I  etapie bra ło udzia ł we współza 
wodnictw ie zespołowym 17.648 pracow 
n ików  czyli 45 proc. ich ogólnej lic z ­
by, w  indyw idua lnym  —  5.582, czyli 
14 proc. W  I I  etapie współzawodni­
czyło 800 zespołów, liczących 20.277 
pracow ników  i  indyw idua ln ie  —  6.080 
pracowników, co stanow i razem 68 
proc. załóg. W  n iektórych zakładach 
ja k : łódzkie, poznańskie i  w roc ław ­
skie ZPO uczestniczyło we współza­
wodnictw ie 65 —  90 proc. załogi. In ­
ne na tom iast zakłady np. ZPO Brze­
zińskie, E lb ląskie , P ilaw skie, świebo­
dzickie i  dr. Próchnika we współza­
wodn ictw ie w  ogóle nie b ra ły  udziału. 
I I I  etap przynosi dalszą poprawę, jed 
nakże zarówno kom ite ty  współzawod­
n ic tw a  ja k  i  dyrekcje muszą wzmóc 
w y s iłk i, aby wyzyskać wszystkie istn ie 
jące m ożliwości potencjalne.

Również rozw ój rac jona liza to rs tw a 
i  nowatorstw a napotyka na liczne trud  
ności. P rzem ysł odzieżowy posiada l i ­
cznych rac jona liza torów , k tó rz y  doko 
n a li szereg cennych usprawnień. Do 
czołowych rac jona liza to rów  należą: 
Fudałow icz, Gandecki, Różański, Dum 
ka, Fencke, Gołaszewski. Pom ysły ich 
rozpatryw ane są jednak opieszale, fo r-  
m alis tycznie , n ie  są rozpowszechnia­
ne, prem iowane późno lub wcale.

Poważną bolączką przem ysłu odzie 
iowego są olbrzym ie rem anenty zale­
gające składy fabryczne i hamujące 
to k  no rm a lne j p ro d u k u ji. Na dzień 30 
sierpn ia wartość remanentów wynosi­
ła  876.210.848 zł. W inę za ten stan 
rzeczy ponosi w ad liw a dystrybucja . 
Centra la Handlowa Przem ysłu Odzie­
żowego, sklepy CSS „Społem “ , PDT 
nie odbierają tow aru, na k tó ry  jes t 
ogrom ny popyt tw ierdząc, że rynek 
ich nie potrzebuje. Również M in is te r­
stwa, szczególnie M in is ters tw o Kom u 
n ika c ji, nie odbierają zamówionych i 
gotowych ju ż  towarów .

W szystkie  błędy i  niedociągnięcia 
ja k ie  w  przemyśle odzieżowym w yka ­
zała dotychczasowa p ra k tyka  w inny 
być jakna jszybcie j i  na jg run tow n ie j 
usunięte. N akłada to ogromne obo­
w iązk i na C entra lny Zarząd P rzem y­
słu Odzieżowego, Zw. Zaw. Pracowni­
ków  Przem ysłu Odzież., rady zakłado 
we, dyrekcje  i  same załog i pracow ni­
cze.

Po referacie  i  przem ówieniach przed 
s taw ic ie li: M in . Przem. Lekkiego i 
CZPO w yw iąza ła  się żywa dyskusja, 
k tó rą  podsumował delegat CRZZ.

(W D )

tu cza m i osób postronnych. T a k i ry< 
gorystyczny zakaz m a u ch ron ić  ch le­
w n ie  przed ew en tu a ln ym  zaw lecze­
niem  chorób zakaźnych. M im o  tych 
ś rodków  ostrożności, w  lip c u  br. 
s tw ie rdzono o b ja w y  pom oru  w  tu ­
czam i N r  1. N a tych m ia s t dokonano 
szczepień ochronnych. N ie  da ło  to 
je d n a k  spodziewanych re zu lta tó w . 
B y  un iknąć s tra t i z lokalizow ać epi­
demię, C. M. postanow iła  dokonać u -  
bo ju  św iń  w  obu tucza rn iach, po 
czym  ch lew n ie  poddano s k ru p u la t­
ne j de zyn fekc ji.

Po pe w n ym  czasie p rzys tąp iono  po 
now n ie  do zak ładan ia  tu cza m i. P ro ­
sięta i w a rc h la k i zaku pu je  się bezpo 
średnio od hodowców . C. M . p ła c i za 
parę p ros ią t o wadze do 15 k g  po 8 
tys. zł., za w a rc h la k i po 240 z ł za kg. 
Prosięta i w a rc h la k i są poddawane 
badaniom  w e te ry n a ry jn y m  i  szcze­
pien iom  ochronnym  na m ie jscu skupu. 
N a jp iękn ie jszych pros ią t dostarcza po 
w ia t ryp iń s k i.

G dyby  uda ło  się zorganizow ać 
zb ió rkę  w szys tk ich  odpadków  z tere 
nu całego w o j. pom orskiego, tu c z a r- 
nie można b y  by ło  zaopatryw ać w  30 
ton k a rm y  dziennie, co s ta rczy łoby  
na w y ż y w ie n ie  ok. 5 tys. św iń . Na 

kosztach tuczenia oszczędzono b y  ok. 
41 m il. zł. w  gotówce i  ok. 8 tys. ton  
z iem n iaków . V / ty m  k ie ru n k u  idą  
obecnie w y s iłk i C. M . w  Bydgoszczy.

W  ro k u  p rzysz łym  W y d z ia ł Tuczu 
zam ierza za insta low ać na dz iedz iń ­
cach w iększych kam ien ic  specja lne 
z b io rn ik i, do k tó ry c h  lo k a to rz y  tych  
dom ów będą w rzucać o b ie rzyny  po 
ziem niakach. O oiekę nad z b io rn ik a ­
m i spraw ow ać będą dozorcy dom o­
w i, o trz y m u ją c y  za te us ług i specja ł 
ne w ynagrodzenie.

W roku  przyszłym  zostanie u ru ­
chom iona w ie lk a  tucza rn ia  trz o d y  
ch lew ne j w  G rudziądzu, na te ren ie  
daw nej cy tade li, gdzie można będzie 
hodować od 8 do 10 tys. sz tuk  trz o ­
dy  ka rm iąc  ją  w ys łodz ina m i b ro ­
w a rn ia n ym i. W ys łod z iny  będzie się 
sprowadzać z b ro w a ró w  e lb ląsk ich , 
po łożonych w  od ległości 70 km . od 
Grudziądza. Jednocześnie zostaną u - 
ruchom ione tucza rn ię  w e W ło c ła w k u  
na 1100 szt. trzody , żyw io n e j odpad­
ka m i s to łów kow ym i, i  w  C ho jn icach 

na 1000 szt. św iń, ka rm ionych  odpad­
kam i ry b n y m i.

W y d z ia ł K o n tra k ta c ji C e n tra li 
M ięsnej w  Bydgoszczy, w  zw iązku  z 
akc ją  „ H “  zap lanow a ł z a k o n tra k to ­
wać na te ren ie  w o je w ó d z tw a  na I  
k w a r ta ł 1950 r. 25 tys-. szt. trzo d y  
ch lew ne j. D o dn ia  24 w rześnia , a 
w ięc na 6 d n i przed te rm inem , p lan  
w ykonano  z nadw yżką , z a k o n fw k to  
wano bow iem  29.913 sz tuk  św iń  N a j 
w ięcej tu c z n ik ó w  zako n trak tow an o  
w  pow ia tach : to ru ń sk im , in o w ro ­
c ław sk im , n ieszaw sk im  i  l ip n o w -  
skim . Z  k o n tra k ta c ji p rzeprow adzo­
nej w  ro k u  1949 zdawanie tu c z n ik ó w  
odbyw a się no rm a ln ie . P rzecię tna 
waga tu c z n ik ó w  w yn os i 125 kg. K o n  
tra k ta c je  zaczęto w  lu ty m  br. A k c ja  
ta trw a ła  do 1 li.pca. P la n  p rz e w id y ­
w a ł za ko n trak tow an ie  61 tys. sz tuk  
trzody  —. zako n trak tow an o  67.990 
sztuk.

Obecnie p rzys tąp iono  do k o n tra k ­
ta c ji ś w iń  na I I  k w a r ta ł 1950 r. 
P la n  p rz e w id u je  za ko n trak tow an ie  
25.990 sztuk trzody  ch lew ne j. Refe­
ren c i C. M. p o w z ię li rezo luc ję  w y k o ­
nania p la n u  do dn ia  1 g ru d n ia  br. 
i  zakończenie a k c ji przed te rm in e m
0 ca ły m iesiąc wcześnie j. KeR

Z  całego k ra ju
P r z e m y ś l

W tych  dn iach tka ln ie  Państwo­
wych C entra lnych Z ak ładów  Przem y 
siu  Jedwafcniczego w  M ila n ó w k u  za­
m e ldow a ły  o w y k o n a n iu  trzech rocz­
nych p lanów  pro du kcy jnych . Osiąg­
nięcie to  fa b ry k a  zawdzięcza wam tę­
żeniu w spółzaw odn ictw a pracy, k tó ­
ro  obejm uje obócnie 87% p racow n i­
ków , ja k  rów n ież  w łaśc iw em u zor­
ganizowaniu skupu nasion m o rw y
1 należycie zaprowadzonej h o d o w li 
jedw abn ików .

R olnictw o
C entra lny Zarząd P aństw ow ych Go 

spodarstw  R o lnych  za w a rł osltaitnio 
umowę o w spó łp racy z C e n tra lnym  
Zarządem Technicznej O bsług i R ol­
n ic tw a . Um owa ta  m a na ce lu  u - 
spraw n ien ie  i  przyśpieszenie rem on­
tu  maszyn ro ln iczych  i t ra k to ró w  
w  m a ją tkach  państw ow ych oraz roz­
budowę zespołowych w arsz ta tów  na­
prawczych w  tych  m ają tkach .

W edług um owy Techniczna Obsłu­
ga R o ln ic tw a  w yko nyw a ć będzie na­
p ra w y  W iększych maszyn ro ln iczych : 
łtkom o b il, tra k to ró w , m otorów  i  s il­

n ik ó w  oraz poprow adzi rozbudowę 
zespołowych w a rszta tów  napraw czych 
PGR, k tó re  w yko nyw a ć będą wszel­
k ie  m niejsze p iln e  napraw y m aszyn 
ro ln iczych . Techniczna Obsługa R o l­
n ic tw a  zaopatrzy rów n ież  w arsz ta ty  
zespołowe w  odpow iedn ie m aszyny 
oraz zorgan izu je  szkolen ie i  in s tru k ­
taż  d la  personelu technicznego tych  
warsztatów .

N a cele rem on tów  meszytn 1 na­
rzędzi ro ln iczych  oraz na zakup  czę­
ści zam iennych do maszyn C entra lny  
Zarząd P aństw ow ych Gospodarstw 
Rolnych przeznaczył do dyspozycji 
Technicznej O bsługi R o ln ic tw a na 

I I  pó łrocze b.r. sum ę 3.508 m il.  zł.
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H ild e b ra n d t odpow iedzialny
za wszystkie zbrodnie w  obozach pomorskich

f? ' N a  wstępie szóstego dn ia  bydgo- 
; ek ie j rozp raw y p rzeciw ko H ild e ­

b ra n d to w i i  Henzemu, na podstaw ie 
przedłożonej przez p roku ra to ra  ko ­
respondenc ji pom iędzy inspektorem  
.h itle row sk ie j S icherhe itspo lize i, a 
szefem  tej p o lic ji,  Heydrichem , 
s tw ie rdzono, że obóz koncen tracy j­
n y  w  S tu tth o fie  podlegał H ild e ­
brand to w i bezpośrednio aż do końca 
1941 roku .

S tw ie rd z il i t 0 rów n ież przesłucha 
n i św iadkow ie .

Chłopi realizują zobowiązania 
dla uczczenia zjednoczenia 

stronnictw ludowych
W ieś polska z energią wykonuje 

swe zobowiązania, podjęte dla uczcze­
n ia  Kongresu Połączeniowego SL i 
PSL.

Oto n iektóre m eldunki o te j akc ji:
Chłop i z grom ady Staropole pow. 

Świebodzin, sp łac ili przedterm inowo 
■wszystkie swe zadłużenia bankowe z 
ty tu łu  kredytów , zaciągniętych na sie­
w y  i  zakup nawozów sztucznych. W pła 
tono  rów nież sk ładk i ubezpieczeniowe. 
O spłacie długów roln iczych zameldo­
w a li także członkowie ko ła  grom adz­
k iego  SL z Calska. Chłop i z gromady 
Popie lów  w  pow. Opole u iś c ili,w  cało­
ści, do dn. 20 bm. ko le jną ra tę  podatku 
gruntow ego w  zbożu.

Członkowie ZSCh z pow. opatow­
skiego, w o j. k ie leck ie , w p a c ili 1 m i-

6-ty  dzień procesu bydgoskiego

Sw. E dm und N itk ie w ic z  b y ł więź
niem  S tu tth o fu  w  okresie, k ie dy  obóz 
ten podlegał oskarżonemu H ild e ­
b ra nd to w i i  zeznaje o licznych roz­
strze liw an iach  w ięźn iów  bez żadne­
go powodu.

Z- obozu w  S tu ttho fie  św iadek prze 
w iez iony  został do obozu w  P o tu li-  
cach, k tó ry  rów n ież podporządkowa­
ny  b y ł H ildeb rand tow i. W B o tu li-  
cach w ięziono całe rodz iny Polaków 
— przebyw ało  tam  rów nież około 
2.500 dzieci. W skutek okropnych wa 
ru n kó w  h ig ien icznych rozszerzyły się 
epidem ie, k tó rych  o fia rą  padło po­
nad 2 tys. osób, w  tym  wiięcej n iż 
połowa dzieci do 15 lat.

Sw. Jan Lu dw ikow sk i, w ięz iony 
w  obozie w  Radzim iu pow. Sępolno, 
stw ierdza, że przesłuchania p row a­
dziła SS-m ani, k tó rzy  ka to w a li w ięź 
n.iów w  s trasz liw y sposób. Każdego 
dnia po „przesłuchaniach“  rozstrze li 
wano około 50 osób.

Św. L u d w ik  Rochoń przeszedł przez 
obóz di a wysiedlonych w  Smukale.

Kongres głuchoniemych  
zakończył obrady

I-s z y  O gó lno -P o lsk i Kongres G łu ­
chom eriiych zakończył w  d n iu  wczo­
ra jszym  dw udn iow e obrady, toczone 
um ow nym i znakami, uchw ala jąc jedno 
m yśln ie  deklarację połączeniową is t- 

lio n  254 tys. zł. z ty tu łu  zaległych skła ł nejących dotychczas dwóch odrębnych 
dek cz łonkow skich na dwa i  pó ł m ie- organ izacji głuchon.emych Polskiego 
siąca przed term inem , -  - - T-’- " — --

Junaczki żeńskiego hufca „S P “  przy 
Państwowej Szkole Ogólnokształcącej 
stopnia licealnego w  Tarnobrzegu pra 
cow ały dla uczczenia Kongresu Z jed­
noczeniowego S tronn ictw  Ludowych 
przez 200 godzin przy  kopaniu ciem ­
niaków  w  Państwowym  Gospodar- 
stw ie^ro lnym  Grębów oraz przez 1.050 
godzin p rzy  oczyszczaniu i  segregowa 
n iu  cegły w ydobyte j z rozb ió rk i znisz 
czonego budynku szkolnego.

Chłopi ze wsi Szonów, pow. G łub­
czyce, postanow ili uporządkować i  oz­
dobić groby żołn ierzy radzieckich, znaj 
dujące się w  ich gromadzie.

Liczne zobowiązania o przedterm i­
nowej spłacie długów rolniczych, na­
prawdę dróg, o wykonaniu robót melio

Z w iązku  G łuchoniem ych i  Ich  P rzy ja ­
ció ł, oraz Polskiego Z w iązku  Sporto­
wego G łuchoniem ych.

Kongres w y ty c z y ł nową drogę i  no 
we pe rsp e k tyw y  połączonym  Zw iąż 
kom , dotychczasowa bow iem  dzia ła ł 
nośe obu o rgan izac ji posiadała zbyt 
w ąskie  ra m y  i  n ie  obejm ow ała całej 
m asy g łuchoniem ych w  Polsce.

U chw a la jąc nową dek la rac ję  ideo 
w oprogram ow ą, Kongres postanow ił 
usunąć dotychczasowe n iedociągn ię­
cia, uchw a la jąc dostosowanie dz ia ła ł 
ności k u ltu ra ln o -o ś w ia to w e j do ogól 
no państw ow ych  ram , lik w id a c ję  
analfabe tyzm u, obejm ującego 80 
proc. ogółu analfabetów , s tworzenie 
szerokich m ożliw ości p racy  w  spó ł-

^ ____  _. dzieln iach in w a lid ó w  głuchoniem ych
ra c y jn y c h ,  budow ie św ie tlic  i  rad io fo  ! oraz stworzenie przy  tych spółdziel-

J n iach kursów  zawodowych. W uchwa­
lonym  na ro k  1950-52 nowym  
budżecie poważne pozycje  stanow ią: 
organ izacja  ś w ie tlic  i  b ib lio te k , s ty ­
pendia, pomoc dla  na jb iedn ie jszych , 
organ izacja  D om u S tarców , M a tk i i  
D decka .oraz Spó łdz ie ln ie  P racy G łu  
choniem ych.

K u rs y  d la  ana lfabe tów  g łuchon ie ­
m ych korzystać będą ze specjalnego 
budżetu pe łnom ocn ika Rządu do w a l 
k i z analfabetyzm em .

N a zakończenie obrad dokonano 
w y b o ru  now ych  w ładz naczelnych 
Z w iązku .

Z zeznań jego w yn ika , że rów nież 
obóz w  Sm ukale podlegał H ild e ­
brand tow i. W ysiedlonych zmuszano 
w  obozie do pracy ponad s iły , pod­
czas gdy odżyw ienie by ło  niedosta­
teczne. Choroby zakaźne i  głód spo­
wodow ały setki zgonów, w  szczegół 
ności wśród dzieci. Św iadek k tó ry  
b y ł lekarzem  obozu stw ierdza, że w  
obozie tym  zm arło ponad 100 dzieci 
w  w ieku  do 4 la t.

Sw. Edm und Podiaszewski b y ł po­
czątkowo w  obozie w  Jabłonow ie, 
a następnie został osadzony w  obo­
zie w  S tu ttho fie . W brew w ykrę tn ym  
tłum aczeniom  oskarżonego, świadek 
stw ierdza kategorycznie, że wszyscy 
przebyw ający w  obozie tym  zosta li 
tam  sprowadzeni przymusowo w  ce­
lu  zniemczenia.

W toku  zeznań świadka, na w n io  
sek prokura to ra , odczytano pismo in  
spektora S icherheitspolizei, z pism a 
tego w yn ika , że cbóz w  Jabłonow ie 
zorganizowano z polecenia Hżlde- 
brandta.

O masowych egzekucjach w  T o ru ­
n iu  opow iedzia ł św. Józef M ilcarek. 
W październ iku  1939 r. na terenie 
tzw. F o rtu  V I I  rozstrzelano około 
600 Polaków. I  to w ięzienie rów nież 
podlegało H ildebrand tow i.

H ilde b ra nd t decydował o tym , ko ­
go należy tam  uwięzić.

Po tych zeznaniach przewodniczą­
cy oznajm ił, że dyskusja nad zagad-

niteniami p rocedura lnym i w  zw iązku 
z kom petencją sądu polskiego w  spra 
w ie  H ildebrandta , odbędzie się po 
wyczerpaniu całego m a te ria łu  dowo 
dowego, p rzy końcu bieżącego ty ­
godnia.

W celu um ożliw ien ia  oskarżonym 
dokładniejszego zaznajom ienia się z 
dokum entam i zgrom adzonym i przez 
prokura tu rę , przewodniczący zarzą­
dz ił przerwę w  rozp raw ie  do dnia 
27 b. m.

O d p o w i e d z i  p r a w n i k a

Rekord dźuiigomego 
tu Gdyni 

319 proc. normy
W  dn. 22 bm. dźw igo w i G dyńskie 

go Urzędu M orskiego Anastazy M a li 
now ski, W a le n ty  B a to ry  i  Ignacy 
Skud lapski, w  ciągu 42 godzin 10 
m in . w y ła d o w a li 3.515 ton ru d y  ze 
s ta tku  szwedzkiego S/S „S ix te n “ , osią 
gając 83,3 to n y  na godzinę c zy li 186 
proc. norm y.

Najlepsze w y n ik i uzyska ł dźw igo 
w y  M a lino w sk i, k tó ry  w y ła d o w yw a ł 
średnio 143,5 tony  na godzinę, osiąga 
jąc  319 proc. norm y.

„Zrozpaczona“  Łódź
Gnębi Panią los 8-letniego Tadzia, 

dziecka Jej kuzyna. M a on fa ta lne 
w a ru n k i w  domu swych rodziców, 
k tó rzy  nie ty lk o  b iją  go i  m a ltre tu ­
ją , ale dzia ła ją  dem oralizująco. 
Dziecko jest chorow ite  i zalęknione. 
P ytan ie  dotyczy m ożliwości odebrania 
dziecka rodzicom. Do niedawna — 
poza odpowiedzialnością karną w  ra ­
żących przypadkach — nie by ło  żad­
nych skutecznych środków prawnych. 
W tego rodzaju sprawach wskazana 
jest daleko idąca ostrożność, gdyż su­
rowe nawet postępowanie rodziców 
jest trudne do oceny ; w y ją tko w o  ty l­
ko upoważnić może do wkraczania w 
te tak  bardzo osobiste sprawy. No­
we praw o rodzinne zawiera przepisy 
prawne, k tó re  jrp g ą  m ieć zastosowa­
nie  dla dobra k ie c k a .  Ogólny prze­
pis stanowi, że jeś li rodzice dopusz­
czają się zaniedbań lub  czynów, k tóre 
zagrażają poważnie dobru dziecka — 
władza opiekuńcza może wydać sto­
sowne zarządzenia. Są to m iędzy in ­
nym i: zawieszenie, ograniczenie, a na 
w et o odebranie w ładzy rodzic ie lsk ie j 
i oddanie d. iecka do odpowiedniego 
zakładu. W razie odebrania w iadzy ro 
dzic ie lskie j — ustanaw ia się opiekuna, 
a przez je j u tra tę  nie usta je obow ią­
zek rodziców ponoszenia kosztów u- 
trzym ania dzieci. Jeśli lis t  Pani nie 
jest podyktow any wzruszeniem lub 
chw ilow ą niechęcią, należy zaw iado­

m ić sąd grodzki w  m ie jscu gdzie dzie­
cko przebywa, o powstałe j sy tuac ji. 
Dalszy bieg spraw y należeć będzie do 
sądu i będzie Pani zapewne przesłu­
chana jako świadek. Postępowanie 
sądowe jest bezpłatne.

„S zem p lińsk i“  Łow icz, 
najwyższą pochwalę zasługuje

podejmują 
z

n i zacji osiedli w ie jskich 
ró w n ie ż  w dalszym ciągu chłopi 
woj. krakowskiego, wrocławskiego 
łódzkiego.

Śmierć p ion iera  
narciarstuia polskiego  

u: 92 roku życia
W  niedzielę dn. 23 b.m. zm arł w  

Zakopanem  w  w ie k u  92 la t S tan is ław  
Barabasz, p io n ie r na rc ia rs tw a  p o l­
skiego i  na js tarszy na rc ia rz  w  Polsce. 
Barabasz skons truow a ł p ierw szą pa 
rę  n a r t w  Polsce i  osobiście propago 
w a ł na rc ia rs tw o .

S tan is ław  Barabasz b y ł przez w ie  
le  la t  d y re k to re m  szkoły P rzem ysłu  
D rzew nego w  Zakopanem  oraz auto 
re m  k ilk u  cennych prac naukow ych 
o sztuce lu do w e j Podhala.

Czytajcie

Sport i Wczasy

Państw. Przedsiębiorstwa Budowlane
Z J E D N O C Z E N IE  S L Ą S K O  — D Ą B R O W S K IE  

O D D Z IA Ł  6 P R Z E M Y S ŁO W O  — B U D O W L A N Y  

B IE L S K O , u l.  P ia s to w ska  16, te le fo n  24-03, 24-04

P R Z Y J M I E
natychmiast

U C Z N IÓ W  m u ra rs k ic h  h e to n ia irsk ich , Zibrojarskich, c ie s ie lsk ich  o raz  w y k w a l if ik o ­

wanych M U R A R Z Y , C IE Ś L I, Z B R O J A R Z Y  I  R O B O T N IK Ó W  m c w y k w a l. f ,k o w a ­

nych. Z g łosze n ia  p rz y jm u je  B iu ro  Personalne. W a ru n k i p ła c y  w g. u m o w y . K  1548-1

Zbieram y odpadki
W  Poznaniu pow sta ł Społeczny Ko 

m ite t Z b ió rk i Odpadków. Społeczna 
akcja  zb ió rk i odpadków p rzep row a­
dzona będzie w  Poznaniu od 15 lis to ­
pada do 15 g rudn ia  br. Im preza m 
cha rak te r p róbny —  doświadczalny. 
Na podstaw ie je j w y n ik ó w  opracuje 
się p lan ogólnej z b ió rk i odpadków w 
ca łym  k ra ju .

Cegielski przoduje
W y n ik i w spó łzaw odn ictw a pracy, 

obliczone na w rzesień br. przez korn i 
te t w spó łzaw odn ic tw a p rzy  Z a k ła ­
dach H. Cegielskiego, w yka zu j? , że 
no rm y p rodukcy jne , zarówno in d y ­
w idua ln e  ja k  i  zespołowe, są wysoko 
przekraczane.

P rzecię tna w yda jność p racy osią­
gana przez zespoły sięga 125 ' proc. 
no rm y, zaś większość p ra cow n ikó w  
in d y w id u a ln ie  osiąga 1 3 0 'proc. n o r­
m y.

W śród zespołów w y ró ż n ia ją  się 
g ru py : S tan is ław a Łuczkow skiego i 
Adam a Bobowskiego, mogące się pc 
szczycić w ykonan iem  przecię tne j nor 
m y  za w rzesień w  150 proc. In d y w i­
dua ln ie  ro b o tn ik  B uczkow ski osiąg­
n ą ł 152,7 proc. no rm y, Bobow ski 
zaś —  151,5 proc. no rm y.

B S i S P O B T  i W Y C H O W A N I E

Sportowa narada produkcyjna
ZKS K olejarz —Polonia

Sprawozdawców i P ub licystów  Spor­
towych, pierwsza wzorcowa sporto­
wa narada wytwórcza. W ramach na 
rady wygłoszony zostanie re fera t 
ideologiczny oraz nastąpi przekaza­
nie  K lu b o w i K o le ja rz  - Polonia, b i­
b lio teczki, o fia row ane j przez P rezy­
denta R. P. B ie ru ta  za zdobycie p ie rw  
szego miejsca w  kon ku re nc ji k lubo­
wej w  zeszłorocznym W yścigu Do­
okoła P olski.

Na naradę zaproszeni będą przed­
staw icie le G U KF, Zw iązkowej Rady 
K u ltu ry  F izyczne j i  sportu przy 
CBiZZ oraz .przedstawiciele bra tn ich 
erzeszeń.

P.
Na

fak t, że zaopiekowali się Państwo Sie 
rotą. A by jednak mógi Pan w  te j r o l i  
występować na zewnątrz, potrzebne 
są pewne form alności i należy zw ró ­
cić się nezw łocznie do m iejscowego 
sądu grodzkiego, jako w iadzy op iekun  
czej i prosić o m ianowanie op iekunem  
wziętej na wychowanie dz iew czynki. 
Zasadniczo już uprzednio in s ty tu c ja , 
w k tó re j znajdowało się dziecko, w in ­
na była zgłosić do sądu potrzebę usta­
now ienia opieki. Postępowanie sądo­
we jest bezpłatne, a przez m ianow an ie  
opiekunem zyska Pan możność o fic ja ł 
nego występowania wobec w ładz w  
im ien iu  dziecka. Z d rug ie j s trony  i  
Sąd. z chw ilą  dowiedzenia się o po­
trzebie us ta n o w p fr a op ieki, będzie 
m ia ł obow iązek czuwać nad losem 
dziecka, a więc także w  przypadku, 
gdyby zę względu na w ie k  i stan zdro 
w ia. nie m ogli Państwo troszczyć się 
o nie. Jeśli nie ma aktu urodzenia 
dziewczyok'. na’eżv zwrócić się do są 
cłu grodzkiego w  Ostrołęce i podając 
dokładne dane personalne dziecka, p ro  
sić o odtworzenie aktu urodzenia. W  
postępowaniu tym . w  b raku  in n ych  
św iadków, wystarczyć pow inny  Pań­
skie zcznan-a. W ogóle o radę i wska­
zów ki można a naw e t trzeba zwracać 
się do sądu jako  w ładzy op iekuńczej.

W nadchodzącą środę, 26 b. m., o 
godz. 18-ej w  św ie tlicy  ZKS „K o le ­
ja rz  — Polonia, A l. S ta lina 22, odbę­
dzie sie, zorganizowana przez prezy 
d ium  K lubu , przy współpracy K lubu

Sportouicfj Zu;. Zau;. 
jadą do Francji

W dniach 15 — 23 g rudn ia  b. r.
Federacja Sportowa Francuskich 
Z w iązków  Zawodowych FSGT, orga­
n izu je  w  Paryżu w ie lk i Z lo t Sporto 
w y  z okaz ji 15-lecia swego is tn ie ­
nia. W zlocie wezmą udz ia ł reprezen 
tacje robotnicze w ie lu  państw  m. jn. 
zespoły polskich zw iązków  zawodo­
wych.

Do F ranc ji wyjedzte 15 p iłka rzy , 
10 bokserów i 10 gimnastyczek. Na 
czele ekspedycji staną przewodniczą 
cy Zw iązkow ej Rady K u ltu ry  Fizycz 
nej i S portu  CR.ZZ — B u rs k i i se­
kre ta rz  generalny —  D ołow y.

Mecz Polska-A bania  
odłożony

Zarząd PZPN -nie zaakceptował tet 
m inu  m iędzypaństwowego meczu p ił 
karskiego Polska — A lban ia, k tó ry  
m ia ł się odbyć 1 listopada b. r. w
Warszawie.

Obechie prowadzone są rozm owy, 
w  celu usta lenia nowego term  nu 
spotkania.

BANK G O SPO DARSTW A KR AJO W EG O
°  (B A N K  INW ESTYCYJNY) u: WARSZAWIE

Z A T R U R N i n a ty c h m ia s t
UJ Centrali i Oddziałach prow incjonalnych 
n a s t ę p u j ą c y c h  p r a c o  ui n i k ó uj :

2. Ł h*  i w
3. Księgowych
4. Bankowców
5. Rutynowana m a s z y n is t k i  ,_____
6. M atu rzystów  z zainteresow aniem  ekonom icznym

O ferty  należy składać tu Dziale Kadr B.G.K. w 
V I p ię tro  pokój 619 godz 9

Związek Zawodowy Pracowników Sztuki i Kultury
Z a r z ą d  G łó iu n y  W a rs z a u ta ,  u l .  Z g o d a  15

ogłasza

przetarg ofertowy na sprzedaż:
1. Samochód osobowy m a rk i „O p e ł-K a d e t“  sztuk 1
2. Samochód osobowy m a rk i .Polski F ia t 508“ sztuk I.
W yżej w ym ien ione  po jazdy oglą dać można codziennie od godz. 9-ej 

do 15-ej do dn ia  5.XI.49 r. w garażu Naczelnej D y re k c ji P. P. „F ilm  
P o lsk i“  —  W arszawa, u l. S iew ierska 1.

O fe rty  z podaniem  ceny należy składać w  za lakow anych kopertach 
z napisem: „P rz e ta rg  na sam ochody“  w  W ydzia le  F inansowo - A d m in i­
s tra cy jn ym  Zw . ZaW. Prac. S z tuk i i  K u ltu ry ,  W arszawa, u l. Zgoda 15, 
I I I  p ię tro .

Zarząd G łó w n y  Zw . Zaw. Prac. S z tuk i i  K u ltu ry  zastrzega sobie 
praw o dowolnego w yb o ru  oferenta i  un iew ażn ien ia  p rze ta rgu  bez poda­
n ia  przyczyny. 2510-1

«

—  11.

Warszawie, Al. Gen. Sikorskiego 7 
Kr 1572 0

Państw. Przedsiębiorstwa Budowlane
Z JE D N O C Z E N IE  S L Ą S K O -D Ą B  ROW'S K IE

w  R y b n ik u , u l.  C h w a ło w ic k a  13.

zatrudni od zaraz:
O d d z ia ł n r  12

5 mechaników ob zna jomionych
Wymagaine jest przecUożeni* bucl0WIÜCtwIe
Wynagrodzenie wg. umowy zbiorowej

n a p ra w ą  i  obs ługą  sp rzę tu  budowlanego 
zg ło sze n ie  w  b iu rz e  D z ia łu  P e rsona lnego .

Kr. 1581.1

z J e d n o c z o n c ^ Z a k la d ^ P ^ e m y 8 l u ^ B a rU jm k o u J  ¿ O »  U  T  A «

zaku pu  up^ Dzd̂ !L Ro ^ n i^ co ^ ° r P;r o d -”o i" i::M b
¡¡S item  e k k lry c zn y m  i  w irn ik iem  rw o rlym  D n n .  
techniczne silniknł 75 M K, nap. r«bocxe 380  V, 
natięienie petne 128 a, ilość obrotów 2900/m m .

• • -zamriinipnia do irukonania, maksymalny term in dosta-

; s r s - i  » ** 3o'x'‘9" "B“u£ s$
Zaopatrzenia. ______

Państiroiry Teatr »WYBRZEŻE
W  G D A Ń S K U , ul. A l. Marsz. Rokossowskiego 15

ogłasza przetarg
na sprzedaż samochodu osobowego m a rk i „H anom ag“  ,z zapas, m otorem ) 

Samochód m ożna oglądać w  garażu w  G dyn i u l. Zaw iszy Czarnego 1 
po up rzedn im  po rozum ien iu  się z sekre ta ria tem  T e a tru  w  G dyn i, T e le ­
fon  4001 —  z Gdańska 2: 4001.

Składan ie  o fe rt w  sekre ta riac ie  T ea tru  w  G dańsku do dn ia 10 lis to ­
pada 1949 r. K r. 1576-1

Centrala Handlowa Przemysłu Papierniczego
E K S P O ZY TU R A  R E JO N O W A  W R O C ŁA W , u l. Spokojna 16.

ogłasza przetarg ofertow y
na sprzedaż następu jących pojazdów niecił.:

1. Samochód osobówy m a rk i A D LE R  typ  JU N IO R
2. M o to cyk l m a rk i Z iindapp  typ  200 cc
3. C iągn ik  d rogow y m a rk i Deutz
4. Przyczepa —  3 tonowa.
P o jazdy oglądać można codziennie od godz. 8 do 12.
O fe rty  w  za lakow anych  kopertach składać na leży do dn ia  10.11.49, 

poczem nastąpi, o tw a rc ie  o fe rt. K r .  1577-1

Trćjm ecz gioinasłyczny  
uj Baku

W Baku zakończył się tró im ecr 
g im nastyczny R epub lik  G ruz ji, A r ­
m enii1 i Azerbejdżanu z udzia łem  czo 
¡owych g im nastyków  ZSRR.

W kon ku re nc ji in d yw id u a ln e j m ę l 
ezyzn pierwsze m iejsce za ją ł Dzcr- 
dzadze (G ruzja) — 109,9 pkt., wśród 
kobiet najlepszą byłą M nczaraszw ili 
(G ruzja) — 115,2 pkt. Drużynowo
pierwsze' m iejsce zajęło G ruzja

Trzy drużyny 
już u j  I I  Lidze 

piłkarskiej
Jeszcze tydzień m usim y zaczekać] 

na rozstrzygnięcie k to  w e jdz ie  do 
d ru g ie j L ig i w  m iejsce 4 spadają­
cych: Pafawagu, Ogniska, G w ard ii 
k ie leck ie j i PTC. N iedzie lne niespo­
dziewane zw ycięstw o K o le ja rza  o l­
sztyńskiego nad K o le ja rzem  -  B rdą 
spraw iło , że o awansie zadecyduje
dopiero bezpośrednie spotkanie K o ­
le ja rz  (P rzem yśl) — K o le ja rz  (O l­
sztyn) w  P rzem yślu 30 bm.

W  n iedzie lnych meczach K o le ja rz  
(O lsz tyn) pokonał w  O lsztyn ie  K o le  
ja rza (Bydgoszcz) 4:2 (3:1), a w  So­
snowcu m ie jscowa S ta l zdeklasowa­
ła  przem yskiego K o le ja rza  5:0 (4:0).

T A B E L K A  R O ZG R Y W E K
1. S tal Sosnowiec 13:3 26:8
2. K o le ja rz  Bydg. 7:7 17:13
3. W łókn ia rz  (Częst.) 7:7 9:11
4. K o le ja rz  (P rzem .) 5:9 8:17
5. K o le ja rz  (O isz t.) 4:10 7:18

Racjonalizatorzy
„Stomilu“

Za usp raw n ien ia  p ro d u k c y jn e  na­
grodzono w y s o k im i p re m iam i" p ien ięż 
nym j p racow ników  F a b ry k i Opon 

p n n r  io do w ych  i R o w erow ych  „S to  
m il“ . K ilk a k ro tn i p rzo do w n icy : Teo 
dor Czub i. H e n ry k  T y lk o w s k i usp raw  
n i l i  w u lkan iza c ję  opon samochodo­
w ych  przez zastosowanie spec ja lnych  
uszczelnień. P om ys łow i ra c jo n a liz a ­
to rzy  o trz y m a li p rem ie  po 30 tys. zł.

Tomasz W ęcław ek i  R yszard M i­
ko ła jczyk  nagrodzeni zosta li p re m ia  
m i po 10 tys. zł. za usp raw n ien ie , po 
legające na zastosowaniu spe c ja l­
nych ry n ie n  i. szuflad zb io row ych  
dla  m a te ria łu  odsyłkow ego w a lcow n i.

Po 17.700 zł. p re m ii o trz y m a li: A n  
ton i B iałas, K az im ie rz  K o w a ls k i i  
Leon Owczarczak. k tó rzy  u s p ra w n ili 
prace p rzy  p ro d u k c ji d ru tó w e k  sa­
m ochodowych.

Po ty c h  s p o tka n ia ch  tabe lka  I I  L ig i w y ­
g ląda n as tę pu jąco :

1. ŁKS — Włókniarz 5 8:2 64:16
2. Stal — Pafa-wag Wr. 5 7:3 46'32
3. Z w . — W a rta  5 7:3 46:34
4. O g n iw o  W ro c ła w  5 4:6 35:43
5. K o le ja rz  Pozn. 5 2:8 24.?6

Ket z więzienia poznańskiego 
skazany na karę śmierci

Przed Sądem A p e la cy jn ym  w  Po 
znaniu, stanął — K a ro l Grams, k tó ry  
pe łn iąc fu n k c ję  pom ocn ika  ka ta  w  
okresie oku pa c ji w  w ięz ie n iu  poznań 
skim , pom agał p rzy  w y k o n y w a n iu  
ok. 200 w y ro k ó w  śm ie rc i na P o la ­
kach. Nadto Grams, ja ko  zagorza ły 
h itle ro w ie c  znęcał się w  b ru ta ln y  
sposób nad w ięźn iam i — P o laka m i 
przód ich straceniem .

Sąd skaza! K a ro la  Gramsa na karę 
śm ierci.

Pomocy K
U î  p M C ï j  "  Ł

z a t o o d o i o e f  _

i w sh.dêtich Jf*
S C I  T T /  ^

CZASOPISMA
iPMMEIpffi

z d z ie d z in y :

6. Cracovia

W szys tk ie  p la c ó w k i „C z y te ln ik a * *  w  
c a łym  k r a ju  ..C e n tra la “  . .C z y te ln ik “  W a r­
szawa (P re n u m e ra ta  Z a g ra n ic z n a ) W ie j­
ska 12 k o n to  P K O  1-8501 — P rz y jm u ją  pre*. 
n u m e ra ię  d z e n n ik ó w  i  czasop ism  r a -

5 2:8 23:57 ¡ d z ic c k  ch. K 5338-0

O G Ł O S Z E N IA  D R O B N E
Skradziono leg itym ację szkolną ZMP, 
kartę re jestracy jną SP na nazwisko 
Małek Józef. 2511-1

Centrala Handlowa Przemysłu Skórzanego
Hurtownia Rejonowa N r 16

W KRAKOWIE, ul. Floriańska 28

ogłasza przetarg ofertow y
na sprzedaż sam ochodów osobowych używ anych

1. m a rk i S teyr ty p  100
2. m a rk i S teyr typ  200
3. m a rk i B. M. W. ty p  326

i  na samochód ciężarow y 3-ton. używ any m a rk i Delahaye typ  103 six  
O fe rty  na leży składać do dn ia 5 lis topada 1949 r.
O tw arc ie  o fe rt nastąpi w  d n iu  7 lis topada 1949 r. o godz. 9-e j 

w  C. I I .  P. S. —  H u rto w n ia  Rejonowa N r 16. w  K ra k o w ie , ul. F lo riańska  
28 I I  p.

Samochody oglądać można co dzień od godz. 8-ej do 15-ej w  gara­
żu S ta c ji O bsług i w  K ra k o w ie  p rzy ul. K ró l. Jad w ig i 91.

Ogłaszający p rze ta rg  zastrzega sobie p raw o  w y b o ru  ofe renta  bez 
względu na wysokość oferowanej sum y oraz un iew ażn ien ie  prze ta rgu 
bez podania powodów K r. 1582-1

Skradziono kartę  re jes trac ji R K U - 
W łochy na nazwisko Derlacki Zyg­
munt. 31913-1

Uczciwy znalazca proszony jest o 
zw rot zagubionej książeczki wojsko­
wej, leg itym ac ji o przynależności pań 
stwowej, leg itym ac ji Związkowej na 
nazwisko Pogorzelskiego W ładysława 
pracownika Państwowych Gospodarstw 
Rolnych w  Falentach. 2514-1

Zgubiono leg itym ację M ZK  na nazwis
ko Poszytek Aleksander. 2516-1

Zgubiono legitym ację służbową N r. 
K  2 wystaw ioną przez Urząd W oje­
wódzki Siąski na nazw isko Kucz Jó­
zef. 31911-1

Zgubiono kartę 
Grodzisk - Maz, 
Zdzisław.

re jestracy jną K K U  
na nazwisko U liń s k i 

31912-1

Zgubiono dowód osobisty i  ka rtę  reje 
stracyjną RKU  Łódź na nazwisko Szy 
mański Jan. 2512-1

Zgubiono leg itym ację Związku Zaw. 
Kostelny Jan Rembertów, Kościuszki 
N r. 15. 2513-1

Zgubiono leg itym ację Zw. Zaw. N r. 
28397 na nazwisko M ajewski Henryk.

1364-1

Zgubiono ka rtę  rozpoznawczą oraz le­
g itym ację Zw iązku Zawodowego Muzy 
ków Leopolda Z ielińskiego. 2515-1

Zgubiono książeczkę wojskową dowód 
osobisty, dwa k w ity  na 10.000 zł. n a  
nazwisko F ilipow icz S tan isław  zam. 
Nowa Wieś poczta W ołom in. 1363-1

R/.K* /.POSPOI 11 A
C E N N IK  O G ŁO S ZE Ń  7

D ro b n e . 45 zi za w v ra z . « o s z u k iw a ­
nie p ra cv  25 %i. za w y ra z , m in im u m  
IC siów. m a x im u n ) 25 O etosz. w y ro la -  
, ow e : (za ) tu m  sze: l  s z p a lty :  za 
ekste rn  do 70 m m . z! 100: 71 — 120 
n m  zl 130: 121 — 200 m m  zt. 180: 201 
-  300 m m  zl 230: ponad 300 m m . *1. 
280; te ks to w e  do 7u n r  u. z> 170; 71 _ i  
¡20 m m  z l 220; 121 — 200 m m . zl. ¿70: 
’01 — 300 m m . zl 3-10: ponad 300 mm. 
:ł 420; n e km O —i do  70 m m . zt. 88 ; 
7 1 - 1 2 0  m m  zl 100; 121 -  200 mm.
zl. 150; 20] -  300 m m  zt 240; p o n a d  
300 m m , zl 300, B ila n se  o 100?, d ro -  
zei W n u m e ra c h  n ie d z ie ln y c h  1 Ś w ią ­
tecznych 50% d o p ła ty . Za te rm in o w y  
d ru k  og łoszeń a d m in is t ra c ja  nie o d p o ­
w iada  N a leżn ość  za- oe lo sze n ia  n a le ży  
k ie ro w a ć  przez P K O  na k o n to  N r .  
7-717 — D z ia ł O g ło szeń

O G Ł O S Z E N IA  P R Z Y J M U J Ą !
B iu ro  O głoszeń „C z y te ln ik “  C e n tra la  
w W a rsza w ie . P o zn a ń ska  38 narter, tel. 
887-08 i 857-93 Oddziały m ie jskie : 
M a rs z a la o w s k a  3/5. D a s zyń sk ie g o  14, 
P rag a , u l T a rg o w a  67 (k s ię g a rn ia  Je ­
że w sk ie g o ). „ Im p e t “  K ru c z a  48, ksie- 
g a rrn a  „C z y te ln ik “  u l. Puławska 49. 
księgarnia „W o ln o ś ć "  u l. Marszałkow­
ska 95 W  k r a ju  w s z y s tk ie  oddziały 

. .C z y te ln ik a "  i B iu ro  O głoszeń.

Redaktor naczelny H enryk Korotyńskl 
Sp. Wyd.-Ośw, „ Czyte ln ik“  Druk. N r 3 

B-8838P ~
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Za m ało PKS-ótu 
źle uj W K D

Poczynione przez nas obserwacje do 
w iod ły,, że zmniejszenie przez PKS 
ilością wozów kursu jących na lin iach 
podm iejskich nie je s t korzystne dla 
pasażerów. Szczególnie w  niedzielę 
frekw encja  jes t ta k  w ie lka, że wiele 
osób odchodzi od kasy nie o trzym aw ­
szy biletów.

N a jbardzie j upośledzone są pod tym  
względem lin ie  do Zalesia Górnego i 
Dolnego oraz Grójca. Ilość autobusów 
je s t tu  stanowczo za mała. W  godzi­
nach rannych odjazd wozów następu­
je  w zbyt d ług ich odstępach czasu. Pa 
sażerowie zmuszeni są do przerzuca­
n ia  się na kom unikację W K D  z dw or­
ca przy ul. Puław skie j co jes t nie wy 
godne i  kłopotliwe.

Tabor W K D  na l in i i  gró jeck ie j po­
zostawia wiele do życzenia. Wagony, 
w  przeciw ieństw ie do świetnie u trz y ­
manych wozów PKS-u, są brudne i  za 
śmiecone. W iele drzw i nie domyka się 
co stwarza dla pasażerów niebezpie­
czeństwo jazdy.

N a samym Dworcu Południowym 
brak je s t organizacji. W  momencie 
w ie lkiego nasilenia czynne są zaled­
w ie dwie kasy. T rzy  dalsze okienka są 
zamknięte. W yw ołu je  to wiele p rzyk ­
rych  incydentów. Poza tym , k ie row n i­
ctwo s tac ji powinno uprzedzać pasaże 
rów  w  k tó re j kasie będą sprzedawane 
b ile ty . W  ub. niedzielę np. na jednym 
ty lk o  z nieczynnych okienek w isiało 
zawiadomienie „kasa nieczynna“ . 
Przed pozostałym i fo rm ow a ły  się dłu 
gie ko le jk i oczekujących. Sporo czasu 
up łynęło n im  pasażerowie zorientowa 
l i  się, że i  te kasy są nieczynne.

Tego rodzaju niedopatrzenia nie po­
w inny mieć miejsca. (wus)

„Piece dzielnicoire” dadzą Wars zatnie 
ciepło, elektryczność  

i m iliardow e oszczędności
N ajw iększa c iep łow nia  — na Ż eran iu

M I  Y B IT N Y  specjalista, wykładowca P o litechn ik i W arszawskiej, inżyn ier 
Józef K oziersk i udz ie lił naszemu przedstaw icie low i obszernego w y ­

wiadu na tem at ogrzewania centra lnego czynnego poza budynkam i i  budo­
wy tak ich  centra lnych ciepłowni w Warszawie.

Zimowe kolonie lecznicze 
dla dzieci szkól TPD

Tow. P rz y ja c ió ł D ziec i pod ję ło  w  
rb. akc ję  organ izow an ia  z im ow ych  ko 
lo n ii leczniczych. K o lo n ie  będą się 
m ieśc iły  w  dom u TP D  w  Smoszewie. 
P ie rw szy  tu rnu s  k o lo n ijn y  rozpocznie 
się w  początkach listopada. N a  ko lo  
n ie  po jadą dz iec i ze w szys tk ich  szkół 
podstaw ow ych TP D , p rz y  czym  każ 
dy  tu rn u s  obe jm ie  dzieci jedne j k ia  
sy. Do w y ja z d u  ty p u je  le ka rz  szkol 
ny, na m ie jscu  zaś w szystk ie  dzieci 
będą badane dw a razy  w  tyg o d n iu  
przez dojeżdżającego lekarza.

Remont dom ów  
na Grochów ie

Na terenie Rady Dzielnicowej P ra ­
ga - Południe prowadzone są prace 
remontowe w  76 domach uszkodzonych 
w  czasie działań wojennych. Roboty z 
subsydiów FG M  zostaną zakończone 
jeszcze w  roku  bieżącym 

Jednocześnie, na by łym  targow isku 
końskim  przy  ul. Podskarbińskiej, 
gdzie urządzony jest obecnie skwer, 
pracownicy W ydz. Terenów Zielonych 
sadzą drzewka. Budynek dla dzieci w 
ogródku jordanow skim  przy  ul. K w a­
te ry  Głównej je s t już  pod dachem, (s)

Watoliny nie zbraknie
Duże zapotrzebowanie przed zim ą 

na w a to lin ę  powoduje błyskaw iczne 
w yku pyw a n ie  tego tow a ru  po nadejś 
ciu transportu  do dom ów tow a ro ­
w ych.

Zdarza się, że w  P D T  przez k ilk a  
dn i b rak w a to liny , a w  p ryw a tnych  
sklepach kosztuje ona k ilk a k ro tn ie  
drożej i  ra i ło  k to  może pozwolić so­
bie  na je j kupno. K ie ro w n ic tw o  Do­
m ów Tow arow ych  uskarża się na 
Centralę Teksty lną , że jakoby z je j 
w in y  w y n ik a ją  te b rak i. Centrala 
T eksty lna  posiada na składzie duże 
ilośc i w a to lin y , poza tym , sygnalizo­
wane są nowe transporty .

W ydaje się, że c h w ilo w y  b ra k  te ­
go tow aru w  n iek tó rych  sklepach 
spowiodowany jes t złą organizacją 
destaw. K ie ro w n ic tw o  sklepów, w ie 
dząc o dużym  popycie na w a to linę  
pow inno wcześniej składać zamówię 
n ia  w  hu rtow n iach , z d ru g ie j s tro ­
ny, Centra la  Teksty lna , m usi u ła t­
w ić  szybką dostawę w a to lin y  do skle 
pu aby ludzie  pracy n ie  m arnow a li

i _ —  Ogrzewanie „zda ła czynne" nie 
jes t rewelacją —  oświadczył inżyn ier 
Kozierski. Pierwsze insta lacje tego 
rodzaju uruchomione zostały za gran i 
cą k ilkadzies ią t la t  temu. M ie liśm y 
nieliczne ciepłownie również u nas w 
k ra ju . Obecnie w te j dziedzinie przo­
duje Zw. Radziecki posiadający 9.000 
km. sieci przewodów i  200 m iast o- 
grzewanych tym  systemem, gdy np. 
Stany Zjednoczone, k tó re  jedne z 
pierwszych rozpoczęły je  wprowadzać, 
dysponują ty lk o  700 km . przewodów.

P rzy opracowywaniu pro jektów  u- 
rządzeń ogrzewniczych dla sto licy, ko­
rzysta liśm y w dużej mierze z nowych 
doświadczeń Czechosłowacji, gdzie 
czynnych je s t obecnie 12 ciepłowni z 
dala czynnych. Nowe gałęzie sieci is t­
niejących tam  ciepłowni buduje się 
nie na parę, lecz na wodę przegrzaną 
o tem peraturze 180 st. C.

Ten sposób rozprowadzania ciepła, 
należy uznać w obecnej ch w ili za n a j­
bardziej ekonomiczny i  nowoczesny. 
P rzy pro jektow aniu ins ta lac ji ogrzew 
niczych dla W arszawy uwzględniłem 
ostatnie zdobycze technik i w te j dzie­
dzinie.

P IE R W S ZE  C IE P L A R N IE  
W  STO LIC Y

Użycie wody przegrzanej zamiast 
pa ry  um ożliw ia rozprowadzanie ener­
g ii cieplnej na odległość 10 km., p rzy  
czym ubytek ciepła wynosi zaledwie 
10 proc.

—  K iedy zrealizowana zostanie prze 
budowa systemu ogrzewania w  s to li­
cy ?

—  W  ramach planu sześcioletniego 
wykonana zostanie większość prac 
związanych z budową ciepłowni osied 
lowych, ciepłowni centra lnych i  sieci 
przewodów. C a łkow ite przestawienie 
ogrzewania na z dala czynne nastąpi 
w  ciągu 10 la t. Obecnie czynna jest 
pierwsza centra lna ciepłownia na te-

i 900 m in. zł. rocznie w eksploatacji. 
F a k t ten ma olbrzym ie znaczenie dla 
naszej gospodarki narodowej.

Zastosowanie w  nowych budynkach
0 większej kubaturze ogrzewania su­
fitow ego podniesie znacznie higienę 
w a run ków  pracy i  usunie z pomiesz­
czeń nieestetyczne grze jn ik i. Tego ro ­
dzaju insta lacje założone m iędzy inny 
m i w  gmachu Domu Słowa Polskiego, 
w  budynkach na Placu U n ii Lubel­
skie j, w  Domu P a rtii,  Budynku GUS
1 innych.

Szerokie perspektywy stw arza ją  w 
te j dziedzinie również próby użycia 
do ogrzewania cieczy ze związkam i 
krzem ianowym i, prowadzone w  ZSRR 
i  Czechosłowacji. Pozwolą one na dal 
sze zwiększenie oszczędności w  dzie­
dzinie ogrzewania m iast i produkcji 
energii elektrycznej.

(O)

K onferencja  PDT  
z k lien tam i

We w to re k  b. m. o godzinie 17 
P D T  przy u l. Z ło te j 7-9 urządza 
konferencję  z  k lie n ta m i. Omawiane 
będzie uspraw nien ie  sprzedaży il w a l 
ka  z handlem  łańcuszkowym .

K on fe renc ja  n ie w ą tp liw ie  przyczy 
n i się do naw iązan ia ściślejszego kon 
ta k tu  z k lientam i'.

t'DXL4 M t £ io i ic i l * )
Koncerty

O  godz. 19 w  s a li T e a tru  N a ro d o w e g o  — 
w y s tę p  ś p ie w a ka  m u rz y ń s k ie g o  K e n n e th a  
S pencera  — p rz y  a k o m p a n ia m e n c ie  J a d ­
w ig i  S z a m o tu ls k ie j. W  p ie rw s z e j części 
k o n c e r tu  ,»Negro S p ir itru a ls “  —• n a s tro jo w e  
p ie ś n i m u rz y ń s k ie , w y ją tk i  z o p e r M o z a r­
ta . P o a r ia c h  z (F le tu  za cza ro w a ne g o “  i  
„W ese la  F ig a ra “  K .  S pence r w y k o n a  r o ­
m anse k o m p o z y to ró w  ro s y js k ic h  i  ra d z ie c ­
k ic h .  K o n c e r t  za m kną  p ie ś n i lu d o w e  ró ż ­
n y c h  n a ro d ó w  — m . in .  c h iń s k ie .

O dczyty
O  godz. IB w  sa li P o ls k ie j Y M C A  (u l. 

K o n o p n ic k ie j 8) k o n c e r t  p ia n is tó w  w ę g ie r­
s k ic h . W  k o n c e rc ie  w ezm ą  u d z ia ł u czes t­
n ic y  K o n k u rs u  C h o p in o w s k ie g o  — A n n a  
W a rja s  i  Irn re g o  S zendrey .

W  p ro g ra m ie  u tw o r y  B a r to k a , C hop ina , 
K o d a ly , L is z ta , K a ve le g o , V e rdz ie g o .

+
O godz. 17 w  D o m u  T e c h n ik a  (u l. Czac­

k ie g o  3-5) o d c z y t in ż . Z. W o jn a ro w s k ie g o  
P t. ,, W y łą c z n ik i s z y b k c d z ia ła ją c e  p rą d u  
s ta łeg o “ .

Wystaum
M U Z E U M  N A R O D O W E . W ys taw a  C h o p i­

now ska . Z b io ry  s ta łe  — M a la rs tw o  P o ls k ie  
S ztuka  Z d o b n icza . S z tuka  S ta ro ż y tn a  — 
o tw a r te  co d z ie n n ie  w  godz. 10 — 15.30; w 
«obo ty , n ie d z ie le  i  św ię ta  10 — 19.

W  p o n ie d z ia łk i m uzeum  za m kn ię te .
S A R P  (u l. F o ksa l 2) W ys taw a  R adz iec­

k ie j  i  P o ls k ie j K a r y k a tu r y  P o lity c z n e j. 
C zynna  od 19.X d o  6.X I  b r . w  godz. 10 do  
18. W stęp w o ln y .

M U Z Ę u M  w  W IL A N O W IE  o tw a r te  c o ­
d z ie n n ie  o p ró c z  p o n ie d z ia łk ó w  godz. 10—-16.

M U Z E U M  W M Ł O C IN A C H . W ystaw a 
„ S t r ó j  L u d o w y “ . O tw a r ta  co d z ie n n ie  od 
godz. 10 — 18. W stęp b e z p ła tn y .

A R C H IW U M  G Ł Ó W N E  (P a łac Pud Bla^ 
Chą — P I. Z a m k o w y  2) w y s ta w a  „P rz e ­
szłość W a rs z a w y  w  d o k u m e n c ie "  o tw a r ta  
co dz ie n n ie  w  godz. 11 — 18 p rócz  p o n ie ­
d z ia łk ó w  1 d n i p ośw ią te czn ych .

P K O  (S ien k ie w icza  14) w y s ta w a  S zko l­
n y c h  K a s  Oszczędności. O tw a r ta  codz ien ­
n ie  d o  d n . 31 p a ź d z ie rn ik a .

*
O G RO D  Z O O L O G IC Z N Y  je s t o tw a r ty  co ­

d z ie n n ie  od godz. 9 do  16.

czasu na próżne poszukiwania. (o z );renach M Z K  na Woli> k tó ra  w  p rzy_
szłym  roku dostarczy energii cieplnej 
dla Domu Słowa Polskiego, a w  na­
stępnych la tach zakładom przem ysło­
wym  i  budynkom m ieszkalnym  całej 
dzielnicy. Najw iększą ciepłownią bę­
dzie wybudowana na Żeraniu. P ro­
mień je j zasięgu w'yniesie 5 km. D a l­
sze ciepłownie powstaną na Grochó­
wie, w  śródmieściu nad W is łą  i  na 
Służewcu.

2 G ŁÓW NE Z A L E T Y
oń■i,s. V-, i - . 1 . ;

Na jw iększą zaletą tego systemu o- 
grzewania jes t równoczesna produkcja 
prądu elektrycznego przez ciepłownie 
centralne w  ilości całkowicie zaspoka­
ja jące j potrzeby stolicy. W ykorzysta­
nie węgla wyniesie dzięki temu do 80 
proc., a nie ja k  dotychczas zaledwie 
20 proc. Przyniesie to kolosalne osz­
czędności energii i  kosztów produkcji. 
W szystkie budowane osiedla robo tn i­
cze zaopatrzone zostaną we własne cie 
płownie, k tóre w  przyszłości spełniać 
będą ro lę transfo rm a torów  wody prze 
grzanej, wysyłane j z w ie lk ich ciepłow 
n i centralnych. Oszczędności jak ie  da 
zainstalowanie i  ogrzewanie przez w ła 
sną ciepłownię jednej ty lko  części o- 
siedla na Muranowie składającej się 
z 52 budynków wyniosą około 60 m in. 
zł., t j .  50 proc. w  kosztach ins ta lac ji 
i  10 m in. zł. rocznie w  kosztach eks­
p loa tac ji, czy li około 40 proc.

OSZCZĘDNOŚĆ I  ZDRO W IE
Scentralizowanie ko tłow n i w  budów 

n ictw ie ZOR-u na terenie całego k ra ­
ju  da w  planie 6-letn im  5,5 m ld. zł. 
oszczędności w  kosztach zakładowych

W  dniu 26 bm. (środa) usłyszymy 
m. in. następujące audycje:

W ia d o m o ś c i 12.0% 23.00 W szeoh n ićd  
9.15.

8.40 9.35 10.10 Muzyka 8.55 D la K las 
V I — IX  10.00 F.Ć.K. 10.55 M uzyka 
rozrywkowa 11.35 M uzyka 12.30 K on­
cert dla szkól 13.30 Przerwa 16.20 Kom  
pozytor Tygodnia: Szostakowicz 17.00 
Skrzynka techniczna 17.15 „Z  biegiem 
W is ły  — aud. sl. muz. 17.50 „P io truś 
i w ilk “  — Prakofiew a aud. sl. muz. 
18.25 „Dziecko u licy“ — Koszykowskie- 
go 18.45 Na muzycznej fa li. 19.15 D la 
wojska 20.40 Muzyka 21.00 K oncert Cho­
pinowski 21.30 „U lubione melodie" — 
Rachoń 22.00 „S zp ilk i“ 22.30 Z życia 
ZSRR 23.10 Muzyka taneczna 24.00 Ko­
niec audycji.

F a la  395,8 m .
W ia d o m o ś c i 5.15. 6.00 6.%5 16.00

20.00 23,00 W s ze ch n ica  8.15 18.%0.
5.20 K oncert d la  św iata pracy. 6.05 

7.10 8.00 M uzyka 6.35 G im nastyka 13.35 
D la klas X  — X I. 14.00 Pogadanka
14.15 M uzyka popularna 14.55 Muzyka 
rosyjska 15.30 „D la  św ie tlic  dziecię­
cych 15.50 S K R K  16.35 M uzyką 17.00 
Muzyka rozrywkowa 17.45 D la św ietlic 
młodzieżowych 18.00 „Z  k ra ju  i ze 
św iata" 18.15 „Zagadki muzyczne“  19.00 
D la wsi 19.15 K oncert O rk iestry  Ger- 
ta 20.40 Reportaż z międzyszkoln. po­
pisów artystów. 21.00 K oncert Chopi­
nowski 21.30 Nowela dźwiękowa 22.00 
Muzyka popularna 22.15 K oncert z 
Czechosłowacji 23.15 K oncert m u z y k i  
rosyjskie j 24.00 Koniec audycji.

P o ls k ie  R a d ia  za s trz e g a  m o ż liw o ść  
z m ia n  w  p ro g ra m ie .

Dramat lokalowy 
w Ludowym Teatrze Muzycznym

Ludowy T ea tr Muzyczny, posiada 
jący obecnie 96 proc. frekw encji pu­
bliczności na każdym przedstawieniu, 
boryka się z bardzo licznym i trudno­
ściam i loka low ym i, k tóre un iem ożli­
w ia ją  pracę teatru .

W  niedawno otrzym anym  budynku 
p rzy  ul. Szwedzkiej 2 wszystkie bez 
w y ją tk u  pomieszczenia są stanowczo 
za szczupłe, D yrekcja  T eatru  dostaw 
szy się pod opiekę M in is te rs tw a K u l­
tu ry  sądziła, że w arunk i te ulegną 
zmianie. Dotychczasowy stan trw a  jed 
nak nadal.

W  domu przy ul. Szwedzkiej 2 o- 
prócz tea tru  mieszczą się: L iga  K o­
biet, H u fiec Harcerzy i  ZM P. L iga 
Kobiet za ła tw ia  przeciętnie w  ciągu 
dnia do 20 interesantek.

W arsztaty przeniesione z Ż y tn ie j, 
skąd trudno było przewozić dekoracje 
i  rekw izy ty , muszą gdzieś pracować. 
17 pracowników szyje więc kostium y, 
m aluje i, zb ija  dekoracje na... ko ry ta ­
rzach. W  garderobie o wym iarach 4 
na 3 m e try  musi się pomieścić 12 o- 
sób. A k to rz y  muszą wychodzić na 
schody, by tam  dopełnić garderoby.. 
Koledzy przecież też muszą mieć t ro ­
chę m iejsca, żeby się przebrać. O zło­
żeniu, schowaniu do szafy kostium ów  
po skończonym spektaklu nie można 
nawet marzyć.

Ludowy T eatr Muzyczny liczący 120 
osób zespołu, pracuje tak  aby w ysta­
wiane sztuki b y ły  zrozumiałe dla każ­
dego. Repertuar jes t długo dobierany. 
W yszukuje się sztuk n ieskom plikow a­
nych, posiadających jednak w ń lo ry  a r­
tystyczne. T eatr posiada repertuar o 
charakterze w idow iskowym . W ielkie 
są w y s iłk i reżysera, aktorów i  perso­
nelu technicznego. Cóż, kiedy scenka 
„zaw ala“  całą robotę —  ja k  mówi re ­
żyser Strachocki,

M im o 500 „etatowych krw iodaw ców** 
Stacja Przetaczania K rw i PCK  

c ierp i na anemię...
ST A C JA  Przetaczania i  K onserw ow ania K rw i PC K przy u l. K a to w ic ­

k ie j 4 jest cen tra lnym  i  je dyn ym  zarazem punktem  krw iodaw czym  
na okręg warszawski. Stacja za jm u je  jedno p ię tro  w  oddziale PC K dla  
dz ie ln icy  Praga-Poludnie.

Do lśniących czystością poko ików  wchodzim y w  o lb rzym ich  sukien­
nych ochraniaczach. N ie jest w  n ich  w praw dzie  wygodnie, ale czystość 
jest na teren ie s tac ji szczególnie przestrzegana.

Stacja składa się z ośm iu u b ik a c ji 
z k tó rych  wszystkie, z w y ją tk ie m  
kan ce la rii i  poko ju  naczelnego lęka 
rza zajęte są na pracownie. D ług i 
proces ja k i k re w  m usi przejść od 
m om entu je j pobrania aż do stad ium  
konserw acji, wym aga odpowiedniego 
pomieszczenia, um ożliw ia jącego swo 
bodę ruchów  oraz precyzyjnych urzą 
dzeń technicznych. Na b rak now o­
czesnych urządzeń stacja n ie  może 
się skarżyć, k ie ro w n ic tw o  para się 
z pew nym i trudnośc iam i lo ka lo w y ­
m i.

M A ŁO  PRZESTRZENI

—  Wskazane byłoby — m ów i na­
czelny lekarz s tac ji — rozszerzenie 

obecnego pomieszczenia co na jm n ie j 
o 50 proc. W dotychczasowych w a ­
runkach  n ie  jesteśm y w  stan ie odse 
parować od siebie pewnych czynnoś 
ci, co n ie  w p ływ a  dodatn io na u trzy  
m an ie odpowiedniego stanu san ita r­
nego.

Szczególnie b ra k  nam poko ju  od­
poczynkowego dla k rw iodaw ców  i 
odbiorców , n ie  m am y też ja d a ln i dla 
personelu i  dyżurek. B rak  tych udo­
godnień u tru d n ia  bardzo pracę. Cie­
szym y s;ię jednak, że pod względem 
wyposażenia S tacja u trzym ana jest 
na w yso k im  poziom ie.

P y tam y o popularność „a k c ji k rw io  
daw stw a“  wśród warszaw iaków .

Od c h w ili u ruchom ien ia  s tac ji, co 
m a ło  miejsce przed dwoma la ty , da 
tu je m y  znaczny wzrost p ro d u kc ji 
k rw i.  Przelotność dn ia  jest coraz 
większa. W p ierwszych m iesiącach 
pracy oddaw aliśm y zaledwie d-o 9 Itr . 
k rw i m iesięczn e, obecnie p repa ru­
jem y ponad 100 ctr. k rw i w  tym  sa­
m ym  czasie. C iągle jednak mam y 
je j za mało.

500
„E T A TO W Y C H  K R W IO D A W C Ó W "

Zapotrzebowanie na krw iodaw ców  
wizmogło się zwłaszcza ostatnio', gdy 
ubezpieczona k re w  rozprowadzana 
bezpłatn ie na teren wszystkich lecz­
niczych placówek, zw iększyła  liczbę 
konsum entów. Obecnie m am y ok. 500 
k rw ioda w có w  stałych, n ie  licząc je ­
dnorazowych oraz dorywczych. A by 
osiągnąć stan wystarcza jący liczba 
ta pow inna wzrosnąć do 3.000— 5.000 
I tr .

K ilk a k ro tn ie  ju ż  wszczynaliśm y 
akcję  propagandową, k tó ra  n ie w ą t­
p liw ie  dała pewne w y n ik i,  n iem n ie j 
jednak, ciągle odczuwam y . b rak; 
akc ja  ta spotyka się z brak iem  zre- 
zum iena . Każdy kandydat poddawa 
n y  jest dokładnem u badaniu le ka r­
skiem u. Najlepszym  dowodem ści­
słej se lekcji jest fak t, że na 5 —  6 
zgłoszonych dziennie dawców, od 
20 — 50 proc. cdpada. Brane są tu 
pod uwagę nie  ty lk o  choroby un ie ­
m ożliw ia jące pobieranie zdrowej 
k rw i,  ale rów nież niedostateczna kon 
dycja fizyczna dawcy. N ie  może w ięc 
być m ow y o ja k im k o lw ie k  „ ry z y k u “ .

Na m ałą popularność k rw io d a w ­
stwa, w p ływ a  może również, niezbyt 
szczęśliwe położenie S tac ji. Za insta­
low an ie  takiego ośrodka w  śródmieś 
ciu, na teren ie jednego ze szpita li, 
zw iększyłoby z pewnością fre kw e n ­
cję. (big.)

W a rs z a w a  ta m  i  z  p o w ro te m

Prognoza pogody
Zachm urzen ie duże z opadami. W  

d ru g ie j po łow ie  dn ia  m ożliw e  rozpo 
godzenia. T em pera tu ra  m aksym alna 
do 15 st. W ia try  um ia rkow ane  prze j 
ściowo siln ie jsze z k ie ru n k ó w  po łud 
n iow ych  i  po łudniow o-zachodnich .

h i o p o t j j

ir ie Ik ich  rozm iarów
P  owiększenie granic W arszawy i  

utworzenie W arszawskiego Zes 
połu M ie jskiego jes t rozpatrywane 
przez M in. A dm in is tra c ji Publicznej, 
władze m ie jskie i władze wojewódz 
tw a warszawskiego od k ilk u  miesię- 
cy.

Pierwszą trudnością na jaką na­
po tka ły  to zagadnienie stopnia w ja  
k im  należy powiększyć te ry to riu m  
stolicy? Na pytanie to po dług ich 
debatach znaleziono odpowiedź. Pisa 
liśm y już  o tym  —  rozwiązanie 
zwiększy trzyk ro tn ie  obecny obszar 
W arszawy.

D ru g i kłopot —  to  zorganizowa­
nie adm in is trac ji na nowo przyłączo 
nych terenach. A  w ięc: na ile  sta­
rostw  podzielić Nowy Zespół M ie j­
ski, oraz czy i w ja k i sposób zorga­
nizować dzielnicowe rady narodowe 
i kom ite ty  blokowe.

Sprawa podziału na starostwa jes t 
w  zasadzie prosta m im o to  wymaga 
długich p e rtra k ta c ji i  konferencji. 
Większość omawiających sprawę po 
większenia granic sto licy godzi się 
na pozostawienie w  W arszaw ie lewo 
brzeżnej ty lu  starostw , ile  było  do­
tychczas —  a więc czterech. Każde 
starostwo ulegnie oczywiście powięk 
szeniu.

Inaczej przedstaw ia się sprawa ta  
na terenie P rag i. Już oddawna is tn ia  
ły  koncepcje stworzenia trzeciego 
starostwa —  P rag i Centralnej. P ro ­
je k t ten jest słuszny. P raga Cen­
tra ln a  charakterem  swoim wyodręb 
nia  się od P rag i Południowej (G ro­
chów, Saska Kępa) i od P rag i P ó ł­
nocnej (Targówek, Bródno, Pelcow lz 
na). Sprawa jes t obecnie tym  ba r­
dziej aktualna, że w północnej częś­
ci P rag i powstaje nowa, w ie lka dziel 
nica przemysłowa —  Żerań. Zm niej 
szenie te ry to riu m  obecnego s ta ro ­
stwa Praga - Północ, oraz wyodręb­
nienie dzielnic P rag i centra lnej, u- 

m ożliw iło  by zwrócenie bacznej uwa 
g i na nowopowstającą dzielnicę, a 
także na tak  zapomniane dzielnice, 
ja k  Targówek, czy Bródno.

N ie wiadomo dotychczas, w ja k i 
sposób zorganizować na nowopowsta 
jących terenach rady narodowe. W  
W arszawie są dzielnicowe rady na­
rodowe i kom ite ty  blokowe. Na tere 
nach, k tóre będą włączone do Zespo­

łu M ie jskiego są gminne i  pow ia ło- 
we rady narodowe. Przed powiększę 
niem granic sto licy trzeba te spra­
w y ujednolicić.

Zadecydowanie powiększenia g ra ­
nic W arszawy i  stworzenie na tym  
terenie jednolitego samorządu opóź­
nia się z tych w łaśnie przyczyn. Ze 
źródeł n ieo fic ja lnych słychać, że de 
cyzja nastąpi nie prędzej, n iż przed 
1 stycznia 1950 r. Szkoda, że nie o 
dwa miesiące wcześniej, w paździer­
n iku.

Można by już  teraz przygotować 
pre lim inarz budżetowy na przyszły 
rok z uwzględnieniem nowo p rzy łą ­
czonych terenów, (k i)

Teatry
PIOL-SiKI godz. 19 „N a  d n ie “ . 
K A M E R A L N Y  godz. 19 „W io s n a  w  N o r ­

w e g ii“ .
W S P Ó ŁC Z E S N Y  godz. 19.15 „G -w iazda 

S te ve n son a “ .
T E A T R  N O W Y  (P u ła w ska  39): godz. 19 

„Z e m s ta  n ie to p e rz a “ .
M A Ł Y  o godz. 19 „ C io tu n ia “ . 
R O Z M A IT O Ś C I godz. 15 „Z e m s ta “  gedz.

10.15 „ A m f i t r io n  38“
L U D O W Y  T E A T R  M U Z Y C Z N Y  godz.

19.15 „D o ro ż k ą  po W arszaw ie  ‘ 
godz. 17. 21 Z w . Z a w . 19, n ie d z . 15.

T E A T R  D Z IE C I W A R S Z A W Y  w  n ie d z ie ­
lę  godz. 12 „ D o k tó r  D o lit t le  i  jeg o  z w ie ­
rz ę ta “ .

Kina * 1
A T L A N T IC  (C hm ie ln a  33): „S p o tk a n ie  

nad  Ł a b ą "  gedz. 17, .21. Z w . Z a w . 19, 
n iedz . 15.

P A L L A D IU M  (Z ło ta  7/9): „ B i tw a  o S ta ­
l in g ra d " ,  godz. lo, 19,21. Z w . Z a w . 17.

P O L O N IA  (M a rsza łko w ska  56): „P o d rz u ­
te k “ , godz. 14, 16, 19. Z w . Z a w . 26.

S T Y L O W Y  (M a rsza łko w ska  112). S k ła d a ­
n y  p ro g ra m  k o lo ro w y , godz. 15, 17, 21. 
ZW  19.

A K T U A L N O Ś C I N r . 1 ((M a rsza łko w ska  
112): pocz. codz enrne godz. U , zm iana  
p ro g ra m u  w  k a żd y  p ią te k

S Y R E N A  (In ż y n ie rs k a  2): „T c h ó rz " ,  
godz. 171, 21. 23w. Z a w . 19, n ie d z . 15.

.TĘCiZA (S u z n a  4): „C y g a ń s k i ta b o r “
godz. 17 21 Ziw . Z a w . 19 n ie d z . 15.

1 M A J  (P o d s k a rb iń s k a  4): „ B i tw a  o 
S ta l in g ra d “ , godz, 15, 17, 21. Z w . Z a w . 19.

K IN O  W —Z  (Leszno 135/137): „ T r ó jk a
t r e f l " ,  godz. 17, 21. Z w . Z a w . 19. n iedz . 15.

S T O L IC A  (N a rb u tta ) .  .H u cząca  b a ry k a ­
d a “  godz. 16.30, 21.15. Z w  Zaw , 19. n iedz  11

„O C H O T A “  (G ró je c k a  65): „ K w ia t  m i ­
ło ś c i“  godz, 17, 21. Z w . 19, n ie d z . 15.

Szczecin, w  październ iku  
D  ociąg za trzym a ł się w śród gęste 
*■ go m ieszanego lasu, rozc iąga ją ­

cego się po obu stronach to rów . 
Świeże nasypy ko le jow e  ostro odc i­
na ją  się od szarzyzny k ra jo b ra zu  zie 
m i szczecińskiej. Gdzieś przed nam i, 
z a k ry ty  lasem  leży  p o rt. T u  w łaśn ie  
przebiega now e bezpośrednie p o łą ­
czenie nadbrzeży w ę g lo w ych  z w ie l­
ką m ag is tra lą  ko le jo w ą  biegnącą z 
g łęb i k ra ju , k tó rą  pędzić będą po ­
ciąg i na ładow ane w ęglem , podstawo 
w y m  bogactw em  naszego k ra ju . T ę ­
dy  przechodzić będzie tra n z y t to w a ­
ró w  z b ra tn ie go  k ra ju , dem okra tycz 
nej Czechosłowacji.

Nowa stacja węglow o - tow arow a 
p o rtu  szczecińskiego, obe jm u jąc sze 
reg b u d yn kó w  ad m in is tra cy jn ych , 
dz ies ią tk i k ilo m e tró w  to rów , u rzą ­
dzeń p rze ładunkow ych  i  przepustów .

Przed 17 m iesiącam i na ty m  te re ­
n ie  rozc iąga ł się las, k tó ry  teraz ro z ­
s tą p ił się na bok i. G rzęzaw iska i  to ­
p ie le  to rfo w is k , na k tó ry c h  rośnie, 
sięgają g łębokości 10 m. N iem a l n ie ­
podobieństwem  w y d a je  się w yb u d o ­
w an ie  na ta k  n iep ew n ym  g runc ie  to  
ró w  ko le jo w ych  oraz urządzeń p rze ­
ładunkow ych , . dostosowanych do po 
trzeb  naszego eksportu  w  okresie 
p lan u  6-letn iego.

W ie lu  spośród fachow ców  k ra jo ­
w ych  i  zagran icznych okreś la ło  p ro ­
je k t  budow y s tac ji na ty m  teren ie , 
ja k o  eksperym ent skazany z gó ry  na 
niepowodzenie. W  na jlepszym  w y -

TR U D  Z IE M I N O W E J
Od specjalnego w ysłannika „Rzeczijoospolitej'

czesnych m etod p ra cy  i  w y s iłk u  u -  dzonego ongiś d la  zniszczenia i  m o r- 
św iadom ionej załogi. W  ciągu 17 m ie  du, w przągn ię ta  została do p o ko jo - 
sięcy, na 70 d n i przed te rm in em  ha r w e j odbudowy, k tó re j celem jest do to  Przy  m aksym a lnym  naw e t w y

ności prze ładunkow ej portu . Pierwsza 
faza zakro jonych na szeroką skalą prac 
p rzy  jego przebudow ie i  rozbudow ie 
przyn ies ie  kolosa lne oszczędności 
naszej .gospodarce narodow ej.

Szczecin - m iasto uczestniczyć bę 
dżio w  korzyściach i  dochodach p o r­
tu . Poważne zniszczenia w o jenne 
zn ikną  o w ie le  szybciej n iż  sta łoby

m onogram u, w y ro s ła  z b ło t w ie lk a  b ro b y t k ra ju  i  współpraca gospodar 
stacja zaopatrzona w e w szystk ie  k o -  cza narodów .
nieczne urządzenia p rze ładunkow e Ju  16 b d SP na ró w n i z 

H is to r ia  bu dow y b rz m i ja k  sensa- w y k w a lifik o w a n y Sm i prac0w n ik a m i 
cy jn e  opow iadanie. _ w y ła d o w y w a li w agony piasku, za-

P ierw sze ro b o ty  rozpoczęto 4 m a ja  k ł ad a li to ry  i  w y ró w n y w a li nasypy. 
1948 r. P rzed załogą, sk łada jącą się o k o ło  looo m łodych  ch łopców  ze
z 2000 p ra co w n ikó w  P P R K , D O K P  i  
b ryg ad y  ju n a k ó w  SP, stanęło zada­
n ie  w yka rczow an ia  lasu i  zbudow a­
n ia  na grzęzaw iskach dz ies ią tek k i ­
lo m e tró w  to ró w  i  tys ięcy  m. sześć, 
nasypów. Trzeba b y ło  zasypać bagna 
i  s tw orzyć  trw a łe  podłoże, b y  zapew 
n ić  c a łko w ite  bezpieczeństwo tra n s ­
p o rto m  ko le jo w ym . S praw a b y ła  rze 
czyw iście poważna. In ż y n ie ro w ie  k ie  
ru ją c y  budow ą zastosowali po raz

Śląska p rzyczyn iło  się do zw yc ię ­
stw a nad p rzyrodą  i  ukończenia b u ­
do w y  w b re w  pesym istycznym  prze ­
w idyw a n iom . P rzodow n icy pracy, 
Jan iak, B ien iek, G ackow ski, in ż y ­
n ie ro w ie  B ia łko w sk i, Hera, P o lk o w ­
s k i i  se tk i ̂ innych, to  ludzie , k tó ry c h  
w y trw a ło ś ć  i  o fia rna  praca w yd a ła  
ta k  w span ia łe  owoce.

P ierw sze pociąg i z ła du nk ie m  w ę -
p ie rw szy  w  Polsce now ą m etodę w y  f lą  p rz y b y ły  na nową stację 23 paź sięgną one jeszcze da le j. Ńa razie ..

d z ie rn ika  rb . Ze wzruszen iem  obser bocznej części p o rtu  sterczą z w ody 
w o w a li w yko n a w cy  p o dk łady  i  to ry  Wra k i za top ionych okrę tów , stano- 
ko le jow e , po k tó ry c h  p rze jeżdża ły w j,ąc 's ilny  kon tra s t z n o w ym i budyń  
w agony w y ładow ane po brzegi. N a - kam i i  b łyszczącym i s ta lo w ym i ra -  
sypy  n ie  d rg n ę ły  naw e t pod ciężą- m ionam i dźw igów .

tęzne w yb uch y  w strząsa ły  co c h w ila  p rę ż y ły  si? p le rs t^d zn a czo n ych 5 z ło - P o rt zaczyna tę tn ić  ry tm em  pracy
tym i, s re b rn ym i i  b rą zow ym i K rz y -  Uparte j i  w y trw a łe j,  k tó ra  zwycięża 
żam i Zasług i, G ry fa m i P om o rsk im i i  m a rtw o tę  zniszczeń. Ludz ie , k tó rzy  
d yp lo m am i uznania. N a ten  u ro czy - p rz y b y li z w ie lu  zaką tków  k ra ju  s il - 
s ty  dzień czeka li od początku budo­
w y.

kon yw a n ia  tego rod za ju  rob ó t ziem 
nych.

N a m ie jscu  zn a jd ow a ły  się w ie lk ie  
•ilości m a te ria łó w  w yb uch ow ych  po­
zostaw ionych przez N iem ców . P o­

pow ie trzem . W y la ty w a ły  w  górę 
pn ie  d rzew  i  zw a ły  to r fu . Bagna roz 
s tępow a ły  się p o w o li przed zacie- 

padku  przepow iadano rozc iągnięc ie  k ły m  a tak iem  lu dz i. P o k ła d y  m łode - 
się n ie z w y k le  tru d n y c h  ro b ó t na o - go to r fu  system atyczn ie rozryw ane  
kres co n a jm n ie j k i lk u  la t. Bagna to r  s iln y m i eksp loz jam i u b ija ły  się na 
fow e  w y d a w a ły  się trudnośc ią  n ie  dn ie  trzęsaw isk. 150 tys. w agonów  
do pokonan ia. Tym czasem  ludzie , p iasku  i  ż w iru  zatopiono w  bagnach, 
k tó rzy  zdecydowali rozpoczęcie bu- w yp ie ra ją c  je  m e tr  po m etrze  z z a j-  
dow y, w ła śc iw ie  oce n ili m oż liw ośc i m ow anej p rzestrzeni. O grom na ener z w yb u d o w a n ym i u rządzen iam i prze 
socja listycznego bu do w n ic tw a , now o gia  w yb uchow a dyn a m itu , zg rom a- ła d u n k o w y m i spow oduje w zrost zdo’

P o rt szczeciński zyskał na tura lne 
zaplecze, zapew nia jące m u s ta ły  roz­
w ó j. Nowe połączenie ko le jo w e ,w ra z

W  1950 r. zn ikną z dna W is ły  
resztki mostom  

Poniatomskiego i K ierbedzia
Regulacja W is ły  w obrębie W arszawskiego Zespołu M ie jskiego staje 

się coraz bardziej aktualna. Plan sześcioletni przew iduje uregulowanie ko­
ry ta  od sto licy aż do Gdańska. W  te j ch w ili intensywne roboty trw a ją  na
___________________________________ odcinku Pelcowizna —  M odlin. Dalszy

m i etapam i będzie P łock i  W łocławek. 
Prace w re jon ie warszawskim  podjęte 

zostaną dopiero po uregulowaniu ca­
łego dolnego biegu rzeki. N astąp i to 
n ie  wcześniej ja k  za trzy  lata.

Pod koniec planu, W is ła  posiadają­
ca obecnie szerokość wahającą się w 
granicach ok. 400 m. posiadać będzie 
w obrębie sto licy jedno litą  szerokość 
225 m. Szerokość tę nada k o ry tu  gęstą 
sieć tam  poprzecznych biegnących od 
brzegu. Tam y te nie będą wysokie, by 
w  razie nadejścia „w ie lk ie j wody“  nie 
stanow iły zapory. Woda musi po nich 
spływać w  dół rzeki. Zmniejsza się 
dzięki temu niebezpieczeństwo powo­
dzi. W  okresie tym  znikną bezpowrot­
nie charakterystyczne obecnie dla W i 
s ły liczne wysepki i  m ie lizny.

W  związku z przew idywanym i robo 
tam i czynione są obecnie w ys iłk i zmie 
rzające do powiększenia ilości barek 
potrzebnych przy tego rodzaju inwe­
stycjach. Pod koniec bieżącego roku 
kierownictwo robót otrzym a 16 wyko 
nanych przedterm inowo barek 15-tono 
wych. Trzeba dodać, że prace rozpo­
czynano w  roku 1945 nie posiadając 
ani jednej bark i, co un iem ożliw ia ło po 
prostu wszelkie prace. Obecnie przed­
siębiorstwo posiada ich 100.

W  roku przyszłym  koryto  W is ły  na 
odcinku warszawskim  zostanie g run­
townie oczyszczone ze wszelkiego ro ­
dzaju wraków. W ydobyte zostaną z 
dna rzeki 400-tonowe szczątki mostu 
Kierbedzia. Wydobędzie się również 
300 ton żelastwa z okolic mostu kole­
jowego p rzy  cytadeli.

Obecnie czynione są ju ż  przygoto­
wania do wydobycia 2 tys. ton szcząt­
ków mostu Poniatowskiego. Prace roz

w  roku

ko rzys tan iu  is tn ie ją cych  urządzeń 
prze ładunkow ych . N ic  dziwnego, że 
uroczystość przekazania do uży tku  
now e j s tac ji w ęg low o -  tow a row e j 
p rze rodz iła  się w  św ięto całego spo­
łeczeństwa szczecińskiego.

W  porc ie  sto ją  dwa duże zagran i­
czne o k rę ty  węglowe. W ie lk ie  d ź w i­
g i przenoszą pełne w agony ja k  dzie­
cinne zabaw ki i  przesypu ją  i,ch za­
w artość do o tw a rty c h  lu ków . Bogac­
tw o  naszej z iem i pop łyn ie  stąd we 
w szystk ie  s trony  św iata, dostarcza­
ją c  nam  w zam ian sta li, maszyn, le ­
ka rs tw  i  in nych  po trzebnych surow 
ców. Oczadziałe od p y łu  węglowego 
nadbrzeża p o rtu  rozrzucone są sze­
roko  w zd łuż  zalewu, W  przyszłości

n ie  w ro ś li w  tę  ziem ię. G w izd  lo k o ­
m o ty w y , r y k  syreny  okrę tow e j, 
gw a r rozsiadłego w  odda li m iasta i 
szczęk m ło tó w  —  to sym bo l p rz y ­
szłości te j z iem i. To w idom y znak,poczn ie  się jednak dopiero 
g ran icy po ko ju  na Odrze. I przyszłym .

Z B IG N IE W  OSTEN (wus)


